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Ceny prenumeraty:
we Lwowie

bez uoręcze nia do  do- 
f u  m iesięcznie .  . zł. 5'SO 

z dostaw ą do dom u . zł. 6*10 
na prowincji 

z przesyłką p o cz t . zł. *i 10 
za granicą z ł. 9*00
Numer uofedynczy we f | C  __  
Lwowie i na prowincji &  J  9**

Słowo Polskie
w y c h o d z i c o d z ie n n ie  r a n o

Ceny ogiowseń'
Z a 1 w iersz milimi Ł (d1/ c r  
szer.> w  zwykłych ogłoszeniach 
g r. 3 o , w  nadesłanem  i w  nekr, 
g r. 5 0 , w  kronice, repertuar 
dział gospodarce , paskiv lek- 
ście g r . 7C. pou nagłówkiem  
na p irwszej strom e z l. 1 ’—. 
2a  j-uno  słowo w arobnych ogło­
szeniach g r . 10 , kupno i sprze­
daż słow c g r. 1 2 , m atrym onial­
ne, korespondencje pryw atne za 
słow o g r. 2 0 , d la  p o s z u k u ją ­
cych  p ra c y  g r  5 . Z zastrze­
żeniem m iejsc 25 Drc. Zagrani­

czne o 5 0  D ro c .  drożę1.
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Dnieje ludzkości są  jedną, nieustają­

cą  w alkę z cierpieniem. Jego opano­
w yw aniem  i przezw yciężaniem . T ocz#  
te w alkę każda jednostka w sw em  
osobistem życiu, toczą ją cale  grupy 
mdzkie i m asy  najszersze, toczą w o­
dzowie narodow  w  bohaterskim  w y ­
siłku, b y  je „dźw ignąć i uszczęśliw ić1’.

Dzień dw udziestego piątego grudnia 
jest w  tej w alce momentem dorocznie 
obchodzonego zw ycięstw a. W yznaw cy  
Mitry obchodzili w  tym  dniu narodziny 
„niezw yciężonego S łońca11, św iatła roz 
praszającego mroki, życiodajnej mocy, 
triumfującej nad śm iercią. Ten ostatni 
akord śródziem nom orskiego pogaństw a 
zabrzm iał tonami tak  zbliżonemi do 
„Dobrej Nowiny11, że zw ycięskie 
chrześcijaństw o uznało i potw ierdziło 
św ięto niezw yciężonego Słońca, ob­
chodząc je jako św ięto Narodzin Boga. 
W  ten właśnie dzień zjaw iło się św ia­
tło nad Betlehem , a m ędrcy  dalekich 
krain i lud pasterski uczcili w  zgodnym 
poryw ie intuicyjnego uśw iadom ienia 
Tego, k tó ry  p rzyszedł ną św iat, aby 
w yzw olić ludzkość z cierpienia.

C hrześcijaństw o afirm ow ało w ięc 
pogańską tradycje  obchodu narodzin 
Bóstw a, ale pogłębiło ją niezmiernie, 
Dla pogaństw a kosm iczny dram at, s ta ­
now iący treść  przeżyć religijnych jed­
nostki i ludzkości, polegał na ścieraniu 
się sił naturalnych, św iatła  z mrokiem, 
słońca z zimą, życia w egetainego ze 
śm iercią fizyczną. C hrześcijaństw o od­
słoniło nadnaturam e tajem nice bytu. 
Już n ie ty k o  kosm iczne siły  p rzy ro d y  
ścierają się w  codziennej w alce z  czyn 
nikami destrukcji; na scenie tego, w ie- 
kuiście rozgryw ającego  się dram atu, 
zbawia się W ola nadnaturalna, W oia 
rew olucyjna, W ola, stw arzająca  now e 
św iaty. D oora Nowina w yznaczy ła  
każdej jednostce aktj~wny udział w  
tym  jedynie istotnym , odw iecznym  i 
w iekuistym  dram acie istnienia, o tw ie­
rając przed  nią możność podnoszenia 
się w łasnym  w ysiłkiem  do życia nad­
naturalnego, budowania w łasnej w ie­
czności i jednoczenia się z Bogiem.

To w yjaśnia nam, jak niezm iernie 
rew oiucyiną rolę odegrała  w  dziejach 
św iata D obra Nowina. O dsłoniła ona 
zdarzenie, k tóre dla jej w yznaw ców  
sta ło  się cem ralnem  w ydarzeniem  
dziejów św iata : żyw ot ludzki, p rze­
ży ty  przez Boga, w ystępującego na 
ziemi poto, aby  przejąć bezm iar Męki 
i zw ycięstw o Z m artw ychw stania, — 
flby w odw iecznym  dram acie walki 
z cierpieniem odnieść trium f decydują­
cy. F ak t ten pozbaw ił dzieje ludzkości 
niew ym ow nej beznadziejności, polega­
jącej na tern, że każde życie zam yka 
śm ierć, że każdą tw órczość kończy 
epilog zniweczenia. D obra Nowina, ruz 
noszena masom ludzkim, pojednała je 
z życiem , ale zarazem  uśw iadom iła im 
nieograniczone możności tw órcze, 
tkw iące w  każ,dym człow ieku.

Na początku było Słow o, — opow ia­
da Dobra Nowina, —  a Bogiem było 
Słowo. I Słow o stało  się Ciałem. Oto 
jest najistotniejsza treść  tego  mi­
sterium , k tó re  na now o przeżyw am y, 
{obchodząc Boże Narodzenie. Słowo.

k tó re  się s ta ło  Ciałem, to W oia, prze­
zw yciężająca bezw ład  form y i m asy 
i zw ycięsko afirm ująca się w  swej 
twórczości dziejowej. T a  praw da re ­
wolucyjna przeszła  przez ca ły  świat, 
obalając sta re  p rzesądy  i w ierzenia, 
p rzetw arzając  każdego człow ieka i 
p rzekształcając ustroje państw  i spo­
łeczeństw .

M 'sterjum  „Verbi lncarnati11 — W cie 
lonego S łow a p rzezyw am y nietylko 
w  bezczynnym  momencie św iątecz­
nym. O wiele żyw iej przeżyw am y ję* 
uśw iadam iam y je sobie i realizujem y 
w  każdym  momencie naszej pracy 1 
naszej walki.

Każdy bow iem  taki moment przeni­
ka W ola, realizująca, stw ierdzająca a

przytem  przezw yciężająca, — Wo''a 
zm agajaca się z cierpieniem . I z? p ra­
w dę bez Niej, walki staczane przez 
kolejno następujące po sobie pokolenia, 
byłyby beznadziejne i bezużyteczne.

Odrzuciliśmy m oralność interesu, 
moralność zysku i użycia, a uczyni­
liśmy to. afirmując W oie, stw arzającą 
i przemieniającą św iaty. I dlatego mo­
żem y praw dziw ie stw ierdzić, że reiigja 
W cielonego Słow a stanow i nietylko 
foim alny, zew nęt-zny w yraz  naszych 
w ierzeń, ale istotę religji naszej — 
religję no> ej, rosnącej Polski.

M amy ambicję, aby ren w iekuisty 
ira m a t dziejow y rozgryw ać w  grani­
cach naszego życia i istmenia w imie­
nni każdego człow ieka, k tóry  cierpi

i k tó ry  w alczy, w imieniu mas, która 
swoim w ysiłkiem  fizycznym  i ofiarą 
sw ej nędzy, stanow ią nasz św iat, to 
jest w spółczesną, żyw ą i rozw ijającą 
się ku coraz potężniejszym  afirmaciom 
życia — Polskę. Solidaryzując się 
z niemi, przeżyw am y m isterium  W cie­
lonego Słow a, przekształcając św iat, 
opanow ując go w granicach naszego 
życia, aby przezw yciężać cierpienie,
aby  przeciw staw iać destrukcji   stw a
rzanie, zwątpieniu —  radość, rozkła­
dowi — budowę, i 

I przez Imię Słowa stającego się 
Ciałem, — dzielimy się nasza praw dą 
z w szystkim i ludźmi dobrej woli.

Kazimierz Zakrzewski.
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Burzliwe sceny w  senacie Stanów Zjcdn.
podczas ratyfikacji nrnattorjijm ricóv& a.

*  tlelefonem od naszego korespondenta.' n 

W arszaw a, 23 grudnia. (G). Z W a- j torjum H ooyera i przy jął bez dyskusji
szyngtonu donoszą: P o  kilkunastogo­
dzinnych, bardzo  burzliw ych obra­
dach, senat am erykański p rzy jął wczu 
raj późnym  w ieczorem  69 głosam i 
przeciw  l l  ustaw ę, ratyfikującą m ora-

popraw ke Izby reprezentan tów  prze­
ciw ko rewizji lub zniesieniu długów 
wojennych 

W dyskusji p rzem aw iał opozycjoni­
sta sen. Johnson, dom agając się w łą-

Mimo drakońskich oszczędności
177 milionowy deficyt w budżecie Rzeszy.

Berlin. 23 grudnia. (PAT). D ekret o- 
szczędnościow y ogłoszony dzisiaj p rze­
w iduje szereg zarządzeń m ających na 
ceiu zrów now ażenie prelim inarza bu­
dżetow ego na rok 1932.

D eficyt budżetow y z roku 1930/31 
w ynosić będzie w edle dotychczaso­
w ych obliczeń 439 milionów m arek.

Zarządzenie oszczędnościow e w  po­
szczególnych dziedzinach adm inistracji

publicznej maią przynieść w  sumie 100 
miljonów m arek.

Reaukcje plac i pooorów  urzędników  
państw ow ych, oraz p-acow ników  in- 
sty tucy j użyteczności publicznej mają 
dać oszczędność w  kw ocie 100 miljo­
nów m arek. P ozosta ły  deficyt w w yso ­
kości 177 miljonów m arek ma być po- 
k ry ty  z innycłi źródeł.

=B=?=

ezenia do m oratorium  również "niech7 o 
uionych spłat reparacyjnych. W niosek 
jego odrzucony został przez senar. 
Johnson ośw iadczył miedzy ińnemi. że

ogłoszenie przez H oovera m orato­
rium w brew  formalnościom kon­
sty tucyjnym , jest krokiem  do dyk­

ta tu ry  w  Ame-yce.
Republikanin sen. Mili tw ierdził, że 

ustaw a m orato^yina jest poaarkiem  
gw iazdkow ym  dla bankierów , którzy 
rej wodzą w polityce Ameryki.

Sen, Gore w ygłosił przem ów ienie 
w duchu w ybitnie antyfrancuskim  i 
proniemieckim O św iadczył, że jest 
nie dc pom yślenia, aby N:emcy mogli 
przez tyle lat płacić Francji reparacje. 
T rak ta t został na Niemcach w ym uszo­
ny i Niemcy nie są m oralnie obow ią­
zani płacić odszkodow ań, to też  prę­
dzej czy później zrzucą z siebie ciężar 
spłat reparacyinych.

20 tysięcy bezcennych d i  pod gruzem
W B.bljotrce Watykańskiej runęły trzy piętra. - Sala Sykstusa ' 

zupełnie zrujnowana. —  ż. pod gruzów wydobyto 3 truay

W arszaw a. 23 grudnia. (G). Z Rzymu 
donoszą: W  bibljotece w atykańskie;
w ydarzy ła  się w czoraj katastrofa .

K atastrofę wywołano runięcie trzech 
filarów  w  sali Sykstusa A, zaw ierającej 
szereg  cennych pam iątek i h istorycz­
nych

Bliższe badania miejsca katastrofy  
w ykazały , że od nufapu bibljotski w a­
tykańskiej oderw ała  się środkow o 
część p ły ty  m arm urow ej, długości kil- 

1 kuuastu metrów. >

(Telefonem od naszego korespondenta.)

M arm urow a m asa runęła w  dół i
przebita trzy p iętra, poryw ając ze 

sobą zbiory biblioteczne.

Pud  rum ow iskiem  znajduje się 20.00(1 
tomów bezcennych rękopisów , pocho­
dzących z czasów  od IV. w . po Chr. 
począw szy . N iektóre z tych rękopisów 
są uszkodzone, jedrak  nie zniszczone.

W  leżących poa gruzam i zbiorach 
znajduje się m. in. list L utra do1 papie­
ża Leona X., rękopisy W ergiljusza, Sw.

T om asza z Akwinu i rysunk : Raphaelą 
Zupełnemu zniszczeniu ulegia piękna 

cnrzcielnica, k tóra służyła  do chrztu 
syna Napoleona III., a następnie zo­
sta ła  ofiarow ana O jcu  ś w .

' B rygady robotniKÓw pracują bez 
p rzerw y  nad usuw aniem  gruzów .

Z pod gruzów  w ydobyto  trupa 
m ężczyzny, k tó ry  w  czasie przed 
katastrofa studjow ał praw dopoaób-

'i* f (Ciąg dalszy na stronie 2-giei-)
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(C 'ąg  dalszy ze s trony  1-szej.)
nie w  błbljoteee, o raz  zw łoki dwóch 

rubotcikow .
Akcja ratow nicza trw a  w  dalszym  

ciąglt :
Rzym. 23 grudnia. (PAT). K atastrofa 

w Bibliotece W atykańskiej w y w oła ła  
olbrzym ie w rażenie  w  Rzymie.

Na placu św . P io tra  do późnej nocy 
grom adziły  się tłum y, 

w oczekiw aniu rezultatów  akc..i ra tun­
kowej.

Z pod gruzów  w ydobyto  w czoraj je-

! dynie proi Mario V atasso. Dziś rano 
w ydobyto  tru p y  dwóch robotrr.ków, 
ponadto rann*/ch zostało trzech robot’ 
ników.

Szczegóły katastrofy  przedstaw iają 
się nastęnująco:

Od dłuższego czasu dokonyw ano 
przeróbek  czytelni, przeznaczonej dl? 
uczonych odbyw ających studja i bada­
nia w  Bibliotece W atykańskiej. Czytel­
nia ta, założona przez papieża Leona 
XIiI. i od jego imienia zw ana Leonina, 
znajdow ała się pod salą Sykstusa  V.

Ta w spaniała sala m ieściła w iele cięż­
kich szaf. zaw ierających oenne dzieła, 
stanow iące zaw ązek Biblioteki W aty ­
kańskiej. Sala ozdobiona freskam i Giu- 
lia Romano, świetnie ilustruiącem i zda­
rzenia z epoki rządów  Sykstusa  V. mie­
ściła ponadto szereg  w spaniałych  da­
rów  m onarszych, p rzysłanych  papie­
żom  w  różnych epokach, jak piękne 
przedm ioty  z porcelany sew rskiej, m a­
lachitu i m arm uru.

P od  w pływ em  dokonyw anych prze­
róbek  — jak ośw iadczają biegli —

nmmri—

osłabione zostały  podpory p o d trzy ­
mujące sufit sali Leonina, co spo. 
w odow ało zaw alenie się całego 

stropu.
G łuchy huk rozległ się w  m urach 

w atykańskich. Jednocześnie do sali 
Leonina, przez w ybite  niedaw no drzw i 
i przez okna dostał sie gęsty  pył. Cu­
dem uniknęło śm ierci trzech uczo­
nych i donyw ujący przeróbek robot­
nicy. Nie udało się jedn?k w ydostać je­
dnemu uczonem u i dw u robotnikom  
k tó rzy  ponieśli śm ierć pod gruzam i.

Czterodniowa cisza w  pałacu Paca.
P r G i e s  p r z e i t ó c t e d f t f  C e n t r o l e w u  o d r o c z o n y  d o  p o f i i e c z i Ł ł f c u .

w  ŚRODĘ PRZEZ CAŁY DZIEŃ PRZEMAWIAŁ ADW. RUDZlNśKL

(Telefonem od naszego k o resp o n d en ta )

Warszawa. 33 g-udma. (O) 0« fą-
trie  Drz idśw ir/pęzhe posiedzenie sądu 
w  procesie C entrolew u pośw ięcone 
b$k> przem ów ieniu adw . Rudzińskie- 
go, obrońcy M astka.

P . Rudzińskiem u przypadło  w  udzia 
le głów nie zreferow anie kw eslji kon­
gresu krakow skiego. Obrońca cez ża­
dnych w stępów  *,drazu przechodzi do 
m ateriału dostarczonego przez św iad­
ków, dotyczącego tego kongresu Mó­
w i o zezwoleniu w ładz na odbj^c.e kon 
g'-esu krakow skiego, o o i i  M astka. 
który na kongresie m ajstrow a! przy  
m egafonach i pośw ięca dłuższy ustęp 
przem ów ienia zeznaniem  św iadka 
W ohnouta. Tw ierdzi, że w  „Pobudce** 
odtw arzano ty lko  subiektyw ne w raże­
nia sp raw ozdaw cy  i zaznacza, że czę 
stti to, co podaw ała „Pobudka*1 z kon­
gresu. w kładało  się w  usta M astka.

P o  omówiemu zeznań dwóch cenzo­
rów  K rygiera i Chodzyńskiego, p rze­
chodzi do nakreślenia działalności 
M astka w  partji. S ta ra  się w sk azać  
h*ąd aktu oskarżenia, przypisującego 
M astkow i należenie do CKW. Zdaniem 
obrońcy, m ylą się św iadkow ie niektó­
rzy, dzieląc P P S . na kilka odłam ów , 
praw icow y, lew icow y i c e r t  row y. O- 
brońc? tw ierdzi, że w szyscy  oskarżę ■ 
ni z tego stronnictw a, zasiadający na 
piw ie oskarżonych. ;ia’eżą do odłam u 
lewicowego.

Zkolei kom entuje adw. Rudziński ze 
znania św iadków Stam irow skiego, 
fIaake-Now’aka i S zym bprsk!ego, po­
czerń zajmuie się szeroko zeznaniam i 
referenta prasow ego W ojew ództw a 
krakow skiego p. Chód ryńskiego.

W  pew nym  momencie unosi go fan 
tazja i obrońca ośw iadcza: „W idzę
Kraków, a na tle starych  jego murów 
pana Choczyńskiego napew no jako 
cz-onka Strzelca czy Legji M ąca*stw ó 
wet. a mo*c naw et członka miejscowe 
go BBW R.

— P anie  obrońca. trzeb3 mówić do 
rzeczy, a nie fantazjow ać — przeryw a 
mu przew odniczący.

-  P rzepraszam  bardzo — mówi 
adw. Rudzmski — zw racając  się z u- 
kłenem  w kierunku sędziów.

O m ów iw szy zeznania Olearczyka,, 
dr. Dziadosza i kilku innych, cha rak* e- 
ryzuje obrońca przez dłuższą chwilę 
u^ała lność  oskarżonego M astka w r. 
192ż , noczem om aw ia w iece, w któ­
rych M astek brak udział

Po przerw ie adw . Rudziński riaieo- 
bm z życia politycznego w  okres 'e  o- 
statnich pięciu lat. pow tarzając jesz­
cze raz  w szystko to, co już słyszeli­
śm y z ust poprzednie!; .now ców , a 
,Więc m iędzy innemi: ukry ta  dyktatu- 
*a, perm anentna i ewolucja 1 td  Ob- 

- isze^ riy ustęp przem ówienia pośw ięca 
rozbiciu pi szczególnych p a rty j w tym  

iOkresie. Między irm&ru twtardzi. if i

pi zed kongresem  panow ały  obaw y 
przed oktrojow aniem  konstytucji. W i­
zy tę  oficerów w  sejmie określa jako 
próbę zamachu na sejm nie w 'yjaśnla 
jednak bliżej, dlaczego uw aża to za 
próbę zam achu. Zkolei odczytuie sze- 
r eg odezw, ulotek, broszur, w spom ina 
o Brześciu, w reszcie porusza wiele 
kw estyi nie należących zupełnie do 
spraw y. P rzew odniczący  przyw ołuje 
go dw ukrotnie do porządku.

P o  przem ów ieniu adw . Rudzińskie­
go zakończono dzisiejsze posiedzenie, 
poczetn sąd  zadecydow ał zarządzić 
p rzerw ę św iąteczną aż do poniedział­
ku, godz. 10 rano.

WYJAŚNIENIA P/K RYG IERA.
W arszaw a. 23 grudnia. (B). W  zw ią 

zku z ośw iadczeniem  ; adw okata  Ru­

dzińskiego na dzisiejszej rozpraw ie 
przew ódców  C en fo iew u  referent ora 
sow y Kom isariatu Rządu na m. W ar­
szaw ę p. K rygier daje następujące w y 
jaśnienia:

„Pomim > kategorycznego zaprzeczę 
nia mego na rozpraw ie, p. adw. Ru­
dziński w przem ów ieniu swojem  po­
w tó rzy ł zarzut że w  maju 1926 roku 
skonfiskow ałem  ar ykuł P ana M ar­
szałka Piłsudskiego. W obec pow yż­
szego stw ierdzam , że konfiskatę .Ku­
riera Porannego!)* z artykułem  P ana  
M arszałka P iłsudskiego w tjjaju 1926 r. 
zarządzi? ów czesny  kom isarz rządu 
p. J  T łuchow ski, z  polecenia ów cze­
snego m inistra sp raw  w ew nętrznych  
p. Kiemika**. „

- □ =

P A Ł A C  u, Ś W IĄ T E C Z N A  PR«ŁMJ*s,RA 1 
1 f  R R  **%i i m f  f i  f t l  (znany c. k Fe amarsi-riek) w Kalwin 1

wLASTfl BURUM s r "  . P o d k u t a  d ą
Bilety w o ln e  i n ieu rz^d ow r p asse -p «rtou t n ie e r in e .

Początek o tcJc, 11? w  „o lu iln ie , 5®sk |

4  o u ł k i  japonki
M oskw a, 23 grudnia. (PAT) W eale 

doniesień sowieckich, sztab  japoński za 
rządził w ysłan ie  w  okolice Czln-Czou 
trzech pułków  piechoty oraz jednego 
nulku w ojsk kolejowych.

K oncentracja ta, zdaniem  kół sowiec 
kich, stanow i przygotow anie do zaję-

e n o d  t z i n - C ? o u .

cia tego m iasta, co m a jakooy nastąpić 
w  ciągu najbliższych d n i 

W iadom ość 0 przygotow aniu przez 
Japończyków  akcji wojennej w y w o ła­
ła podobno niezw ykłą panikę na gieł­
dach chińskich. K ursy pap ieiów  rządo­
w ych gw ałtow nie spadły.

0 aj Esei.c y  rto -riAkT ,i* iiT = i:z n y  i w o  4!  . 1
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L A U K E L  i  H A R D Y  X  A  H  R  A  T  H  A  M  .
w swej pierwsztj 1C akt. rekordowej Komedii 

w o .r id j i  na głośny film Dt ( S  z  i '  p  y  D a m )  
f uzupełnieniu wielka atrakcia z cyklu N Ó W i A C E  P S V p. t.

.,P  S  I  9  Z . a  R  Y  D  O  M “
nnn*»i?fo Jl »1’P" An!'A D ->!-•» w *  ̂ 1 1 ? W pÔ ltdpłe.

Dzieir grzechu endecji.
Znamienne stanowisko wobec włoskiej u ż y ły  legionistów.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 23 grudnia, (K). W  ko­
łach politycznych kom entują charak te­
rystyczne stanow isko opozycii endec­
kiej w obec przebiegu w izy ty  legioni­
stów  polskich w e W łoszech.

„Gaz. W ars  z.*1 starannie pomijała do 
tychczas milczeniem w szystk ie  zw ią­
zane z tą w izy tą  fakty, aczkolw iek po 
siadają one niew ątpliw ie doniosłe zna 
czenie dla zbliżenia i w spółpracy  pol­
sko-w łoskiej i mimo, źe przecież ende 
cja, inaugurując swój siaw em y OW P., 
zapatrzona była  niewolniczo we w zo­
ry  czarnych  koszul a  zateru, gdyt»v

1 by ła  konsekw entną, u irm ab y  z entu­
zjazmem odnosić się do man iestacji 
łączości polsko-w łoskiej. W ręcz prze­
ciw nie. „Gaz. W arsz .“ podm łosia osta­
tnio z prze jrzystą  tm enaią okohezność. 
że  pap!eż nieprzyjąi na audiencji leg jo 
nistów , nie dodała iednak że poiec'1 
p rzestać na .oce pułk Beliny P ra -  
żm ow skiego b łogosław ieństw o dla le­
gionistów .

Pism o endeckie cy tu le  natom iast z 
satysfakcją w zm iankę z „Tempsa*4. że 
„w izyta iegmmstów w  Rzym ie anga­
żuję tylko odłam  opityi polskim". oc

ma być stw ierdzeniem , że endecja dziś 
z ideologią faszyzm u niema :uż*'nic 
w spólnego i co toż jest is to tn e  zgo­
dne z praw da, gdy znany jest po­
w szechnie sojusz endecji na śm ierć i 
życie z centrolew em  i sym natje jęj dla 
m asonerji (vide s*osunek do listu p. 
M o rz a #

C harak terys 'ycznem  jest również, 
żę inny organ, bardzo bbsko endecji 
stojący krakow ski .Głos Narodu" ró­
wnocześnie ubolewa że .us*awicznie 
zaznacza się podobieństw o naszych
s ositnków do włoskiego faszyzmu**, 
gdyż — daie do zrozum ienia — takie 
staw ianie sp raw y jest źle widziane 
przez m iędzynarodow ą fmansjerę im a  
sotierję „nad Sekw aną i Tamizą*". Oto 
jak rzeczyw isto -ć  niemiłosiernie de­
maskuje ideologiczne dzieje grzechu^
naszej endecji

P r z e d e  e s i n a  

b ę i m ń o i t m j m  

p a ^ . e r k i e m .

W arszaw a. 23 grudnia. (PAT). W  o- 
staLnim czasie ukazało się w prasie o- 
głoszenie Sekcji Polski-cj M iędzynaro- 
dow ego C entralnego Związku W ierzy­
cieli Banku R zeszy z siedzibą w  W ie­
dniu w  spraw ie w aloryzacji n u re k  nie­
mieckich.

W edle treści tego ogłoszenia, Sekcja 
podejmuje w  w iększych m iastach Pol­
ski akcję Diibliczną, której celem  rzeko­
mo m a być spow odow anie układu po­
m iędzy Polską a N ietrcann co dc od­
szkodow ania polskich posiadaczy przed 
w ojennych m arek niemieckich.

W  zw iązku z  pow yższem , M inister­
stw o Skarbu w yjaśnia, że w szelką 
akcja  w  tym  kierunku jest bezcelow ą, 
poniew aż sn raw a ta była już przedm io­
tem sporu sądow ego i orzeczeniem  
T rybunału  R zeszy w  Lipsxu z dnia 20 
maja 1926 została  ostatecznie ro zs trzy ­
gnięta na niekorzyść posiadaczy takich 
banknotów .

NADUŻYCIA W HURTOWNI TYTO­
NIOWEJ W  NOWOGRÓDKU

Nowogródek, 23 grudnia. (PAT) W 
hurtow ni ty toniow ej w  N ow ogródku 
w ykry to  nadużycia, sięgające 2G.U00 zł. 
N adużycia popełnił pracow nik hurtow - 
w ni Jurew icz. W ładze prokuratorskie 
zarządziły  aresztow anie go.

TRUP KOBIFTY NA SZOSIE POL 
WILNEM.

Wilno, 23 grudnia. (PAT) W czor°J 
na szosie pod W ilnem  popełniono m ora 
rabunkow y na nieznanej kobiecie. Ofia 
ra  m orderstw a padła jak się okazało 
Anna Jasielew icz z W ilna. M otdercy  
w  onydny sposób zm asakrow ali sw ą 
ofiarę, poczem obrabow ali ją z gotów ­
ki i cenniejszych przedm iotów , jakie, 
miała p rzy  sooie,
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D W K W O Ł U C J J B
„Wispójpyiui naszym  nieprzyjacie­

lem są bolszew icy, fałszyw i dem okra­
ci i liberałow ie11.

,W ieni kapitalnem  ujęciu w spólnoty 
frontu negatyw nego, jaki w skazał Mus 
solini w itajac  delegację legionistów 
polskich, zaw arta  została  istota rew o­
lucji ustrojow ej, dokonanej przez czar­
ne koszule w e  W łoszech i przez żoł­
n ierzy mansz. P iłsudskiego w  Polsce 
przeciw' ,.gasnącem u św iatu '1.

M ożna i trzeba  m inować odmiennie 
program ow o cele rewolucji faszystów  
?Wej i rewolucji m ajow ej w  Polsce, 
gdy  się uwzględni, że różnice, jakie 
w ykazu je  charak ter P ań stw a  w łoskie­
go i P ań s tw a  polskiego, nakazują ina­
czej budowlać now y ustrój i uniemożli­
w iają m echaniczne naśladow nictw o 
jednych p rzez drugich.

Ale niem oże podlegać ani przez 
chwilę w ątpliw ości, żc ten św iat pojęć

m oralnych, przeciw ko którem u obie 
zw ycięskie rewolucje zostały  dokona­
ne — jest w e W łoszech i w Polsce, 
ten sani.

„Bolszew icy, fałszyw i demokraci., 
liberałowie*1.

Obie rewolucje by ły  i są antibolsze- 
wieksie — bo  obie w7ystąp iły  do wałki 
z m aterjalistycznym  poglądem na 
św iat, ho obie poczęły się dla tw órczo 
ści w  imię w artości idealnych, boha­
terskich, przekazyw anych przez dzieje 
obu narodów , ale nicurzeczywristnio- 
nych w  now oczesnych ich państwach

Obi-o rewolucje podjęły w alkę z fał­
szyw ą dem okracją, bo obie b y ły  w yra 
zem instynktu sam ozachow aw czego, 
k tó ry  mówi, żc ideji silnego i w ielkie­
go P aństw a ni-da sic urzeczyw istnić 
w  ustroju parlam entarnie dem okraty­
cznym ti. w ustro.ui fałszyw ie dem o­
kratycznym

Obie w reszcie rew olucje były  i są 
antiliberalnc. bo w7y ro s ły  z buntu prze 
ciw w yzyskow i społeczeństw ' pracu­
jących i produkujących — nieuchron­
nej konsekwencji ustroju liberalnego.

I dlatego obie., rewolucje są solidar­
nie nienawidzone przez boNzewizm, 
fabzyw ą dem okrację i św iat liberalny 
uosobione w  wielkiej hnansjerze mię­
dzynarodow ej. w olnom ularstw ie j par 
iamentach politycznych.

Obie bowiem są przezw yciężeniem  
wczorajszego niem oralnego ustroju, 
zbudow anego na dcmagogji, krzyw dzie 
i kulcie złotego cielca.

Obie "dążą do urzeczyw istnienia iaai 
państw a klasycznego, opartego na 
spraw iedliw ości społecznej i k ierow a­
nego przez elitę zorganizow anej w 
państw o demokracji.

Stefan M ękarski.

Rozwój działalności Banku Gospodarstwa Kraje weno
B ank G ospodarstw a Krajow ego ja­

to  insty tucja państw ow a, obejm ująca 
sw ą działalnością p raw ie  w szystk ie  
gałęzie życia gospodarczego, pow oła­
ny  jest w  czasie ooecnego przesilenia 
gospodarczego p.rzedew szystkiein do 
łagodzenia skutków  kryzysu  i niesie­
nia pom ocy najw ięcej zagrożonym  
gałęziom  gospodarczym , a zw łaszcza  
pG ców kom  posiadającym  p odstawo-ł 
w e znaczenia dla gospodarczego ro z­
woju kraju. Stąd też działalność B an­
ku mimo trw ającej depresji w ykazała 
w roku bieżącym  dalszy  w zrost.

O gólna sum a bilansow a Banku zw ię 
kszyła się z 2,151 inilj. zł. w  końcu 
1930 r. do 2,194 milj. zł. w końou listo­
pada br. K apitały  w łasne Banku w zro ­
sły  o p rzesz ło  6 mili. do 214.5 milj. zł. 
Łączny stan  w kładów  u trzym ał się 
Drawie na poziom ie z końca uib. roku, 
w ynosząc na dzień 30 listopada br. 
235 milj zł. Na osobne podkreślenie za 
sługuje system atyczny  w zro st w k ła ­
dów  oszczędnościow ych w  Banku. Su­
ma wkładową ulokow anych na książe­
czkach oszczędności Banku G ospodar 
stw a Krajow ego, zw iększy ła  się z za- 
ledw ie 4 milj. zł. w  1926 r. do 30 milj. 
zł. w  końcu 1930 r„ w ykazując w  p ier­
w szych  11 m iesiącach 193i r. dalszy 
pokaźny w zrost do 42,3 mili. zł. Sw iad 
czy to  o wielkiem zaufaniu szerokich 
w ars tw  deponentów  do instytucji i o 
w ielkich korzyściach, jakie daje loka­
ta  pieniędzy na książeczkach oszczę­
dnościow ych Banku.

W kłady  oszczędnościow e w  Banku 
G ospodarstw a K raiow ego posiadaią 
bowiem zupełne zabezpieczenie, gdyż 
poza w ielkim  m ajątkiem  Banku gw a­
ran tu je za nie S karb  P ań stw a . S tatu t 
Banku zapew nia książeczkom  oszczę­
dnościow ym  praw/a papierów , posiada 
■'acych bezpieczeństw o pupilane, a  roz 
porządzenie P rezy d en ta  Rzplitej z 
dnia 3 grudnia 1930 r. w y tacza  w k łady  
do 2.500 zł., ulokow ane na książeczki 
oszczędności w  Banku G ospodarstw a 
Krajowego, od zaiecia egzekucyjnego.

Ogólna suma k redy tów , udzielonych 
przez Bank na dzień 30 listopada 1931 
r_ w ynosiła  1,868 milj. zł. W zrosła  ona 
zatem  w  porów naniu z końcem  1930 r. 
o 1IS mili. zł. Pożyczki gotów kow e 
zw iększy ły  się o 64 milj. zł. do 1.079 
milj. zł. W zrost k redy tów  go tów ko­
w ych jest wynikiem  w ydatnej pom ocy 
finansowej, jakiej Bank udzielał zagro­
żonemu kryzysem  życiu gospodarcze­
mu, zużyw ając na ten ceł fundusze 
w łasne  i środki skarbow e przeznaczo­
ne na łagodzenie skutków  depresji g o ­
spodarczej. Stan kredytów  emisyjnych 
zw iększył się  o 54 mili. z t. W zrost ten 
p rzypada na pożyczki w  listach zasta­
w nych i obligacjach budow lanych, po­
chodzących z konw ersji gotów kow ych 
pożyczek budow lanych udzielonych 
w onorzednich latach. Jgćuny stan

w 1831 r. i

kredy tów  w  listach zastaw nych i obli- | kredytu w Polsce, gdyż stanow i ona 
gaciach Banku osiągnął w  końcu listo- ' około 40 proc. ogólnego obiegu emisyj 
pada 1931 r. 789 mili. zł. j polskich instytucyj długoterm inow ego

Sum ą tą  Bank G ospodarstw a Kra- kredytu.
W  pierw szych latach działalności 

instytucji nominalne oprocentow anie
jow ego zajmuje pierw sze miejsce 
w śród  iustyhicyj długoterm inow ego

Legioniści polscy w Rzymie.

G N T A R I Dl CiUERRA
fzIOME DI GORiZm

, . ̂ .„ .„ e r a o f łu  ł r a  nos i rap - 
pr< se lłta #  ^tlfoióntarisino pokaceo, cioe 
i pk degm.i PbjptAi oappresentarńi di tjtielte. 
iwwie Ha&pfe ebe aa liicoio Coperaicc a. 
Fecemco Ctopto, da Łdamo MieskieWcz z  i  
Ismarlo Paderewski, ha dato siła scieaza e:  
|siV arti anróałon immoi-tałi e nel^Erot na- 
zitnale Taddec Ko$zuc/ko la prous pid ałfa; 
deh.p stia nobllta.

Potępia ci legano uincoh indiśl-altttbiit 
di mucera anrdcizia per ii saogue che Fran­
cesco  HtlGo e i sori ;rotci onmpagni spar- 
sero Der ja bberta ł» ‘acca, per "amore ccr 
słrpłe che i fifłi rió ełotti haosK por- 
R l  a t  a lkalia

m m  m  r ® i m m  i

W  czasie sw ojego pobytu w  Rzym ie dele­
gacja legionistów  polskich ziożyia w ieniec 
na grobie N ieznanego Żołnierza. U roczj7- 
stośe ta  odbyła się z cerem oniałem , stoso­
w anym  dotychczas tylko dla obcych m o­
narchów , p rzybyw aiącycn  do Rzym u. Dele­
gację legionistów  polskich oczekiw ał pełny 
batałjou piechoty zc sztandarem  i o rkiestrą, 
oraz przedstaw iciele w szystk ich  rodzajów  
broni. Na spoukanie zbliżającej sag delegacji 
.wyszli p^zędstawideze .władz faszystow­

skich, a  o rk iestra  odegrała polski hym n na­
rodow y. — Zdjęcie nasze p rzedstaw ia de­
legację Związku Legjonistów  u stóp pomni 
ka W iktora 9hia.nue.ki, gdzie, iak r.adom o, 
znajduje się grób Nieznanego Żołnierza, 
i)  przew odniczący delegacji pik. Beiina. 
P rażm ow ski. 2) mjr. L. M oistin, b. attache 

w ojskow y w Rzymie.

Zdjęcie przedstawia afisz z tekstem wio- 
drmj. zozpiaeatoiwans aa okcac. Jo t k A

listów  zastaw nych  i obhgacyj Banku 
G ospodarstw a Krajow ego w y rosiło  
8 proc. Obecnie Bank enutuje głównie 
7 proc. listy  zastaw ne i 7 proc. obliga­
cje komunalne. R zeczyw ista dochodo­
wość tych papierów' jest jednak 
znacznie w yższa. Ze względu na kurs 
g iełdow y niższy od w a rtości nominal­
nej (94 dla 8 proc. papierów  i 83,25 dla 
7 proc.) dochód roczny przy  7 proc. 
i S proc. listach zastaw nych i obliga­
cjach kom unalnych dochodzi p-awie 
do 9 proc.

, D o . pow yższych korzyści dochodzą 
jeszcze szanse w cześniejszego w ylo­
sow ania papierów  i sp łaty  przed u- 
p lyw em  m aksym alnego terminu am or­
tyzacji po cenie nominalnej, t. zn. w yż 
szej od ceny nabycia. Dwa razy^do 
roku odbyw a się bow iem  losowanie 
listów zastaw nych  i obligacyj i w tym 
term inie płalne też są kupony papie­
rów. k tórych  w yp ła ta  zagw aran tow a­
na jest specjalnym  funduszem. P ap ie­
ry  Ranku notow ane są na giełdzie, 
można je w iec ła tw o sprzedać lub za­
staw ić w7 Banku Polskim , czy w ban­
kach Państw ow ych.

Emisje Banku G ospodarstw a Kraio- 
w7cgo opiew ają rów nocześnie na złote 
w złocie i złote w aluty  zagraniczne, 
co  chroni ich posiadacza w  zupełności 
przed ryzykiem  w alutow em  i w /k lu ­
cza w szelką możliwość deprecjacji 
papierów .

Listy zastaw ne Banku G ospodar­
stw a K rajow ego są z a b e z p ie c z o n e  na  
D ie rw szem  m ie jscu  h ip o te k  na nieru­
chomościach miejskich ‘ i majątkach 
ziemskich, obligacje komunalne hipo­
tekami na m ajątku sam orządów  i w;p ły  
wami podatkow cmi sam orządów . Bank 
p o s ia d a  s r e c ia ln n  r e z e r w ę  dla r listów 
zastaw nych  i obligacyj stale zw ięk­
szaną.

I r »
W reszcie podkreślić naieży. że za 

w szystk ie  emisje Banku G ospodarstw a 
Kratowego gw arantuje całkow icie 
Skarb  P aństw a, k tó ry  poręcza za li­
sty  z.astawne do nieograniczonej w y- 
sokości. za inne zaś pap iery  do sum y 
znacznie przew yższającej obecny ich 
obieg.

Rozw ój gospodarczy kraju w ym aga 
przedew szystkicm  zmobilizowania d-łu 
goterm inow ego kredytu  w7 Polsce. Na 
tern tle specjalnego znaczenia nabiera 
działalność Banku G ospodarstw a ■ K ra­
jowego. iako najw iększej instytucji te­
go kredytu  w7 Polsce. Spełniając; swe 
podstaw ow e zadanie. Bank kładzie 
w7 ostatnich latach nacisk na rozw ija­
nie kredy tu  długoterm inow ego w7 li­
stach zastaw nych  i onligaciach. W ato  
tek tego pożyczki em isyjne Banku sta ­
now ią już dz.iś przeszło 42 proc. ogól­
nego stanu jego kredytów7, podczas 
gdy w7 końcu 1926 r. w ynosiły  ieszcze 
22 proc.

Podstaw7ą rozwoju długoterm inow e­
go kredytu  jest szybka kapitalizacja i 
grom adzenie w kraju oszczędności, 
które stw arzają  rynek zbytu dla pa­
pierów, em itow anych przez instytucje 
długoterm inow ego kredytu.

Sieć O ddziałów  BanKu Go-spotiar- 
stw7a  Krajowego została tak rozloko­
w ana w  kraju, bv  z jednej s trony  o- 
kręgi działalności poszczególnych Od 
działów  b y ły  dostosow ane do podzia­
łu adm inistracyjnego P aństw a. z dru­
giej zaś — siedziby Oddziałów7' znaj­
dow ały  się w  najw ażniejszych ośrod­
kach gospodarczych. Bank posiada 
bowiem, poza Zakładem  Centralnym  
w  W arszaw ie, k tó ry  ostatnio przenie­
siony został do now ego w łasnego 
gmachu p rzy  zbiegu Aleji Jerozolim ­
skiej i Nowego Światu. 19 Od a ział ów7 
prow incjonalnych w następujących 
m iejscow ościach: Biała (Bielsko), Bia­
łystok , Bydgoszcz. D rohobycz, G dy­
nia, K atow kw  Ko/omyiia, K raków , Lu­
blin, Lwóiw, Łódź Łuck, Poznań, R a­
dom, Równe, S tanisław ów , Tarnów , 
Wikto i W łocław ek.

POPIERA, W  CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWE.L
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Zabiegi Hitlera o porozumienie
Berlin. 23 grudnia (PAT.) C entrow a 

„M ittelrheinische Volkszcitung“, pow o­
łując się na informacje z m iarodajnych 
źródeł katolickich, zaprzecza pogło­
skom, jakoby W atykan  w ydal jakie­
kolwiek polecenie dla duchow ieństw a 
katolickiego w  Niemczech w  spraw ie 
przyszłego  zbliżenia kościoła katolic­
kiego do ruchu narodow ych socjali­
stów.

Berlin. 23 grudnia (PAT.) Na szosie 
m ięazy Kyritlr a Pritzew alk . w pobliżu 
Poczdam u, uległy  katastrofie dwa sa ­
mochody,.. którem i pow racali z Mekicm 
burgjt do Berlina p rzyw ódcy narodo­
w ych socjalistów — Hitler,- dr. Goeb­
bels i gen. Epp.

W  sam ochodach znajdowali się po­
w racający  z uroczystości w eselnych

P raw d a jest natom iast, zapewnia 
dziennik, że

narodow i socjaliści czynią od sze­
regu tygodn ' starania w  Rzym ie 
w celu osiągnięcia porozumienia 

z kościołem  katolickim.

H itler w  sw ych ostatnich w ystąp ie­
niach w yraźnie unika poruszania dra­
żliwych zagadnień z zakresu program u 
kulturalnego narodow ych socjalistów-.

dr. Goebbelsa goście.
Szofer jednego z sam ochodów do­

zna! pęknięcia czaszki i w  stanie gro­
źnym  odw ieziony został do szpitala. 
Hitler ze złam anym  palcem, po nało­
żeniu opatrunku, odjechał do Bcriina. 
Dr. Goebbels i inni pasażerow ie uiegii 
lekkiej kontuzji.

z iiAtykanem.
trzym yw any  by ł w  jak najściślejszej 
tajem nicy.

Fabryka fo^ori w  rękach 
hitlerowców.

Berlin. 23 grudnia (PAT.) P a rtja  
socjalistyczna w Brunświku, w raz  z 
innemi organizacjam i republikańsl ie- 
mi, zw róciła się do rządu R zeszy z 
m em oriałem  w  spraw ie działalności 
hitlerow skich oddziałów  szturm o­
w ych na terenie Brunśw iku. Z memo­
riału tego w ynika, że h itlerow cy naby 
Ii w Kreiensen fabrykę bron; ł część 
jej zabudow ań przekształcili na kosza 
ry  dia oddziałów  szturm ow ych które 
odbyw ają ustaw iczne ćw-iczenia poło­
w ę w  okolicy, pod osłoną nocy. F a ­
b ry k a  ta  leży w  w ażnym  punkcie ko­
m unikacyjnym . W  ręce hitlerow ców  
przeszedł w-raz z zabudow aniam i fa- 
brycznem i także zapas broni w arto ­
ści 60.000 m arek Autorzy m em orjału 
w zyw ają  rząd do interw encji.W ypadek ten do ostatniej chwiii u-

Hitler i dr. Goebbels ulegli kontuzji
w wypadku samochodowym.

Czany-Stai-Szek skrył sie
w zac<szp domowem.

Nankin. 23 grudnia (PAT.) Rząd na­
rodow y podał sie do dymisji. Czang- 
Kai-Szek odleciał samolotem do Feng- 
H ra , sw ego rodzinnego m iasta.

I
P ełn iący  funkcje prezydenta nalegał i 

na członków  gabinetu, b y  pozostali na j 
sw ych stanow iskach, i narazie odm a­
w ia przyjęcia dymisji.

W edług ogólnego mniemania, Czang 
Kai-Szelc w yjechał, gdyż przeczuw ał, 
że naskutek przybycia delegatów  kar.- 
tońskich, stronnictw o jego znajdzie się

w mniejszości n aplenarnem  posiedze­
niu Kuomintangu.

SKŁAD MANDŻURSKIEJ KOMISJI 
LIGI NARODÓW.

Gcucw-a. 23 grudnia (PAT.) Liga 
Narodów- postanow iła w ysłać  do Man 
dżurji komisję, na czele k to;ej stanąć 
ma lord Litton. W  skiad komisji mają 
w ejść: francuski generał Claudel, b. 
gubernator Niemieckiej Afryki W scho­
dniej Schnes, rzeczoznaw ca am erykań 
skj P ines i lir. Aidobranditii.

Wyrok w procesie o nadużycia nu P. W. K.
Wszystkich oskarżonych uwolniono.

Poznai.. 23 grudnia (PAT.) Dziś za­
kończył się giośny proces o nadużycia 
w  czasie przygotow ań do Pow szechnej 
W y staw y  Krajow ej w  Poznaniu. T ry ­

bunał uniewinnił oskarżonego budow ni 
czego W ilijskiego oraz inż. Oppein- 
B runikow skiego i czterech  mnycii 
oskarżunych.

200 polskich dzieci wyrzucono
ze szkOf polskich na Litwie.

Kowno. 23 grudnia (PAT.) Na sku­
tek rozporządzenia m inistra ośw iaty  
usunięto około 200 dzieci z państw o­
w ych  szkół pow szechnych z jęz. w y ­
k ładow ym  polskim, poniew aż w  pasz­
portach rodziców  iych dzieci narodo­
w ość jest określona jako litew ska. — 
M niejszość polska posyłała te  dzieci 
do sw oich szkół, opierając się na o- 
św iadczeniu p rezydenta  państw a, opu- i 
blikow anego w  „Deutsche NacFrich- | 
ten", że na przyszłość  dla ustalenia 
narodow ości dzieci nie będzie uwzglę 
dnianc określenie w  paszporcie, a je- I

dynie deklaracja roaziców .
Opierając się na tem, mniejszość po! 

sita w ydała  do sw ych fi’Ij organizacyj 
nycil okólnik, na podstaw ie którego 
nastąpiło przyjm ow anie tych dzieci do 
szkói polskich.

P o  rozpoczęciu roku szit. przyjęcie 
tych dzieci zostało  p rzez inspektorów  
szkolnych z okazji w izy ta ty j zak w e­
stionow ane, poczem nastąpiło obecne 
zarządzenie  usunięcia tych dzieci z 
państw ow ych szkół pow szechnych z 
polskim językiem  w ykładow ym . 

= □ =

j{ru>wa watka policji z  bandytami.

Całonocne obrad ; w  Bszyle>.
Bazylea. 23 grudnia (PAT.) Komitet 

redakcyjny pracow ał do godz. 2 rano 
nad ustaleniem  treści raportu.

O godz. 11.30 szefowie delegacyj na 
publicznem posiedzeniu przyjęli z nie- 
znacznemi popraw kam i niektóre szcze­
gółow e paragrafy , odroszace się do 
obecnej sytuacji w  Niemczech.

Stuitgarcki zamek 
w  zgliszczach.

Berlin. 23 grudnia (PAT.) W  czasie 
pożaru na zam ku sztuttgarckim  dotych 
czas poniosły śmierć 2 osoby, a 11 
osób jest ciężko rannych.

Mimo akcji ratunkow ej, prow adzonej 
przez cała noc, oddziałom  s traży  po­
żarnej nie udało się stłum ić pożaru. 
P ożar przerzucił się rano na część po­
łudniową zamku. O prócz tłumienia 
ognia w  tem  skrzydle, dziś kontynuo­
wano gaszenie ostateczne zgliszcz i za 
bezpieczenie nadw ątiunych części bu­
dynku. Podczas tych p rac  zaw aliła się 
część ganku, zasypując gruzam i od­
dział ratunkow y.

Szkody m aterialne, w yrządzone 
przez pożar, dochodzą do pięciu miijo- 
nów  marek. P ożarem  nietknięte zosta­
ło ty lko zachodnie skrzydło  zamku 
w raz z kaplicą.

Austriacy muszę siedzieć 
w  domu.

W iedeń. 23 grudnia (PAT.) A ustria­
cki Bank N arodow y ogłosił w ezw anie 
do ludności austriackie], aby  ze w zglę­
du na położenie w alu ty  szylingowej, 
w strzym ała  się, o ile możności, od 
wszelkich podróży zagranicznych.

Otwarcie Stedy Samorządowej
W arszaw a. 23 grudnia (PAT) O tw ar 

cia R ady sam orządow ej w  sali konfe- 
i eneyjnej Min. Spraw  -Węwn. o godz. 
10.30 dokonał p. m inister Spraw  W e­
w nętrznych Pieracki, w itając zgrom a­
dzonych i zagajając zebranie, poczem 
podsekretarz stanu M. S. W . p. Korsak 
zreferow ał szczegółow o zagadnienie 
jednolitej gminy wiejskiej na całym  
obszarze Rzpltej, oraz zagadnienie 
grom ady jako instytucji pomocniczej 
w  organizacji gm iny wiejskiej. P o  re ­
feracie w icem inistra nastąpiła  dysku­
sja.

Ze sportu.
CZARNI—LECHJA 3:0 (0:0 2:0 1:0).

L w ów , 23 grudnia.
W czoraj w ieczorem  na torze LTŁ 

rozegrano p ierw szy  m ecz hokejow y o 
m istrzostw o ki. A okręgu lwowskiego. 
Bramki strzelili K asprzak (dwie) i Ja ­
łow y II. Sędziow ał d W acław  Ku­
ch ar. W idzów około 200. Lechja w y ­
stąpiła bez Sokołow skiego, któiego, 
jak mówią, zatrzym ał zarząd  PZH L w  
K atowicach. Z tego też  pow edu Lechja 
wniosła protest.

EPILOG ZAMACHU NA KRÓLA 
ALBANJI.

W iedeń. 23 grudnia (PAT.) ° r z td  
najw yższym  trybunałem  kasacyjnym  
odbyła się dziś rozpraw a kasacyjna 
z powodu zażalenia nieważności, zg ło­
szonego przez Ndoka Gjellosiego, al­
bańskiego zam achowca, zasądzon ego 
na 7 lat ciężkiego więzienia za zam or­
dowanie adiutanta Króla Acnmeda 
Z ogni

ybmiał najwyższy po przeprow a­
dzonej rozpraw ie odrzucił zażalenie 
nieważności i zatw ierdził w yrok  I-szej 
instancji.

W arszaw a. 23 grudnia (PAT.) W  le- 
sie na drodze od wsi K rzyw da do A- 
dam ow a w  pow iecie łukowskim woi. 
lubelskiego, trzej bandyci napadli na 5 
przejeżdżających osób. B andyci zra­
bow ali 200 zł. gotów ką, rew olw ot i 
różne drobiazgi. W ystana  w  pościg 
patrol policyjna w lasach Adam owa 
odnalazła bandy tóiw. i

W  czasie pościgu w  w yniku w ym ia 
ny strzałów  między policją a bandy ta  
mi zabity  został posterunkow y M ate­
usz B ortnow ski i cięko ranny  jeden 
z bandytów , k tó ry  następnie strzałem  
odebrał sobie życie. Dwaj pozostali 
bandyci zostali przez policję mięci. O- 
baj pochodzą ze w si Górki pow . łu­
kow skiego.

, Szeregi bezroootnych 
w  Foisce maieją.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W aiszaw a. 23 grudnia (G.) P rzew o ­
dniczący jednej z sekcyj w Nacz. Ko­
mitecie pom ocy bezrobotnym  inż. 2a- 
grodzki udzielił prasie w yw iadu o re ­
zultatach akcji Komitetu,

Dzięki staraniom  Komitetu znalazło 
pracę w okresie do 12 bm. 30 tysięcy 
bezrobotnych. Co tydzień otrzym uje 
pracę przeciętnie 2 ty s. bezrobotnych. 
Istnieje nadzieja, że w  najbliższych 
dniach uda się Komitetowi dostarczyć 
pracę okofo 10 tys. robotników.

1 5,319.000 BEZROBOTNYCH W  NIEM­
CZECH.

Berlin. 23 grudnia (PAT.) W edług 
urzędow ych obliczeń sta ty sty czn y  T,, 
ilość bezrobotnych w  Niemczech wzro 
sła w  ciągu pierw szej po łow y grudm a 
b. r. o 290.000 osób i w ynosi na te re ­
nie catej R zeszy  5,349.00u.

Liczba pobierających zasiłku z fun­
duszu ubezpieczeniow ego oezrobot- 
nych, nie licząc ich rodzin, w ynosiła 
w  tym  czasie 1.4S4.000 osób.

BEZROBOCIE W  a NGLJI ZMNIEJ- 
.  SZYŁO SIĘ NIECO.

Londyn. 23 grudnia (PAT.) W  dmu 
14 grudnia b, r. by ło  w  Anglji 2,572.602 
bezrobotnych, czyli o S4.722 osób mmc; 
niż w  tygodniu ubiegłym.

Bi*ans Banku Polskiego.
W arszaw a. 23 grudnia (PAT.) Bi­

lans Banku Polskiego za drugą dekadę 
grudnia w ykazuje  zaDas złota
600.368.000 zł., tj. o 18.000 więcej, niż 
w  poprzedniej dekadzie. P ieniądze i 
należności zagraniczne zaliczone do 
pokrycia zw iększyły  się o 34,000 do
80.651.000 zł., natom iast mezaliczone 
do pokrycia zm niejszyły się o 1,596000 
zł. do 118,295.000 zł. P o rtie l w ekslow y 
w zrósł o 12,868.000 zł i w ynosi
632.562.000 zł. S ta r  pożyczek zas ta ­
w o w ych podniósł się o  241.000, i w y ­
nosi 115,905.000 zł. Inne ak ty w a zmniej 
szy ły  się o 14,077.000 do sum y zł. 
219,004.000.

W  pasyw ach  pozycja natychm iast 
p łatnych zobow iązań w zrosła  o zł.
24.522.000 do 252,382.000. Obieg bile­
tów  bankow ych spadł o 27.791.000 zł. 
do 1,140.552.000. S tosunek procento­
w y  pokrycia  obiegu biletów  banko­
w ych  i natychm iast p łatnych zobowią 
zań Banku w yłącznie zlotem  w ynosi 
43.10 proc., pokrycie kruszcow o-w alu- 
tow e 48.89 proc., w reszcie  pokrycie 
sam ego tylko obiegu biletów  bannu- 
w ych w ynosi 52.64 proc. Stopa dy­
skontow a Banku w ynosi 7. i pół, lom­
bardow a 8 i pól.
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(Projekt nowego potizlćłu Państw i na województwa).
W  lipcu b r , w cyklu artykułów  

om aw ialiśm y na tych łam ach problem 
/rm any podziału adm inistracyjnego 
Państw a, przyczem  podnieśliśm y sze­
reg zastrzeżeń  przeoiw  projektow i 
Komisji dla uspraw nienia adm inistra­
cji, k tó ry  by ł w ów czas znanym  szer­
szemu ogółowi tyłko z fragm entarycz­
nych. nióurz.ędowych tnform acyj p ra­
sowych. W skazyw aliśm y na pow ażne 
przeszkody, k tó re . nie pozw aiaią na 
przeprow adzenie już dziś zasadniczej, 
trw ałe j reform y i k ry tykow aliśm y w 
szczególności projekt utw orzenia jed­
nego w ojew ództw a (regjonu) lwo­
wskiego w  m ejsce dzisiejszych trzech 
w ojew ództw  M ałopolski W schodniej. 
Obecnie m am y już w  ręku V. Tom 
M aterjałów  Komisji, zaw ierający  m. in. 
proiekt now ego podziału adm. w raz  z 
uzasadnieniem .

Dla, ogólnej charak te rystyk i można 
pow iedzieć o tej publikacji to samo, co 
o poprzednich tomacn. Komisja pracu­
je sys im atycznie i m etodycznie, a 'e  
Cu do niektórych problem ów  nie w y ­
szła poza stadium  dyskusji teo re ty cz­
nej. Tak n p. na tem at polityki perso­
nalnej ogłosiła iuż grube tom y, ale z 
konkretnym  program em  nie w ystąp i­
ła; tym czasem  teza, iż najlepszą i naj­
tańszą adm inistracja jest adm inistracja 
sp raw ow ana przez fachow o w yk sz ta ł­
conych urzędników  — jest uznaną w 
całym  św iecie poza Polską za aksjo­
mat i specjalnych badań jej uzasadnie­
nie nie w ym aga.

Odnośnie do projektu podziału adm. 
trzeba stw ierdzić, że w y w o d y  ogólne 
są naogół irafne i w iadom ości w  V. 
tomie zebrane — pouczające, ale szcze 
gółow e uzasadnienie odnoszące się do 
regjonu Lw ow skiego nie p rzekonyw a 
nas. Jeśli idzie o ziemie kresow e, z 
ludnością etnicznie m ieszaną, to  w sz y ­
stkie projekty  i zam ierzenia ocenić 
m usim y w edług jednego najw yższego 
kry terjum : m ocarstw ow ej przyszłości 
P aństw a. B o problem  m ocarstw ow ego 
charak teru  Polski ro z s 'rzy g ać  się bę­
dzie nic gdzieindziej, tylko tu na zie­
miach kresow ych. P rzed  tern k ry te r­
jum ustąpić m uszą na drugi plan w szy  
stkie inne postu laty , skądinąd bardzo 
uzasadnione; m usim y zrezygnow ać z 
różnych w skazań regionalizmu oraz z
nakazu oszczędności   jeśli one z
tym  suw erennym  nakazem  pogodzić 
się nie dadzą. I z tego w łaśnie stano­
w iska — koncepcja „regjonu lw o w s k i 
go“ nie jest zadow alająca.

W  m yśl ogólnych założeń Komisji 
za podstaw ę tery to ria lną  w ojew ódz­
tw a  można przy jąć obszar w yodrę­
bniający się jako całość ze w zględu na 
pew ne szczególne zagadnienie (polity­
czne, gospodarcze, kulturalne, dla k tó­
rego winien b y ć  stw orzony  odrębny 
program  polityki regionalnej. Takim  
obszarem  jest — zdaniem  projoktodaw  
ców — region lw ow ski, k tó ry  ma ob- 
^ć: w ojew ,- stanisław ow skie, tarnopol 

skie i lw ow skie bez 10 pow iatów  za­
chodnich (w łączonych do woj. krako­
w skiego); w ten sposób uzyskuje się 
w ojew ództw o o obszarze 50.583 kim. 
kw adr., liczące 50 pow iatów , z ludnoś­
cią 4 676.919 mieszk., z czego p rzy p a­
da 6 t‘60 proc. na w yznanie grecko- 
kat., a tylko ~  25‘65 proc. na rzym .- 
kat. (według spisu z 1921 r.). B yłoby 
to oo do ludności i ilości jednostek no- 
w iatow ych  najw iększe w ojew ództw o 
w  Polsce;1 raczej — prow incja. Cechą 
determ inującą region lw ow ski jest: 
..rozsiedlenie ludności rusińskiej“. Ten 
fakt w ym aga „jednolitego trak to w a­
nia w  polityce wew. P ań stw a11.

Autorom projektu nie są obce za­
rzuty. przeciw  ich koncepcji p o d ro s ło  
ne, ale traktują je z optym izm em  albo 
nie w idzą w cale niebezpieczeństw a 
albo zażegnać je n ragną ...komplemen- 
tarr-’ dla m. Lw ow a (str, 130). Argu- 
mmżjśw w ażkich zdolnych usunąć 
v \ i e  obaw y, żyw ione przez pol- 
c’ ■’ ludność regkinu lw ow skiego. — 
n' znajdujemy.

Przypom nę tylko niektóre objekcje, j 
ab y  nie pow tarzać  znanych zarau tów

przeciw  tej „prowincji lw ow skiej1*.
Regjun lw ow ski, przypom inający 

co do ukształtow ania  granic najdoklad 
niej t. zw. Galicję W schodnią   bę­
dzie p rzecież zw iązkiem  sam orządu 
w ojew ódzkiego i to, jak chce konsty ­
tucja — szerokiego sam orządu Co to 
znaczy w praktyce, w e każdv  realnie 
m yślący człow iek. P ro jek todaw cy  
uspakajają nas zaocw nieniem , że otwo 
rżenie tak ;ego regjonu i sam orządu 
nie oznacza jeszcze autonomii, po w tó­
re —  w  sam orządzie idzie zaw sze o 
sp raw y  gospodarcze i nie ma m iejsca 
na politykę To tw ierdzenie jest bez 
zarzutu  z punktu w idzenia nauki p ra ­
wa, ale jeśli przejdziem y z regionów 
pojęciow ych subtelności praw niczych
na tw a rd y  grunt realnego życia   mu
simy je zdyskw alifikow ać jako zludze 
nie!

„Celem, dc k tórego polityka pań­
stw ow a na tych  ziemiach dążyć po­
w inna — iest skłonienie tam tejszej lu­
dności do zgodnei i pozytyw nej w spół 
p racy 11 (str. 127). Słusznie ale w łaśnie 
p rzez  jTodział adm inistracyjny trzeba  
stw orzyć  w arunki dla tej polityki, a 
„region lw ow ski11 wyale ich nie s tw a­
rza!

P ro jek todaw cy  nie zam ykają oczu 
nu trudności adm inistrow ania okrę­
giem, liczącym  50 pow iatów , ale re­
medium zna'dują w  organizacji insty­
tucji inspektorów  oraz w redukcji ilo­
ści pow iatów  T ym czasem  ten drugi
IMHEBBBEgBSgjHBTOiBBgw W łU W

środek  może być stosow any na tern 
tery to rjum  tylko w yjątkow o, w  mini­
m alnych granicach, bo trzeba  pam ię­
tać  o ro’i, jaką spełniają m iasta i w ła­
dze powia+owe. Nie wolno ulegać hip­
nozie haski oszczędności państw o­
w ych gdy idzie o najw ażniejsze inte­
resy  P aństw a!

O jeszcze jednem nieporozumieniu 
wspoi, nieć należy. W  system ie regjo- 
nallstycznych komisji w ojew oda jest 
głów nym  podmiotem polityki na sw era 
terytorjum ; on ma być ..inicjatorem w 
tw orzeniu program u politwczn ;go" i w 

'tan sposób odciążyć R ząa. C zy to  nie 
pom ieszanie pojęć? P rogram  polityki 
w ewn. zawsz.e był, iest i będzie rze­
czą rządu i tej kom petencji żaden rząd 
w yrzec się nie może. W ojew oda jest 
w ykonaw cą program u politycznego 
rządu. D ekoncentracja, p izy  pomocy 
której nałoży dążyć do odciążenia rzą ­
du — nie może obejm ow ać zasadni­
czej funkcji rządzenia, przedm iotem  
jej mogą być funkcje czy sto  adm ini­
stracy jne. T rzeba odróżnić różne re­
gionalizm y oraz problem y acunin. od 
politycznych pregram ow . W oiew oda 
może być n. p. tw órcą  regionalnego 
program u osuszenia Polesia, ale odpo­
w iedzialnym  tw órca i kierownikiem  
polityki m niejszościowej może być 
tylko rząd. P rzy  dzisiejszym  stanie 
rzeczy zło tkwi nie w  podziale regio­
nu lw ow skiego na trzy  w ojew ództw a 
ale w  tern. że dotychczasow e rządy

0 Preudhonis i Piablstce.
Nasz ceniony i kochany we Lw o­

wie teatro log n. W iłam H orzyca w y ­
stępuje także od jakiegoś czasu na ryn 
ku ks;ęgarskim  polskim, jako w ydaw ­
ca, z ambicjami stania s,ę jednym  z 
„po ten tatów 11 tego przem ysłu  nie 
przt>i ilość i w arto ść  pieniężną sw ych 
nakładów , ale przez ich jakość i donio 
slość.

Jak  to  się sta ło ?  Nasz redak to r „Dro 
g '“ św ięci sw e trium fy dzięki sw ej ab­
solutnej bezinteresow ności i zupełne­
mu oddaniu się spraw ie. Dla niego nie 
istnieje siowo „niepodobna11, k iedy 
w ypadnie ono w  zestaw ieniu ze sło­
w em  „trzeba11. W  dzisiejszej sytuacji 
gospodarczej w ydaw cy , chętnie po­
dejm ujący sie puszczania na rynek 
księgarski licznych przekładów  sensa­
cyjnych pow ieścideł obcych, nie są 
sko rzy  do w ydaw ania  publikacyj ide­
ologicznych pośw ięconych zagad­
nieniom wielkiej choćby urągi, 
a,e zm uszających ,-czytehrków do 
p racy  m yślow ej. W  obozach 
politycznych gazeta uchodzi za w y ­
sta rcza jący  środek do orientow ania 
obyw atela. Ale Pan W iłam, broniąc 
frontu kulturalnego, jako redaktor 
„D rogi11, pow iedział sobie, że trzeba 
w ypełnić lukę i pokonał trudności, 
w yłaniające się dziś przed tego rodza­
ju przedsięw zięciem .

W ydał w ięc sw oje „Dzieje K cnrada1 
i mói .K ryzys dem okracji11. Sądzę, że 
naród mu ło w ybaczy , w ydaje  bo­
wiem  cały szereg  innych książek, do­
brych  i ciekaw ych, acz m oże nie po­
czy tnych  i jeżeli nie połknie go z bu ta­
mi moloch teatru , w ydaw nictw a „Dro 
gi1* niedługo zdobędą sobie chlubne 
mieisce w  księgarstw ie pnlskiem. 
Dziś przypadła ' mi w  udziale przy iem- 
ność polecenia czytelnikom  dwóch 
ostatnich książek w ydań, przez „D ro­
gę11. Jedna z nich, to  ..Ludzie i idee11 
Aleksandra H ertza, druga. — to P ia- 
tile tka11 Farbm ana.

•AleKsander H ertz jest pisarzem  b ar­
dzo w spółczesnym , socjologiem głębo­
ko w ykształconym , m yślicielem  orygi 
nelnym  i tw órczym . P raca  jego nie siu 
ży  doraźnym  celom żadnego obozu po 
litycznego, nie mniej jedna-; pozostaje 
on w  kręgu Rewolucji M ajowej, słu­
żąc jej *ak nailupiej sw ą  p racą  m yślo­

wą, najzupełniej ob iek tyw ną i nauko­
wą. Ł ącząc gruntow na znajom ość Ro­
sji z dokladnem  poznaniem  najnow ­
szych ideologicznych prądów  Zacho­
du, doskonale ogarnia c a ły  kom pleks 
dzisiejszych zagadnień kulturalnych i 
socjalnych.

„Ludzie i idee11, to zbiór essayów  
pośw ięconych różnym  najistotm ei- 
szym  zagadnieniom  dzisiejszej kultury  
moralnej. Na uw agę zasługuje zw łasz­
cza studium i W iltredzie P a rc to  (.So­
cjologia W ilfreda P arc to  i teo ria  elit11), 
o rosyjskich p isarzach W Jpperze i Bet 
diajewie, zapow iadających naw ró t śre 
dniow iecza („W  oczekiwaniu nowego 
średm ow iecza11) i — w  moich oczach 
przynajm niej najcenniejszy zarys w pły  
w u Proudhona na najnow sze prądy  
ideow e („ Z m a rtw y c h w sta je  P roud- 
iiona11).

Z arazem  nakładem  „Du-gi11 pojaw i­
ła sie „P iatile tka11. T y tu ł ten obejmuje 
szereg a rtyku łów  angielskiego ekono- 
m ;sty, M ichała Farbm ana o gospodar­
ce sow ieckiej i o pięcm ’"*nim planie. 
Książkę Farbm ana cechuje praw dzi­
wie angielski (nie chcem y tu ironizo­
w ać) obiektyw izm  Farbm an p rzedsta­
w ia działalność gospodarcza bolszew! 
ków  w  sposób beznam iętny i rzeczo­
w y, przynosząc zaw ód zarów no te­
mu czytelnikowi, k tó ry  przyzwyczaiło 
ny do kurierkow ej m etody naśw ietla­
nia tych spraw , spodziew a sie znaleść 
tam  grom y i szyderstw a jak i temu. 
k tó ry  lubi naiw ne i bezk ry tyczne w y ­
chw alanie w szystk iego, co przychodzi 
z Sow ietów .

W łaśnie też dlatego ..P ia tiL tka1* po­
w inna się znaleźć w ręku każdego czlo 
wieka, k tóry  chce praw dy, k tóry  wie, 
że praw da jest mu nadew szystko po­
trzebna do udziału w życiu pubhcz- 
nem i że dla Polaka-państw ow ca sta ­
now ić ona może broń znacznie potęż­
niejszą. niż ignorancja 

Ale to samo m ożna pow iedzieć o 
innych w ydaw nictw ach  „Drogi" i o 
sam ym  tym  m iesięczniki1 ta l żyw o 
przez p. H orzycę prow adzonym .

„Ludzie i idee11 kosztują pięć zło­
tych, „P iatile tka11 T 50 zł. P renum era­
torzy  „D rogi11 otrzym ują znaczny  ra ­
bat, K. Z.

nie m iały nigdy program u jasnego i 
konsekw entnego.

Ale sedno rzeczy leży w  tem, że za­
sadnicze założenie teorii o „regjonie 
lw ow skim 1’ jest błędne, bo Małopol­
ska W schodnia nie tw orzy  jednego re ­
gionu. W  jej granicach przejaw ia się 
w łaśnie różnorodność stosunków  na­
rodow ościow ych t. j. różnorodność 
stosunku ilościowego obu narodow ości 
i różnorodność kulturalno -  etniczna 
ruskiej ludności i dlategc, w ychodząc z 
założeń komisji, odróżnić trzeba dw a 
regiony1 i lw ow ski i podkarpacki czyli 
stanisław ow ski (woj. stanisław ow skie 
zw iększone o n iektóre pow .lw o j. t a r ­
nopolskiego i lw ow skiego). Ten regjon 
ma naw et w łasne problem y gospodar­
cze ( gospodarstw o leśne, górnictw o 
naftowe polityka uzdrow iskow a), któ 
re nadają mu do pew nego stopnia indy­
w idualny charak ter ekonom iczny Za­
rzut, że w ojew ództw o stan isław o­
w skie by łoby  zbyt małe. aby  mogło 
osiągnąć sam ostarczalność w  zakres.e 
gospodarstw a sam orządow ego, nie mo 
że rozstrzygać. Jeśli Komisja uznała, 
że zagadnienie przem ysłu tekstylnego 
(jcódź), albo znaczenie kulturalne Lu­
blina — są dustatecznem ’ powodam i 
dla tw orzenia m ałych w ojew ództw  
Cóazkie: 8 pow iatów  z 1,481.000 rniesz 
kańcami. lubelskie: 13 powiatów1 z
1,445.000 mieszk.), to za rów nie wrażme 
uznać musimy zagadnienie etniczno- 
kuiturahie w ystępujące w regionie 
stanisław ow skim .
Dlatego w  imie realizmu politycznego 

oom.4H .*■ się trzeba rewizji - projektu 
komisji. T. Bigo.

Z  działalności
*

Miejskiego Zakładu A p r o & '-  
zacyjnego w  ub. roku.

Zakład aprow izacyjny po zwinięciu 
5 sklepów spożyw czych utrzym yw ał 

33 sta łe  punkty sprzedaży nabiału, o- 

pału, towarów’ spożyw czych i mięsa. 
Ponadto sprzedaw ał nabiał z 8 pun­

któw  rucnomych (w ozy dia dostaw  do 
domu). Razem przeto dysponow ał Za­

kład 41 punktami sprzedaży. W  roku 

ubiegłym  sprzedano 16.400 ton opału 

za 751.611 zł., ponad 2 i pół miljona li­

trów  mleka - nabiału zz 1,475,939 z.., 

m ięsa za 327.327 zł„ to w arów spożyw ­

czych za 1.112.254 zł. Łączny zatem 
obrót wynosi! sumę 3,667.131 zl.

Ponadto u trzym yw ał Zakład w zo­
row ą oborę krm v w olnych od gruźli­
cy na folwarku m. w  Malechowie 
gdzie w yprodukow ano około 140.000 
litrów  mleka dla dzieci.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W  arszaw a, 23 grudnia. (Teł. wl.) 
O broty dewizami mniej niż średnie. 
U rzędow y kurs dolara w yższy . Dmai 
gotówkowy1 w obrotach pryw atnych 
8.91. Rubel z ło ty  S.05'50. Dewiza na 
Beriin w* obrotach m iędzybankow ych 
211.8C M arka niem iecka banknoty w 
obrotach p ryw atnych  210.90—210.75

Zapisujcie su»

im. S Ł  Żeromskiego.

PAMIĘTAJMY O CELACH l ZADA- 
NIACH IO W . SZKOŁY LUDOWEJ,
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Z b r o d n i  tiy  !y!,«c w ypadek]
W arszaw a, *23 grudnia. (G). Etesfafc 

—y num er łódzkiego „P rądu-* zamiesz 
cza w yw iad  z prokuratorem  orzy są­
dzie okręgow ym  w  Lodzi dr. M arków 
skim w  spraw ie ostatniej ka tastro fy  
kolejow ej pod Rogowem.

Zdaniem prokuratora , 9» proc. da­
nych przem aw ia za tein, że katastrofa 
ta  w y d arzy ła  się w skutek  nieszczęśli­
w ego przypadku. Teza ta potw ierdza 
się w  m iarę dobiegania śledztw a do 
końca; P rzeprow adzone przez p ro k i-  
ra to ra  p rzy  udziale inżynierów  W it­
kow skiego i T urczynow icza oględziny 
na m ejscu katastro fy  w ykazały , źe 
katastro fa  nie była dziełem  zbrodni­
czej ręki, lecz w ypadku.

S ^ a d ł  z
drapacza chmur.

Katowice. 23 grudnia. (PAT.) Dziś 
lano. podczas w ykonyw anych  robot 
b lacharsk :ch w  budującym  się najw ięk 
szjtti w  Polsce drapaczu chm ur, w y ­
d arzy ł się tragiCizny w ynadek.

M ianowicie robotnik blacharski F r. 
M azurek w skutek  w łasnej nieostrożno 
ścl spadł z 14-ego piętra, ponosząc 
śm ierć na miejscu.

Gw iazdka dla ubcg:ch dzieci 
w  Przem yślu.

P rzem yśl. 23 grudnia. (PAT). S ta ra ­
niem Zw iązku P ra c y  O byw atelskiej 
Kobiet odbyła się w  środę, 23 b. m., 
w ieczorem  w lokalu szkoły im. Sienkie 
w i cza w  Przem yślu  „Gwiazdka'* dla 
dzieci bezrobotnych i dla ubogiej d z ia t­
w y  szkolnej.

U roczystość rozpoczął chór szkolny, 
poczem  wygłosili przem ów ienia drow a 
Zaczkow a, przew odnicząca Zw iązku i 
sta ro sta  M ichałow ski.

O bdarow anych  zostało  300 dzieci, 
k tóre  o trzym ały  sw etery , m ateria ły  na 
sukienki, pończochy, obuwie, środki 
żywności, jak kołacze i t. p., o raz  łako­
cie. D ary te  były  przez dziatw ę entu- j 
zjastyczm e przyjm ow ane W  komitecie, 
który  zajął się urządzeniem  „Gwiazdki** 
p racow ały  obok drow ej Zaczkow ej pa­
nie starościna M ichałowska, insp. F i- 
scherow a, re jen tow a G incbergow a, 
mec. D obrzańska, dyr^- Złotnicka, o raz 
panowie dyr. U ngeheuor i Chlebowski.

R ów nocześnie odbyła  się w  sali po­
siedzeń R ady  nńejskiej „Gwiazdka** dla 
dzieci furikcjonanuszy M agistratu, u- 
rządzona p rzez p. prezesow ą Krogu- 
łecką.

UI iaki spesćb pewien ko ciarz uleczył się z  reum aiyzm u.
Dla kolejarza rzeczyw iście nlepojętnem  

ięst, gdy nagle p rzy  w skakiw aniu na stop­
nic w agonu, druga noga odm aw ia mu po­
słuszeństw a i rów nocześnie odczuwa iaksś 
niesam ow itą sztyw ność w staw ach  i k rzy ­
żu. To są  pierw.sze objaw y reum atyzm u. Nie 
mogłem Doprostu zrozum ieć — pisze nam
pan A. Buk, Siem ianow ice, M atejki 14 __
„skąd nagle w zięła się taka sz tyw ność w 
krzyżu i kolanach". Gdy chcia-vm jak zw y- 
k e w skoczyć do ruszającego pociągu, za­
led w ie  z wielkim w ysiłkiem  udaw ało mi się 
u trzym ać na stopniu. P oczątkow o przy- 
puszczate.n,_że przyczyna tego jest zw ykłe 
n adw yrężę ue m ięśrł. ale nacierania i roz­
m aite w ypróbow ane przezem nie lekarstw a 
nie p rz - niosły mi żadnej ulgi. P rzeciw nie! 
Szczególnie sło tne i zimne dnie daw ały  mi 
się w e znaki —  bóle by ły  w prost nie do

zniesienia. Na służbę szedłem  w ów czas jak 
na to rtu ry . Latam i całemi m ęczyłem  się tak  
okropnie, dopóki pew nego razu nie zw ró­
cono ml uwagi na Togal. Zaw iedziony jed­
nak tyłom ? próbam i, naturaln ie odniosłem 

| się  z niecow ierzaniem  i do tego zalecanego 
mi leku. Lecz dzięki Bogu dziś nie żałuję 

I dopraw dy te; ostatnie;, próby, gdyż odrazo 
p< zażyci i, odczułem  dobroczynne działanie 
tych tabletek. W któ tce  t e ż  powoli bóle 
ustąpiły , a te raz  już zupełnie pozby tetr się 
tej straszliw ej choroby. T ak w ięc ozięki 
Togalow i odzyskałem  sw e zdrow ie!" P o ­
niew aż Togal w  zarodku zw alcza te niedo­
m agania, przeto  naw et w  chronicznych w y­
padkach osiągnięto p rzy  pom ocy tego środ­
ka nadspodziewanie pom yślne rezu ltaty . 
N ieszkodliw e dla serca, żo łądka i innych 
organów . W  aptekach. 5973

Ka Cypr nałożono b n r y b u tfę .
L arraca, 23 grudnia. (PAT) W  zw ią- K ary te  będz płacone w  formie po- 

zku ze  szkodam i, spow odow anem i datku p rzez w szystkich  chrześcijan, z 
p rzez znane rozruchy na C yprze, mia- w yjątkiem  funkcjonariuszy panstw o- 
sta  i m iasteczka w y sp y  zapłacą karę  * w yca. 
w  ogólnej kw ocie 34.0H0 funtów  szterl. I = □ =

K I N O
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^rzybrany syn w yna^f zbirów
by zamordowali Jogo ojca.

P rzem yśl, 23 grudnia. Do więzienia 
sądu okręgow ego w  Przem yślu odsta­
wiono trzech w ieśniaków  z M ołoszko- 
wic, pow. Jaw orow , k tó rzy  w  dniu 13 
b. m. zam ordow ali m ieszkańca tam tej­
szej w si Iw ana K ryw ania.

Zbroania została  popełniona w śród 
następujących okoliczności: K ryw an
adoptow ał sw ego pasierba Iw ana Mi­
chnę i zapisał mu majątek.* Michna 
chcąc jak najrychlej zaw ładnąć ma­

jątkiem  nam ów ił do zabicia K ryw ania 
dw u innych w ieśniaków  Andrzeja P a ­
lucha i T eodora Rybija, k tórym  przy ­
rzekł w ynagrodzenie pieniężne po za­
w ładnięciu m ajątkiem .

Zbrodnia została w y k ry ta , zabóicy 
przyznali się do popełnienia czynu. 
S tanąć oni mają w  najbliższy pon.e- 
działek przed  sądem  doraźnym  w  P rze  

J m yślu. =□-
Naj.G r ;za p rem ieia  s w ą ie c n a !  r i lm , Który w szysU icn zacuw yca

„OBŁAWA w PAkYłlf vł lit-
AIRER1 PRcJEAN oraz urocza aktorna zna- taftLJu II U £ 1 1 U 

na z fi'mu .Milion" HF rt DdlLH

hlnym  100 złotówki *jv ^oltbkath.
Przem yśl, 23 grudnia.

, Na polecenie p rokura to ra  p rzy  sa­
dzie okr. w Przem yślu  a resz to w ała  po 
licja w  M ościskach trzy  osopy podej­

rzane o puszczani, w  obieg fałszy­
w ych  b an k ro tó w  100 zlotow ych.

W  czasie aresztow ania ieden z osg-  
baików  usiłow ał w yrzucić niespostrze • 
żenie zw itek banknotów , co  mu się je­

dnak n*e udało. W ład ze  przekazały! 
banknoty  do zbadania.

Ze w zględu na toczące się docho­
dzenia nazw iska aresztow anych  trzy ­
m ane są w  tajem nicy. /

i m bandytów 
przyszły clężk e cz3iy.

W arszaw a. 22 grudnia. (G). Z W ilna 
donoszą: W alka konkurencyjna jakia
w  czasach  ogólnego k ryzysu  coraz 
ostrzej toczy  się m iędzy firmami i 
przedsiębiorstw am i, przenosi się już i 
na teren takich przedsiębiorstw , jak 
spółki złodziejsko-bandyckie.

_ W  W ilnie rozegra ła  się na iem tle 
c :ekaw a historia.

D w aj członkow ie lednei z bandyc­
kich organizacyj „Bruderierein** W ój­
cik 1 Lichtson dowiedzieli się, że orga  
nizacja konkurencyjna ,Z ło ty  Sztan- 
d a r“ zam ierza w plątać ich w  kabałę. 
Podstaw iony  p rzez „Z łoty Sztandar'* 
człow iek  ma zgłosić się na policji z co 
niesieniem, że W ójcik i Lichtson na­
padli nań i obrabow ali, co spow oduje 
„przymknięcie** j unieszkodliw ienie
konkurentów  w  zaw odzie bandyckim .

WóJcik } Lichtson uprzedzili ten chy 
try  plan. poszli na policję, ©powiedzie 
li w szystko  i poprosili o osadzenie ich 
w  areszcie, aby  mieli alibi. T ak  się też 
stało .

W  kilka godzin potem  zgłosił się w  
kom isariacie niejaki Sawrofiski, o- 
świadcza.fąc że obrabow ano go na 
ciemnej ulicy. Skonfrontow any z Licht 
sonem i W ójcikiem tw ierdził uporczy­
wie. że to oni go napadli.

P rzy p ar ty  do muru złożył w reszcie  
zeznanie, że został w ynaję ty  przez 
członków  „Złotego Sz+andaru** by  o- 
rkarży} o napad Licbtsona j W ójcika.

Saw rońskiego aresztow ano.

STAN POGODY W  DNIU 
DZISIEJSZYM.

W arszaw a, 23 grudnia. (Tek wł.) 
Komunikat P . I. M. Praw dopodobny 
przebieg pogody w  dniu 24 b. m .: Po­
m orze, W yżyna M ałopolska, Poaoie, 
W ołyń i M ałopolska W schoom a: za ­
chm urzenie przew ażnie duże, m iejsca­
mi drobne opady śnieżne, tem peratura 
w pobliżu zera. S łabe lub um iarkow a­
ne w ia try  zachodnie.

T em peratu ra  w e  Lw ow je w  dniu 23 
b. m. w ynosiła : o g. 7 rano ciśr.len a 
barom . 744.64 temp. — 1.0, o g. 1 w  poł. 
ciśnienie barom . 744.57, tem p. — i 0, 
o g. 9 w iecz ciśnienie barom . 745.38, 
tem,p. — 1.9.

Przedruk wzbroniony

ANDRE ARMANDY. .il)

& Ł e n e g ? t .
Przekład autoryzow. z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

P rzez  k ró tką  chw ilę, ściskając pię­
ści, i w y tę ia jąc  m uskuły jak do ude­
rzenia, Deucabon w ahał się. W reszcie 
uśmiechnął się gorzko,

— Nie chcesz zam ilknąć — rzek? ~  
więc słuchai.

Ze skrzyżow anem i ram ionam i i po­
daną naprzód piersią za trzym ał Silo­
n eg o , który skoczył ku drzw iom .

— Nic, w pierw  posłuchaj.
Mówił z  taką stanow czością, że Bi- 

!ox. zatrzym ał się niechętnie, choć ule 
glc. Deucalion z ciężko zw ieszoną gło­
wą wyjaw ił głuchym  głosem  sw ą ta ­
jemnicę.

— N astawić na serce żołnierza pu­
łapkę, najzdradliwszą, jaka być  m o łe ; 
ofiarować jego m oralnemu osam otnie­
niu pociechę słodkiego uczucia: otwo­
rzy.- mu po wyjściu z b łota frontu nie­
spodziewaną przystań  atłasow ego mi- 
duaru; ko łysać w  sw ych św ieżych ra­
mionach jego zmęczoną głow ę i znu­
żone ciało ; zakląć jx> Siowaau i  pie­

szczotam i uczynić z niego biedną, uf­
ną, oddaną sobie rzecz... a pod tą  ma­
ską k ry ć  duszę szpiega; pochylać nad 
nim w zrok śledzący i baczny, w szy st­
ko w ażący  i zapam iętujący słuch, pod 
czas gdy sw ej oherze podaje się drżą­
ce usta, obliczając już zysk, jaki p rzy ­
niosą te zw ierzenia— C zy Jest na Świe 
c 'e  coś nikczem niejszego, pow iedz, Bi- 
Ioxi?

Ten przeraził się.
— Szpieg?
Deucalion m ówił dalej, jakby  p rze­

żyw ając sen :
— Był porucznikiem  w  strzelcach 

pieszych. Dowodził piękną jednostką, 
paryżanie  i m ieszkańcy W ogezów  — 
dobre połączenie. P odczas oobytu  w  
P aryżu  spotkał ja przypadkiem . B yła 
piękna — groźnie piękna! — m ów iła, 
że jest niezależna i wolna. Oli by ł 
sam... S ta ła  sic jego chrzestną m atką 
wojenną bez żadnych zastrzeżeń, 
prócz tajem nicy, k tó ra  o taczała  jej ży­
cie. Jakżeby  nie potrafiła pożołyć na 
jego oczach przepaski ufnej ślepoty, 
gdy  jej rzemiosłem było  b y ć  chrzestną 
m atką oficerów ?

O kazyw ała  w ielkie zain teresow anie 
tern, co się działo na froncie. P isa ła  do 
niegot „T ak lubię w alczyć w  m yślach 
obok ciebie, mój ukochany, rozum ieć i 
tw e zadania..,** A on ufający, spędzał - 
cbwił* -su w an ia  ua odpisyw aniu jej. I

„Nie drży j o nunc; atak  nasz jest do­
brze o b m y ś la n y -  T yle  oa erji kalibru 
75 tutaj, ty le  155 na rogu lasu... nasz 
obiektyw ... togo dnia, o tej godzinie, 
Domyśl o mnie1* (.uniesiony w ściekło­
ścią, bił się pięściam i po skroniach). 
T ak  pisał do niej, ślepe bydlę, a z oba­
w y, żeby nie o tw orzonu jego listów, 
oddaw ał je jadącym  na urlop, aby  od­
daw ali na pócznę poza strefą  frontu. 
T akie zw ierzenia, a w iedział, że są za 
bromone, w  jego przekonaniu by ły  do 
w odem  jego miłości, podarunkiem  bez 
w artości, lecz n iezw ykłego  gatunku, 
tak jak się ofiarow uje ukochanej w ią­
zankę szarotek  zebranych  dla niaj na 
urw isku z narażeniem  życia. Bjedni z 
nas ludzie! T rudno jesi podejrzew ać 
duszę o ohydę, gdy jej pow łoka jest 
cudnej piękności!...

— Dał się przy łapać  f i . —  zapy ta ł 
Biloxi.

Deucalion odetchnął, gayż  głos jego 
zachrypł, i od rzek ł z gorżką iron ją:

— Ależ me! T o  by ło  daleko s tra ­
szniejsze! N adeszły  okropne dni 1917 
roku. W szystk ie  ataki francuskie za­
w odziły . N lep-zyjaclel adaw ai się ich 
oczekiw ać i zasyoyw ał nas pociskam i 
poprostu punktualnie. Dc tych  niepo­
w odzeń dołączyła się ofensyw a b ar­
dziej podstępna, bardziej zdradliw a, 
gardzaca ciałami, a atakujaca um ysły . 
Codziennie nadchodzące z ty łów  ulot­

ki, k rąży ły  w  szeregach. Znajdow ano 
je w szędzie: w  listach, w przesyłkach, 
naw et w  paczkach opatrunkow ych. 
G dv w racali z okopów , gdzie wielu po 
legio, nie posunąw szy  się naprzód ani 
o  krok, żołnierze czyhali je i kom ento­
wali po cichu...

Pew nego  dnia, gdy  jego odcinek by ł 
szczególnie o strzeliw any , porucznik 
w racając  późno w  nocy z przeglądu 
w art, nie znaiazł sw ych ludzi na stano 
w iskach. Podoficerow ie w ytł.um aczyli 
mut że w szyscy  się zbuntowali nie ty ­
kając sierżantów , lecz na ich rozkazy 
odpow iadając w ciąż  uparc ie : „Zdra­
dzają  nas, m am y tego dość, nie będzie­
m y odtąd walczyli**... Na rozkazy  od­
pow iedzieli ty lko  zaciskaniem  pięści 
na bagnetach i odeszli potem  szerega­
mi z bronią i rzeczam i. G dy oficer do­
gonił ich w reszcie, byli już rozbrojeni 
3 uwięzieni. A poniew aż ich postępek 
mógł znaleźć naśladow ców  — uw ażaj 
dobrze, B:loxi —  z pośród tych  bieda­
ków , k tó rzy  od początku spełniali 
w szystko  i w szystko  znosili, lecz nie 
mogli się zgodzić na prow adzenie n.e- 
rów nej walki ze złośliw ą fatalnością, 
w yznaczono sześciu i rozstrzelano ich 
dk, przykładu.,. Oto. m asz! C zy ci to 
nie w ystarcza , E iloxi? C zy znajdujesz 
jeszcze, że nie mam p raw a?

(C. <L n.).
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S TE F A N  K A W Y N .

O statnie num ery „W iadom ości lite­
rackich" drukują ..Pam iętniki'4 Św ięto ­
chow skiego, stanow iące niejako glossy 
Gaiłeś publicystyki pozytyw istycznej 
w arszaw skiej z lat najbardziej „organi 
cznych", bo 1S70—1874. Z jaw isko za­
m ieszczenia wspom nień P o sła  p raw d y  
w .iedynem w  Polsce piśmie niezależ- 
nem, dającein przekrój w spółczesności 
św iata, możina w yjaśniać i szczęśliw ą 
ekw ilib rystyką ideow ą „W iadom ości 
literackich". B ardziej przekonyw ującą 
jest inna in terpretacja . P rzem ów ił, ud 
długich lat sam otnik bez echa, Św ięto­
chowski wspomnieniami1 o pozytyw iz­
mie polskim w  czasach... racjonalnego 
ujm owania i norm ow ania sp raw  św ia­
ta i człow ieka, w  epoce „kry tycznego  
realizm u" Russella, pragm atyzm u Ja­
mesa, „humanizmu". F. C. S. Schillera, 
w czasach pozytyw nego istnienia P o l­
ski, w obec którei „nikt nie posiana in­
nego p raw a jak to by spełniać zaw sze 
swój obow iązek" (Com tek

NASZA POLSKA FILOZOFJA KLF- 
SK1.

Kiedy Św iętochow ski w  manifeście 
M y i W y “ w ystąp ił przeciw  sy tu a­

cjom i zasadom  rom antycznego bytu, 
kiedy zw alczał „pleśń społeczną i li­
te racką" w  Polsce, nie by ł to jeszcze 
pozytyw izm  czysty , zdecydow any, 
klarow ny. Kiedy Chm ielowski p recy­
zow ał now e postu la ty  w obec literatu­
ry, rzucał: anathem a sit! na tw ó r­
czość „bezśw iadom ą", natchnienie, 
w ieszczy trans i patos, — kiedy wojo­
w ał z estyką  Kromera, Libelta i jej re­
alizacjam i w  literaturze, — zapraw dę 
nie był to jeszcze pozytyw izm  znacze­
nia europejskiego. Kiedy naw et „Li­
tw inka", O rzeszkow a entuzjastycznie 
w itała polski p rzekład  „Histoirji cywili 
zacji" Buokle‘a i k ształtow ała  norm y 
dla pow ieści jej czasu, — nie, naw et 
w tedy  nie była pozyits^wistką. Jak  nie 
był w łaściw ie pozytyw istą, ani Supiń- 
ski ani ksiądz (!) Krupiński ani darw i­
nista O chorow icz ani resz ta  wM nom y- 
śinych i postępow ych działaczy pol­
skich. A w łaśn ie  dlatego, że polskich.

Nic mieliśmy zasadniczo pozy tyw i­
zmu w  znaczeniu europojskiem . dfugo 
musieliśmy czekać na jego realizację 
w Polsce. M ieliśmy ty lko  gw izdanie 
na rom antyczną trójcę, mieliśmy tydko 
Cały system  reak cy j na zastane  norm y 
rom antycznego św iata, m ieliśm y jedy­
nie w y p raw y  na ostatn ie kasztele ro ­
m antyzm u. B yliśm y i pozostaliśm y 
w tedy  tylko rom antykam i, p rzezw y ­
ciężającym i w  sobie (bez pow odzenia 
trw ałego) rom antycznego w roga. Re- 
P rerentacja lite racka?  Asnyk. K oroo- 
nicka, P rus, O rzeszkow a, Sienkiewicz. 
D okonyw aliśm y analizy  obecności ro- 
m antycznem l odczynnikam i. Pole na­
szego w idzenia zaległa przeszłość. By­
liśm y pokoleniem  klęski i zaw sze pod 
czarn ą  m agją i sugestią tej kięski. B y­
li S ny  świadom i, że  należy z nią zer­
wać, oczyścić um ysł z tej m gły, k tó rą  
zarzuciła na nas siostra  filozofii klę­
ski, filozofia adw enty  styczna. I za ­
miast istotnie zerw ać  z nią zdecydo­
wanie, zw rócić się w  inną stronę, jęli­
śm y sobie udow adniać, że przeszłość 
ta istniała. B y ł to rom antyzm  ozysiej 
w ody. R ozryw anie  i sondow anie ran  
nueściło się w  rom antycznym  m aso­
chizmie historyki polskiei. P sychoana­
liza historyczna dokonyw ana przez 
fiagelantów  krakow skich („de emen- 
dandis historiae vlt:is“) odkryw ała w 
życm psychicznem  dziejów  całe  pokła 
dy konspiracyj, pow stałych dokoła u- 
razów  klęsk dziejowych. Za w szelką 
cenę należało (gdyby to można było!) 
w yzw olić się z. sugestii kieski, a nie 
zw alczając sytuacje zasiane, tam  sa­
mem bronić ich racji bj tu w św iado­
mości zbiorowej, bronić pocycyj s tra ­
conych, p rzegranych . Z apraw dę — 
był to tylko rom antyzm  najczystszej j 
wody. Nie pozytyw izm , ale nasza pal- t 
ska na długie lata aktualna fśtozofja ! 
klęski. !

•  • •

W ALFNRODYZM „POZYTYW I­
ZMU POLSKIEGO".

Jak  sir w yzw olić z przem ocy klę­
ski, skore obecność by ta tylko przedf i 
żenieni przeszłości?  Czemże by t t. zw. 
pozytyw izm  polski? Gdy się pomyśli 
nad jego 'odow odcin , dokona zesta­
wień i w ykreśli perspek tyw y, antyno­
mie dziejowe, tak częste w historii Pol 
ski, uderzą spostrzogacza jaskraw ym  
sw ym  cynizm em : dr-ogę pozytyw izm o 
wi polskiemu w skazyw ał nie Comte, 
nie J. St. Mili, ale... c a r A leksander II.: 
„Oddalcie od siebie 'wsz.elkie m arzenia, 
potrafię bowiem  poskrom ić poryw y 
tych., k tó rzy  m arzeniam i unosić się ze­
chcą!" T ak  się p rzedstaw iał polski 
„pre,pozytywizm ". Po tej linji szły  
„W skazania polityczne^,.. Życie pol­
skie po r. 1863 realizow ało bez resz ty  
fikcję poetycką M ickiewicza, k tóry  w  
„K onradzie W allenrodzie", jak trafnie 
spostrzegł Słow acki i F ranko, daw ał 
społeczeństw u polskiemu m etodę i styl 
•życia w  niewoli. Był w ięc „pozyty­
w izm  polski" w skrzeszeniem  tradycy j 
„pozy tyw izm u" AMa w  zakonie k rzy ­
żackim , — by ł przystosow aniem  się 
do rzeczyw istości.

Jeżeli isto ta rom antyzm u polskiego

i s t a m i !
ktyka. Krytcrjum  stanow i jej zdolność 
akom odacji życiow ej. Filozofia chce 
służyć Dolepszeniu życia, postępow i. 
Bentham zajmuje się reform a p raw o­
d aw stw a, J. Mdl reform ą parlam entu. 
J. St. M-ill w alczy o sw obodę w ypo­
w iadania przekonań ludzi, o rów no­
upraw nienie kobiet. M;ędzv filozofia 
a życiem niema rozdziału, ale niema 
też kompromisu. Nie rzuca sie .życiu 
słów  potępienia. Lecz zarazem  istnieje 
jakaś celowa, konsekw entna, cierpli­
wa. czasem  w spółczującą szczerze 
dydaktyka. Określa się człow iekow i 
miejsce na ziemi, budzi się w  nim świa 
doniość istnienia jego zaw sze w  sto­
sunku do innych w artości. U łatw ia mu 
Się życie, przeciąw szy  w ęzeł łączący 
go z p rzeszłością i innenii sugestiami. 
Daje itiii sic ap a ra t,^ad o tw ó rczy , jako 
jedyna możność ujęcia sprawi św iata. 
Zmienia się psychika człow ieka. Z ob­
sesji w iary , m istycyzm u, metafizyki 
w yzw ala sie przy pom ocy kryteriów  
rozumu; s tw arza  sobie raaosną nieza­
leżność. swobodę, wolność.

Na Zachodzie zmiany... I iak.e zm ia­
ny; A u  nas? Obsesja kieski, f jłszy - 
wej w allenrodycznej opinji zaciem nia­
ły  całkowicie sw obodę myśh i intcle-

Elegja uśpienia,
Cjodziny gorzkie bez gndów —  
czarny drak na pożółkłych stronicach 
jakby ze stromych schodów 
sbływała W mroku żywica.

Zw ija się zaułek zaiony 
Zasubiony we własnych zclomach 
Tętnią rynsztoków żyły 
rytmem jednym a przecież dwoma.

Niebo sine i niebo szare.
Dom y szare i domy sine. 
Najsmutniejszym obszarem 
niebo i  miasto rodzinne.

Tutko myśli się miłość żywy, 
tylko w myśli na bruku się klęku. 
Wielką, złocistą niwą 
faluje tylko piosenka...

Sen życie ująt,
osłoda — sen ciężki a nieważki.
Prę/cne zjawy sennie kcJują 
W kowanych ciemnościach czaszki.

D n i malowane zmierzchem 
śniąc, jak  zły list potargam!
Kwiaty suną na gwiazdach wierzchem, 
rajskie ptaki obsiadły parkan, 
rzeką srebra ścieka śnieg zbrudzony, 
tęcz jest ty le! Tęcze lecą uhcą —
*— jedna —  niesie konew 
Z żywicą...

Z  żywicą...
/ iuż po ogniowych ogrodach/
IV  takt ociężałych kroków 
spływa po ciemnych schodach 
żywica i miasto mroku...

JÓZEF CZECHOWICZ

by ło  dążenie do niepodległości, to  t. 
zw . pozytyw izm  polski był tego ro­
m antyzm u maską... najbardziej p izej- 
nzyistą. W lekliśm y za sobą  jak garb 
ow  wailen.ro.ayizm. Z ałam yw ał się na 
nim każdy niemal transplatow any na 
grunt polski p rąd kultury  europejskiej. 
W aydetoU by ł W yspiański, „ostatnim  
W-aśdeJcta" — Żeromski. Nawel sztu­
k a  rue osta ła  się przed nim. Każdy jej 
w yraz  b y ł jeno „pow ieścią o Aldony 
losach".

NA ZACHODZIE ZMIANY...
id

Szczególnie w e Francji. Budzi się do 
życia praw em  pow rotnej fali myśl 
„wieku oświecenia", z  niebyw ałym  
dotąd impetem zdobyw a sobie w ol­
ność bezw zględnego w yrazu . Porusza 
się tern swobodniej i pew niej, iż nie 
idzie jej o ujęcie absolutne całej ko- 
sm ogonji św iata i o cen trypetalne sta­
now isko człow ieka w tym  świecie. 
P recyzuje jasno i celow o sw oje zada­
nie, a naw iązując do racjonalizmu i 
k ry tycyzm u w. XVIII, dąży  do ścisło­
ści, pew ności bezpieczeństw a m yślo­
w ego. Tedy poznanie — przez zm y­
sły... zm ysły..., przedm iotem  poznania 
— fakty, m etodą — doświadczenie. 
A bsolutyzm  m yśh zastąpiony relaty ­
w izm em  w yników , m etafizyka   na­
kazem  p racy  trzeźw ej, ostrożnej. 
M yśl, uw olniw szy się z oparów  m isty­
cyzm u, jak Aniteusz, czerpie siłę życia 
w  zetknięciu z ziemią. Dom inantą bo­
wiem jest nie teo ria  ale c a ła  jej p ra ­

ktu praw dziw ych nielicznych pozy ty ­
w istów  polskich.

W KATEGOR.IACH w o l n o ś c i

Od r. 1918 zanika w Polsce powoli 
przym us psychiczny, pod którego obu­
chem tw o rzy ły  się dotąd konstrukcje 
życia w  niewoli. P ełna  sw obody kon­
k re tn e ’ obecność polska zdobyw a się 
łatw iej i naturalniej na w yrazy  sw obo­
dy duchowej. P rzesz łość  nie jest dla 
niej św iętem , tajcmniczem, groźnem  
tabu, nie jest rów nież zatrutem  źród­
łem złego dla teraźniejszości. P rze ­
szłość tylko istnieje, iej fakt niema dla 
obecności atrakcji sugestyw nej i hipno 
tycznej. Przeciw nie, w artości i postu­
laty  teraźniejszości niesłychanie silnie 
odaiaływu.ią na... przeszłość. Że w  tej 
zm ianie proporcyj niejedna w ielkość 
dozna obniżenia, niejeden posąg uleg­
nie odbronzow aniu, — to jest już tylko 
„w ina" tych  kategory j wolności, które 
nas opanow ały, w esz ły  w  k rew  naszą 
W  przeciw ieństw ie do rom antyzm u,
— nie szanujem y w cale perspektyw  
h istorycznych, są one dla nas ruchome 
ale w kierunku zbliżania. W  przeci­
w ieństw ie do polskiego pozytyw izm u,
—  nie iest dia nas przeszłość urazem  
psychicznym . C hcem y M ickiewicza 
w śród  nas, nie na oosaigu!

O becność bow iem  nasza nie jest 
pizedtużeniein przeszłości, nie jest na­
w et cudow na g rą  w izyj a!c konkret­
nym  m asyw em  politycznym . Na tle da 
żeń do r?.~ionalnegci ujęcia zaawusfc, dx>

ich w artościow ania w ytw arza się k ry ­
tycyzm  i połączony z nim relatyw izm . 
Zaiów no w’ celach jak przedm iocie i 
m etodzie podoony do wieku ośw iece­
nia i pozytyw izm u zachodnio-europej­
skiego, jest polski k rytycyzm  w spół­
czesny nieustającym  procesem  myśli 
swobodnej. nLzależnej, niepodległej. 
Idole niewoli zostały  tu p rzezw ycię­
żone. M arzeniem można kontem plo­
w ać sytuacje przeszłości lub przyszło­
ści. F ak ty  staiące się można jedymc 
konstatow ać racjonalnie.

PRAGMATYZM ŻYCIA COD/JEN- 
NEGO

Myśleć sytuacje stające się na o- 
czach spostrzegacza znaczy opanowę - 
w ać je. zdobyw ać, wiedzieć o nich. 
Zasada Com tc‘a: savoir pour prevoir 
ociżyła. P rzew idyw ać  przyszłość w’ 
pojęciu w spółczesnego pozytywizm u 
me oznacza w cale m etafizycznych spe 
kulacyj dialektycznych n. p. Cieszków' 
skiego. Jest to rozum owanie n? pod­
staw ie praw dopodobieństw a, empirja 
najw yraźniejsza! W szystko  zm ierza 
do tego, by człow iekow i dobrze było 
na ziemi. Ów w italizm  (czy jak to  na­
zw ać!). chwilami przypom ina renesan 
sow e konstrukcje życia. W szystko 
idzie -w kierumcu ulepszania, reformy, 
ułatw iania życia. W szystkie czynniki 
społeczne w przęgnięte są -w służbę ży 
cia. L iteratura n. p. porusza spraw y 
„życiow e", praktyczne, codzienne: n. 
p. em ancypacja kobiet, moralność, ety  
ka seksualna, kw estje robotnicze i t. p. 
Ruzwiązuic to. co w życiu dotąd nie 
zostało rozw iązane. W idać, że z rezy ­
gnow ała ze sw ych bojów i zw ycięstw  
za błękitam i, poczuła w sobie ogrom 
sił, k tóre określają jasno jej przynależ­
ność do życia. W alczy o p raw a cz ło ­
wieka do .życia, w spółczując niedoli 
ego i krzyw dzie, pom agając mu w dą­

żeniu i zdobyciu praw dy. Nic idzie 
wcale o praw dę, absolutna, płynie z 
mej wszelkie zło. Idzie o p raw dy . ży­
cia, w życiu spraw dzone, w życiu sku 
teczue. Pragm atyzm  tkwi w  naszem 
życiu, pragnieniach, woli, w  naszych 
czynach i w artościach.

SO C JO LO G O M .

Już sic ma pod koniec indyw iduali­
stycznem u św iatu. Egocentryzm  Al. 
sela H eysta niema nic w spólnego z 
rzeczyw istością. W alka, k tó rą  toczył 
z indywidualizm em  rom antycznym  kul 
tu ry  polskiej Brzozowski, uzyskuje cia 
głość w e w spółczesności. Życie współ 
ne ludzi dla realizacji wspólnych po­
trzeb. w ym iana usług wzajem nych dla 
zaspokojenia różnych potrzeb i w ym a­
gań rożnych zdolności, — w szystko  to 
są najmocniejsze akcenty  w spółczesne 
go życia społecznego. N ow ocześni' 
ten układ sił społecznych przenikną! 
wszelkie form y życia zbiorow ego do 
literatury  w łącznie. Odbija się to na­
w et na jej formie zew nętrznej, kompo­
zycji, przystosow anej do oddziaływ a­
nia na szerokie m asy odbiorcze (fc.iłe- 
ton, powieść, popularna rozpraw a itn.).

S praw y społeczne, polityczne, eko­
nomiczne, gospodarcze w yrasta ją  na 
zagłuszająca w szystkie inne dom inan­
tę  w spółczesności. P rzcd naszemi o- 
czym a (nie oczym a duszy!) dokony­
w ają się eksperym enty  realizacyjne 
doktryn społeczno-politycznych. Taką 
stacją dośw iadczalną jest Rosja sowie 
cka, Italia i Niemcy adolfińskie. Ó w ­
dzie ruch Gandhiego, w szędzie wzmc 
żiony nacjonalizm. Głod w ieczny impe­
rializmu. Zagadnienie w ojny zaczepnej 
czy obronnej, (pacyfizm), m iędzynaro­
dów ka akcji katolickiej i pieniądze, któ 
rych  tu  jest zarnało tam  z-adużc. 
W szystk ie  te  w spółczynniki określają 
sytuację cztow ieka w e w spółczesno­
ści W szystko to  są możliwości zała­
mań jego psychik:. Nic z  tych dzień 
irwcfa sp raw  nie jest mu obce. Przyą
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l a t ?  p t a s z e k  po ulicy 
A ż  doleciał do Krus zw ic y 
R j  chc<i n aw e t i p ta s z ę ta  
Dobre w in o  mieć na św ięta.

( M . )

Zobaczinyż, czy ugości M atkę Krófe- 
nuije je, konstatuje, w artościuje, dzia­
ła.

„W  DZIAŁANIU POTĘGA../*

W spółczesny  pozy tyw ista  jest w  
najgłębszej swej istocie człow iekiem  
czynu. Szczególniej u nas zagadnienie 
czynu przeszło  od długiego szeregu 
iat istną kazuistykę. Bo od najlogicz- 
niej przem yślanych kainpanij do aw an 
turniczych czasem  w ybuchów , od kon 
kretnych, inżynierskich racliub Kościu 
szki do m istycznych fantazyj ..filozo­
fów czynu'*. Dziś czyn rów na się p ra ­
cy. W  niej zyskuje się św iadom ość 
sw ego istnienia. Ona tylko umacnia 
w olność człow ieka, w yzw ala go z ob­
sesji bezpłodnych m arzeń, w iąże go z 
obecnością, pobudza do zmian, do po- 
stę,Du. do szczęścia. Gdy nasze „w czo­
raj" stw orzyło  kulturę opartą na m a­
rzeniu, nasze „dziś“ rozbrzm iew a ha­
słem działania.

CZY JESTEŚM Y... POZYTYW ISTA­
MI?

Niewątpliwie, żyjem y w  okresie 
praw dziw ego d o z j  tyw tzm u polskiego. 
Zarów no rzeczyw istość konkretna jak 
też  nasz s ta ły  specyficzny system  re- 
akcyj na jej pobudki określają p rzyna­
leżność naszą do odrodzonej kultury  
pozytyw istycznej. Postęp , w olna od 
w szelkiego agrioryzm u myśl, szczę­
ście człow ieka na ziemi, — to są szla­
ki naszego pochodu. E ste t5"czne gesty  
w obec życia, bierne kontem placje i pa 
tos zimnego, nikogo nie karm iącego 
słow a, — w szystk ie  te upiory św iata 
w czorajszego nie mają dostępu dp na­
szych dusz. Ludzie w czorajsi, k tó rzy  
utż swoje zrobili. Niech odejdą w  po­
kotu. Egzo-rcyzmem ich chłostać. Znie- 
dołężniałe garbate  w allonrody prze­
szłości...

i c k b  n u  n u

W E5 A
są nailepsze a mimo to

n u f c f c z e . i

C  „ r f i s f o r a l c e *  S c h i l l e r a .
W  momencie ukazania się „P asio - 

ra łk i“ w  druku pochw ytuje się odro­
binę p rzygw ażdżającej iroąji. Dziw - 
nem  zrządzeniem  przypadku zderzył 
się ten m om ent z chwilą, w której 
zorganizow ane barbarzyństw o  pol­
skie m iotało się z bezprzykładną tępo­
tą  na jednego z najautentyczniejszych 
tw órców  teatru, jakichśm y mieli. Roz­
m aitym  niedorostkom  i niedouczkom, 
k tórych  nikt nie umiał, jak sle godziło 
skarcić — odpow iedział a rty s ta  po 
artystow sku , dziełem o w ym ow ie nie­
zw ykłej, dziełem, k tóre jako u tw ór li­
teracki i jako u tw ór sceniczny kulmi­
nuje w  sobie pew ne zasadnicze ten­
dencje sztuki polskiej całego ćw ierć­
w iecza. Sięga w  „M łodą Pulskę** lite­
racką genezą i znaczy podstaw ovw  

■ przełom  form y teatralnej w  dziejach 
teatru  Polski nowej. Ma   prócz nie­
wolącej siły żyw ego tw oru —  w alor 
historycznego dokumentu.

„Pastorałka** okazuje bardzo  instruk 
tyw uie, jaki og-onm y obszar polskiej 
tradycji teatralnej Schiller zam yka w 
sobie i streszcza. Zrodziło sic to „mi- 
sterjum  ludowe** — z impulsów p rz e ­
łomu przeszłego i bieżącego stulecia, 
w  swoim  koncepcjonalnym  zarysie 
w zrosło  na podłożu, na ten czas szcze­
gólnie urodzajnem  — w  Krakowie, o- 
w yin  Krakowie W yspiańskiego, P rz y ­
byszew skiego, T. Paw likow skiego (i 
jego następców ), którego atm osferę w 
sposób zdum iew ający plastyką, ży ­
w ością .ewokuje B oy w  swojej ostatniej 
książce o .^cyganerji krakow skiej" — 
(.,Zriasz-ii ten krajZl*). P iętno histo­
ryczne, hipnoza i m agnetyzm  przeszło­
ści nigdy w  tern mieście odciętem  od 
życia, stłoczonent m aram i, w  tern mie­
ście wspom nień, grobów  i widowisie 
pogrzebow ych nie b y ły  silniejsze. I jak 
w  rom antyzm ie historyzm  kojarzył s;ę 
i w ted y  z ludowością, z „zapatrzeniem  
się w szystk ich  w  chłopa** — jak m ó­
wił W łodz. Tetm ajer, m ąż , .bajecznie 
kolorowej** dziew czyny ±z Bronowie.

Skrzyżow anie tych dwu prądów , 
skojarzone z ży łką  s z p e n c k ą , archi­
w alną, an ty k w arsk ą  — leży u podsta­
w y  „Pasto ra łk i" i szeregu innych w i­
dowisk Schille^owskich (np. „M ister- 
jum W ielkanocne"), k tóre stanow ią je­
den wielki plan ekshumacji daw nych 
w idow isk obrzędow ych. Datsze koleje 
Schillera, jego bliska w spółpraca z E. 
G. C raig‘em, reform atorem  teatru  
w spółczesnego, zbliżenie się dzięki nie­
mu do szeregu analogicznych zjaw isk 
europejskich, p rzedew szyslk iem  do 
w łoskiego tea tru  ludow ego — ow ą kon­
cepcie w yniesioną z K rakow a . jeszcze 
pogłębiły  i p rzygo tow ały  do .tirze- ; 
czyw istnienia. Ten moment przypadł

na zaranie teatru  w  Polsce woniej. Już 
w  pełni sam ow iedzy a rty stycznej w  
T ea trze  Polskiem  (Szyfm ana), i zw ła ­
szcza w  „Reducie** ,[ T eatrze  im. Bo­
gusław skiego dokonyw a Schiller re­
wolucji estetycznej o historycznem  już 
znaczeniu: w ydaje w alkę starym , stc- 
żałym  formorn ekspresji teatralnej i 
przełam uje zw ycięsko zm iinifikowany 
realizm  sceniczny z przedw ojny. Do 
tego celu nic lepiej posłużyć nie m o­
gło, jak arealistyczna, liturgiczna foi- 
raa daw nego misterjum. W  1923 r„ w  

I postaci ostatecznej, dziś dostępnej w  
druku pojaw ia się „P asto ra łka", jako 
jeden z pierw szych etapów  tej donio­
słej akcji.

W alka podjęta przez Schillera była 
naw iązaniem  do W yspiańskiego, po­
przez W yspiańskiego do Mickiewi­
czow skiej idei słow iańskiego dram a­
tu przyszłości, głoszonej z „College 
de Brance" (1843). B yła zadzierzgnię­
ciem ogniwa i w łaściw ą tej idei reali­
zacją. Nie dziw, że w  ślad za tern 
w szedł Schiller na drogę m kam acji 
w ielkich arcydzieł dram aturgii polskiej 
rom antycznej: „Nieboskiej komedii"
(nią m ierzył M ickiewicz swój m arzo­
ny te a tr  p rzyszły ) porom antycznei: 
„Patiom kina", „Achilejdy" i in. Z cza­
sem dokonaw szy reform y formalnej 
teatru  polskiego Schiller naw róci do 
treści, zbliży się do aktualnej, stającej 
się rzeczyw istości społecznej, k sz ta ł­
tując dia jej wcielenia now ą formę sce­
niczną: neoreaiizm. I to jest jego dzi­
siejsza faza organicznie zw iązana z 
dotychczasow ym  rozwojem , głęboko 
tkw iąca w  dążeniach czasu.

Gdy się ogarnie jednym  rzutem tę li­
nie z konieczności aż nazbyt ogólni­
kow ą tu naznaczoną, ale i tak  chyba 
dostatecznie w ym ow ną, nabiera się po- ‘ 
■ ecia o formacie, o historycznej do­
niosłości dla dziejów w spółczesnego 
teatru  polskiego, o żyw otności orga­
nizacji a rtystycznej Schillera. T aką 
zdum iew ającą siłę regeneracji i taką fe 
nomeiialną w rażliw ość kulturalną w y ­
kazuje ty lko jeden jeszcze człow iek ' 
Boy - Żeleński. I rzecz dziw na: czło­
w iek o  tym  sam ym  krakow skim , mło­
dopolskim rodow odzie duchow ym .

Sam a „P asto ra łka" jest utw orem  
scenicznym  zupełnie osobliwym . W ie­
le ma w  sobie z rekonstrukcji archeo­
loga, którem u w iedza, intuicja i entu­
zjazm  pozw alają ze znikom ych śla­
dów  odew cielać na now o k sz ta łty  za­
ginione, ale ma też w iele z tw órczej 
konstrukcji a rty s ty , człow ieka o św iet 
iiym instynkcie teatralnym .

Schiller opiera się na m ateriale et- 
1 nograficznym  (przedew szystkiem  na

„Ludzie" Kolberga) i h istorycznym : na 
rękopiśm iennych i drukow anych zbio­
rach kolęd. Jeśli się zestawu choćby 
pobieżnie tekst „Pasto ra łk i" z pierw o­
w zoram i źródłow ym i (które Schiller 
szczegółow o cytuje), uchw yci się m e­
todę, k tórą  m ożnaby określić jako m e­
todę dedukow ania z odmian teksto­
w ych, zestaw ianych ze soba —  tek ­
stu idealnego. Również kom pozycja o- 
gólna jest taką  jakby dedukcją ideal­
nego kształtu , k tó ry  się nie dochow ał 
i którego może w ogóle nie było. W  
przeciw ieństw ie do zagranicy, do bo­
gactw a „m iracles" i „m ysteres" franca 
skicli, w łoskich, eseinpiY*, „sacri rap- 
prasentazioui", niemieckich „W einachr- 
spiele" literatura  polska w ykazuje o- 
gromną szczupłość, późność i fragm en­
taryczność zaoytKów dram atu religij­
nego. D ochow ane ułam ki nie sięgają 
poza w . XVII. Z tej p rzyczyny  w kład 
tw7órczy Schillera w  dopełnieniu szcze 
gól ów jest ogrom ny i ła tw o dostrze­
galny. Podziw iać w tern trzeba prze­
dziwne w j czucie i zestrojenie s tjlu .

Podobnie w7 zasadniczej koncepcji 
scenicznej przyjm uje Schiller średnio­
wieczną formę m isteriow ą: akcja od­
byw a sie w  trzech planach, w  trzecim 
rozgraniczonych staie działach obej­
mujących niebo,, ziemię i piekło.

Ale tę zasadniczą orientację teatru 
religijnego zespala on z  prak ty k ą  s z o d -  

kow ą do dziś żyw a: w szystk ie roie 
misterjum odtw arzają  koicndnicy wiej 
scy. Stwmrza to  ciekaw-e skomplikowa 
nie przeżycia estetycznego, jakby dwu- 
slopniow ość estetyczną: te a tr  w  tea ­
trze. Surowy realizm  szopki cudowuiie 
się tu kojarzy z m istycyzm em  m ister- 
jum. Z niego pozostaje całą obrzędo­
w ość w idow iska, w yw odząca się z 
kultow ej genezy teatru  chrześcijańskie­
go, k tó ry  w yszed ł z kościoła, w ynik­
nął z tendencji, by  ludowi akcją uuaocz 
nić p raw dy  ewangeiji. Z realizmu szo­
pki ludowej przechodzi tu ca ła  rubn- 
szuośc, konkretność m yślenia, p rosto­
ta  odczuw ania, nakoniec terjom otfizm  
(kult bogów  zw ierząt), ktorego ślad 
znajdujem y w  scenach z Turoniem. 
P rzep la ta  się gro teska z  wzniosłością, 
jak w  średniow iecznym  teatrze  i jak 
tam  prosty  biologiczny instynkt te»- 
traino.sci Kojarzy sie z  żyw iołem  ideo­
w ym , m oralistycznym  (sceny ze śm ier­
cią). A w szystko  poddane jest zasa­
dzie w idow iskości, rytm izow ane pod 
tak t tańców  ludowych, przeniknięte 
w iejską meiodją.

I trudno w rażenie z tej samodziało 
w ej, przedziw nie w zruszającej i p rze­
dziwnie polskiej P asto ra łk i zaw rzeć 
w  innych i celniejszych słow ach, niż 
te, które pfzed laty  napisał Stefan Że-

LEON SCHILLER.

Pastorałka — misterjum ludów?.
Sprawa trzecia: M a j j  losaph w  Belieem norieou s z u n a ^ .

PRO LO G U S
(wchodzi na pizedscenie i mówi tekst 

E w angelii:)
„I stało  się w  one dni, że w yszedł 

deicret od Cesarza Augusta, aby  popi­
sano w szystek  św iat.

I w stąp ił Józef z Galilei, z miasta 
Nazaretu, do ziemi judzkiej, do m iasta 
Dawidowego, k tóre zowią Betleem, 
aby był popisany z M arią, poślubioną 
sobie małżonką**.

(W ychodzi).
Słychać za sceną bębnienie i gromki glos. 

w yw ołujący iakiś rozkaz, podobnie jak to 
uziś Jeszcze b y w a na jarm arkach  mało­
miasteczkowych.

Wchodzi pachoł H eroda. Jak  sam  Herod 
i jego gw ardia, ubrany  jest po łowicku, 
y  odióżiiicnhj od w ystępującego w  tern w i­
dowisku ludu, k tó ry  sk łada  się z krakow ia­
ków, górali i m azurów . Pachoł ma na g ło­
wię czako. w yU ejone lśniącym  papierem. 
Wali siarczy śc ie w  bęben, k tó ry  w ydaje 
głiich 7 dźwięk. Z- w szystkich stron zbiega, 
się grom ada gapiów, w  której odnajdziem y 
pasterzy . Szlachcica. Karczm? ’ Rabina.

PA CH O Ł
(wrzeszczy w meboglosy)

(a lud, stanąwszy w  czterech zbitych gro­
madkach po obu stronach sceny, słucha go 

z otwartemi z podziwu gębami).
Hej, panow ie gospodarze,
Oto, co król Heród każe:

(bębni).

Kmiotek, w łodarz, czy  pan możny, 
Żołdak, mieszczan, klecha zbożny. 
I t e n  w szy scy  rzem ieślnicy, 
P ła tnerze , pasamoiimcy, 
K raw czykow ie, szew czykow ie, 
Cieśle i koleśnikowie,
M iodow ary, p iw ow ary.
M łodzian czerstw y  i  g rzyb  stary , 
Panieneczki w e w ianeczku, 
N iew iasty oraz w  rabeczku, 
K tokolwiek w  tej ziemi żywię, 
S łużąc Królowi poczciwie,
Nnecb do Betleem przybyw a, 
Heród go m ym  bębnem  w zyw a! 

(bęom)

Bo w  ratuszu  będą niuie 
S pisyw ać na  pergam inie 
W szystek  lud jeruzalem ski,
Polski, oraz cudzoziemski. ,
To zaś przeto  Król stanowi,
Aby sw em u narodow i 
N akazać stwowe czynsze 
I podatki jeszcze insze!

(w ychodzi, bębniąc)
(za sceną słychać jeszcze w zez  czas pe­

w ien tego krzyk).
Lud rozchodzi sie kupkmni. szepcąc ry t­

m icznie: „Heród. H e ró d "  Ton tegc gw aru 
rośnie, od lęku i tro sk i do gniewu i buntu,

I potem  ginie za  sceną.
■ Po  chwili słychać dźw ięki cichutkie po- 
I w ażnego poloneza. J

Z Praw ej w cbcczą  M im a i Joseph... Jo­
seph ma siw e. pod golone na sposób szla­
checki w łosy, siwe. pokrętne w ą sy ; żupari 
b iały, pasem  słuckim p rzepasany ; zam iast 
kentusza, czy dclji, tra d y c y jn i sza t? ; w  rę­
ku l.ij pątniczy, ozdobiony likami. Idzie z 
w ielką atencją p rzed  M ar ją, jakby chciał 
u h tw ić  jaj drogę. M aria, z rękom a złożone- 
niii na piersiach, zaw sze znajduje się w  
pewrtem oddaleniu od Josepha. O czy jej, 
utkw ione w  „niebo", nie "d o zą  nigdy oso­
by, do k tórej mówi, choć się do niej uśmie­
chają, lub łagodnie karcą  J 'soph ! MaHa 
bardzo strudzeni, ok rążają  ra tą  scenę i z po­
w rotem  stają  n i  p ierw szym  planie, po p ra­
wej stronie sceny.

dFoaczas okrążania śpiewają).

D W U SPIEW  MARYI I JOSEPHA. 
MARIA
(staie).

Pomaiuśku, Josephie,
Pom aluśku proszę,
W idzisz, że ja nie mogę 
Bieżeć w  tak daleką drogę. 

(Podczas p rzygryw ki idzie).
(Staje i śpiew a).

O w o czas nadchodzi,
Że się nain narodzi,
K tórego mi zw iastow ał 
Anioł, gdy  mię pozdraw iał.

Cdąj.
JO SE PH

(staie)
Ach, te raz  w  m iasteczku 
I w lada dom eczku 
T rudno o kącik będzie,
Bow iem  ciżba ludu v 7szedzie.

(Idą do końca muzyid).
JO SEPH  

(gciy p rzystanęli, m ów i:)
O, P anno m iłościw a i duchow na żono 
Kcdyż Cię zaprow adzę, srodze utru- 
Oblicze tw oje sięcze fdzoną?

(pogiądsjąc ku lewej. ztel sum ie) 
B oreasz grudniow y,

K edyż najdę sch rcnieme dia T w ej 
Lświętej g łow i7?
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romski. ten płomień najczystszego j 
entuzjartiu: „w zruszenie religijne, na- • 
tchnienie m uzyczne i słow o w ieszcze I 
splata się w  jednię z ruchem  i gestem, 
tw orząc zadatki sztuki now ej11...

Ty ni. Terlecki.

Część muzyczna

LUDWIK T Y R 0W IC 7.
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Inne są  praw a i w ym ogi m uzyki sce­
nicznej, niż t. zw . absolutnej. W łaściw ie 
m uzyka ta usuw a się na plan druga, 
służy ona tylko jako tłum acz gestu 
scenicznego, jako tło  nastroju, najw y­
żej jako epizod pozornie sam odzielny, 
w rzeczyw istości ty lko  chw ila w y ­
tchnienia, cezura przed dalszem  naprę­
żeniem akcji. T o  w szy stk o  trafnie u- 
chw ycić i oddać w  tonach test rzeczą 
bardzo trudną i n iestety  bardzo  —  nie­
w dzięczną. D owcipnie pow iedział mi 
raz  jeden z w iedeńskich dy rek to rów  
teatru, iż m uzyka sceniczna jest jak 
pow ietrze w  tea trze . Mówi się o niej 
dopiero, gdy jest zła. Zrobię dziś w y ­
jątek i słów  kilka jej pośw ięcę, mimo 
— że jest dobra.

P rzeglądając i p rzegryw ając  sobie 
muzjdcę do „P asto ra łek 1* podziw iałem  
jak św ietnie w szystk ie  m om enty na­
tu ry  teatra lnej zosta ły  podchw ycone i 
■wykorzystane. A trudności specyficzne 
są w  „P asto ra łkach11, znacznie spotę­
gow ane z powodu dążenia ao  prosto ty  
w yrazu  i fak tury , w iązania się z me­
lodyką ludow ą św iecką i kościelną 1 
w ypływ ających  z tego tendencyj archa- 
izow ana. Mimo prym it3'w u  św iadom e­
go i p rym ityw u  arty stycznego  — 
w szystk ie  stany  nastrojow e są w y . 
bom ie oddane, z  najw iększą ekonomią 
środków ; jednymi akoidem , jedną syn- 
kopą czasem  narysow ana jest pow aga, 
żarliw ość, nam iętność, gro teska. A b y ­
ło to  tem  trudniej utrafić, d o  au to rzy  
musieli zrezygnow ać z ch a rak te ry s ty ­
cznego kolorytu, gdyż pisała na  zespół 
a priori nieznany. T ylko skroiime cza­
sem dopiski instrum entacyjne zdradza­
ła iak ciasno <m w  tych  w ięzach natu­
ry praktycznej, nie ideowej.

M uzykę tę  firmują Leon Schiller i Jan 
M aklakiewicz. Dla fachow ca nie tru ­
dno poznać, k tó re  num ery komu p rzyp i­
sać. Ale są  one tak  jednolite w  styłu 
i w yrazie, iż segregacja jest zbędna. 
Niech się autorow ie podziela mojem 
szczeiem  uznaniem.

Józei Koffler.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­

RZYSTWA SZK O łY LUDOWEJ.

1’a m ię ta l, że ty lko  w ów czas  
tizie dobrze w  to ls c e , g d y  
w yzbęuziesz n a ło g u  k u p o w a n ia  
z a g r a n i c z n y c h  t o w a r ó w .  |

n
**? I

'n i a  |

Żyjem y w  okresie rewizji pojęć este­
tycznych, odbyw ającej się równolegle 
z przem ianą w artości w e w szystkich  
praw ie dziedzinach życia. O statnie kie­
runki w  plastyce a szczególnie kubizm 
a zaraz  po nim konstruktyw izm , w y­
suw ając zagadnienie konstrukcji, prze­
ciw staw ił się w yraźnie  pozostałościom  
sztuki XIX wieku tj. lirycznej teinato- 
Wuści, nastrojom  i przypadkow ości 
plastycznej. Obecność sztuki w życiu 
społeczeństw  jest tak w idoczna, że nie­
podobna odm ówić jej wielkiej roli, ja­
ką spełnia w  całokształcie rozwoju 
kulturalnego. W szak naw et w  kulturze 
pierw otnych ludów m ożem y obserw o­
w ać potrzebę plastycznej w ypow iedzi. 
D ziałając w  sferze m alerjalnych i du­
chow ych potrzeb oytu, spełnia sztuka,' 
a w  szczególności sztuki plastyczne, 
funkcję społeczna, posiadaiąc odrębne 
zadania w  całokształcie życia zbioro­
w ego i stanow iąc niekiedy w  kulturze 
czynnik, dommująco działający i ksz ta ł­
tujący.

P rzejaw y tych w pływ ów  sztuki są 
różne, jak i różne jest nateżen 'e ich od­
działyw ania. R az dzieła sztuki nietylko 
pozostają jako niew zruszone pomniki, 
ale oddziaływ ują na kształtow anie się 
now ycn to-rm (no. sztuka klasyczna), 
kiedyindziiej dzieła sztuki przeznaczo­
ne są  do oddziaływ ań tylko w  jednej 
epoce (up. sztuka secesyjna), w reszcie 
są i takie, k tóre schodzą w  cm entarną 
ciszę w raz  ze śm iercią tw órcy.

Aczkolwiek dzielą sztuki w ybiegają 
przed w spółczesność, jako w y raz  no­
w ych pojęć, tem  niemniej okazuje się, 
że na sam ą tw órczość ma doniosły

w pływ  ew entualne nastaw ienie psychi­
czne społeczeństw a. Sztuka zatem po­
tęgą, jako czynnik socjalny, jest w y ra ­
zem new nych, ściśle z czasem określa­
jących się potrzeb zbiorow ych, które 
rozw iązuje oądź to jeanosrka w  w łasnej 
w ypow iedzi plastycznej, bądź też za 
pośrednictw em  koiektyw nej pracy  sze­
regu ludzi, na której zaciażyla silą swej 
indywidualności hib silą postaw ienia 
zagadnienia (t. zw. „szKoła11, styl, kie­
runek i tp.).

O żyw otności sztuki św iadczy jej 
bezpośredni cel i przeznaczenie. Zaga­
dnienie to stało się dzisiaj kw estja drę­
czącą j niepokojąca nas z dnia na dzień, 
coraz silniej. Artyści- szukają swoich 
w yznaw ców , publiczność tkw i w  pozy­
cji w yczekującej, nie aając się porw ać 
temu, co ogląda. Ilość w ystaw  zw ię­
ksza się. a w  społeczeństw ie oddźwięki 
coraz słabsze. A zatem tw órczość jest 
czemś ebeem, zpytecznem , bezcelo- 
w em ? Czy jest to, iak popularnie mówi 
się, w ynikiem  ogólnego kryzysu  gospo­
darczego? B yłby to chyba sąd krótko­
widza. P rzyczyny  leżą głębiej i są naj­
zupełniej jasne.

W iek XIX przyniósł dla tw órczości 
plastycznej rozpętanie się instynktu 
indywidualnego, gwoli przeciw staw ia­
nia się t. zw. stylom  historycznym . 
Nastąpiło w  związku z tem zerw anie 
wszelkich dyscyplin w tw órczości. Ten 
instynkt jednostki Dozwalał artyście 
tw orzyć  w  zam kniętej pracow ni dzieła, 
będące ceiem sam ym  w  sobie, uciele­
śniać po ryw y intym ne bez jakiegokol­
wiek praktycznego przeznaczenia, tw o ­
rzyć sztukę t. zw. „w yzw oloną11. Nał-

Taniec dziewcząt szczepu Maori.

Zdjęcie nasze przedstawia wielki” święło mieszkańców Nowej Zelandii, podczas któ­
rego- tańczą piękne maoryjki.

MARIA
O Josephie, staruszku, opiekunie drogi, 
W y sta rczy łby  mi dzisia pokoik ubogi, 
Gdziebym , skoro w ybije ta godzina

[miła,
Skarb moj najkosztow niejszy w  kolib-

[kę -włożyła.

JO SEPH
Vie alteruj się, proszę, Parmo św iąto-

[bliwa,
Pó-jdę szukać, gdzie tutaj gospoda

[poczciwa. 
(Idzie na lewo, ku wejściu pierwszoplano­

wemu i lagą i'zy razy o ziem uderza). 
Pokoj wam , dobrzy ludzie! O tw órzcie

[podwoje,
Niechaiże ja z T ą Panną ia  chłodzie

[nie stoję! 
(Wchodzi Karczmarka, zażywna jejmość 

w stroju mieszczki krakowskiej, twarz od 
trunków rumiana; wziąwszy się pod boki, 
mówi).

K ARCZMa RKA 
r.;. nie pukajcie, s tary ! Mam ja gości

[dosyć,
Napróżno mię bodziecie o gościnę pro-

[sić.
Sama ci ja w  gospodzie me mam  miej-

[sca sw ego.

T aki naród się zw alił tu dnia dz.siej-
[szego.

MARIA
Panagabóg, babusiu! Będziecie nam

[ładzi?
KARCZMARKA 

Jeśliś mi ca przyniosła, pew nie me
[zawadzi!

MARIA
Przyniosłam  ci, babuśku, Boga w 

[sw ym  żywocie,
O którym  to proroctw o było, jako

Iwiecie.
KARCZMARKA
(rozindyczona).

MojaS ty, bardzo proszę, nie baw się
[plotkami.

A wiedz, że ja nierada gadam  z chu-
[dziętami:

W yrozum iej, że dziadów i bab nię
[nocuję,

Jeno ślachtę z panięty, bo trzos u nich
[czuję!

(Z wieikim hałasem wychodzi). 
JO SEPH

Z atw ardziałego serca by ła  to niew ia-
[sta...

P rzecz  nam Anioł rozkazał iść do te-
[zo m iasta?

częściej nie w ynikała ona ani z zasad 
m aterjału, ani z kaidynalnych podstaw' 
kompozycji. A rtysta każdy na swój 
sposób w ypow iadał siebie dla sleo.e, 
bez względu na to, czy był rom anty­
kiem — realistą — impresjonista — 
ekspresjonistą czy fu turystą. Architc- 
tek tura  secesyjna, pozbawiona logik: 
konstrukcyjnej, p rosto ty  w  uży-cłu m a­
teriału i proporcji, napuszona nad­
miarem ornam entu i blichtru zapoży­
czonych form, nie mieściła w  swoich 
ram ach ani rzeźby ani m alarstw a. Ta 
bezstylow ość i upadek architektury, 
k tó ra  zaw sze w  pierw szym  rzędzie 
w yrażała  sociame ustosunkow anie sie 
sztuki podcina byt m alarstw a, które 
streszcza się w m alarstw ie sztaiugc- 
w era. Ten zaś rozbujały w  XIX w . ro­
dzaj m alarstw a staje się abstrakcyjnym  
tj. oderw anym  w yrazem  psychiki in­
dywidualnej, staje się niezależnym , oo 
niczem nieskrępow anym  tw orem , czą­
stką sztuki bez miejsca, przeznaczona 
conajw yżej do pełnienia przypadkow ej 
roń w śród obojętnych sobie przedm io­
tów . Dodubnie dzieje się ze rzezoą. 
P rzyby tk iem  sztuki staje się w yłącznie 
muzeum tj miejsce uświęcone dla łą ­
czenia najbardziej biegunow ych p rze­
jaw ów  sztuki.

Zto tkwj mety lko w  rem nienarmcmij- 
nym  stosunku m alarstw a dc  życia, lecz 
jeszcze bardziej w  terrą .że  m alarstw o 
sztalugow e potężnie rozw inięte, przeję­
ło na siebie role przew odnika, w yw ie­
rającego w pływ  na fresk, rzeźbę, p rze­
m ysł arty st. C zęsto przerzuca się o- 
braz, nie licząc się z m ateriałem , na 
tkaninę, szkło, kamień i t. p.

W  epokach, kiedy sztuka spełniała 
sw ą funkcję społeczną, byle drobiazg, 
w ykonany : ręką rękodcietn ika-artysty , 
na.eżał do tezo samego św iata sztu.ti. 
co św iątynia. Sztuka tych  czasów  je­
dnoczyła w  sobie elem ent a rty styczny  
i rzem ieślniczy. A rtyści, zorganizow ani 
w cechy, lepiej służyli idei powszechno 
ści sztuki, ' niż jednostki z  błys iem 
„nadcziow ieczeństw a11 z XIX w

W  rzeczyw istość indywidualizm  i 
silne poczucie odrębności nie pokryw a 
się ze znaczeniem  nieużyteczności 
sztuki. A rtysta, opierający sw ą tw ór­
czość o zasady m aterjału i potrzeby 
środow iska, iak  samo mus* dążyć do 
w yrazu w łasnego, jak j ten artysta , 
który' tw orzy  bez troski i to z czego 
i jak dzieło jegc powsaje. Sztuka nie 
mieści w  sobie bezdusznego standartu, 
patronu czy  w zoru, służącego do m a­
sowej reprodukcji, przeznaczonego na 
każde' miejsce czy użytek, jak sp rze­
daw any na ulicy odlew  W enery  Ml- 
lońskiej. Z pew nością, że m aterjaf, na­
rzucający artyście  sposób ksztaliow a- 

j, nia plastycznego, upodabnia w ysiłki 
i różnych artystów , dzięki wspólnemu

MARIA
W szak głosili P io rocy , 2c na same

[Gody
Zrodzon będzie w Betleem Panic 

[św iata m iody. 
(Znów idą dookoła sceny, coraz bardziej 

strudzeni, niby noclegu szukają).

ŚPIEW  JO SEPH A .
JO SEPH  

Wola pijanice 
I m iedne śklenice,
Niźli Pannę ubogą.
Strudzoną w ielką drogą.

(Podczas przygrywki iaą l potem stają 
nieopodal lewego skrzydła trjmtyku).

JO SEPH
(patrzy z ogromnym podziwem r.a tę część 
tryptyku, jakby przed sobą miał istotnie 

pałac wspaniały, i mówi):
Oto pałac przed nami możnego szlach-

[cica.
Zobaczmyż. czy  ugości M atkę Króle-

[w ica.
(Podchodzi bliżej i stuka lagą w bramę 

tryptyku).
CPodkręcil wasa, przybrał barozia oerwnę 
siebie postawę, , równy wojewodzie", mówi 

serdecznie).
Pokój w am  .panie bracie, otw órzcie

Tpodwoje, *

Niechajże ia z tą  Panną na chłodzie
[nie stoję!

SZLACHCIC 
‘ąr/esa.Lie, po sztachecku ubrany, nochal 
fioletowy, czarne zawiesiste wąsiska, krza­
czaste brwi. brzuch okazały, czapa na ba­
kier, niby Radziwiłł Fanie Kochanku i Bo­
ruta w jednej osobie; -ozsuwa gwałtownym 
ruchem zasłonę w icwem skrzydle tryptyku
i stamtąd, sapiąc z gniewu, przemawia:) 

A cóż  to  za hałasy , ta r ta sy ?  Ziedz kata! 
Kto pozwolił ci, dziadu. w itać mię,

[jak b ra ta?  
P atrzcie mi tego g rzyba: Panieneczkę

[wodzi,
Sam zaledwie na nogach od starości

[chodzi
JOSEPH

Mylisz się, dobry panie, ja się w  tem
[nie czuję, 

Cnota ma na trybunał boski apeluje.
SZLACHCIC 

Idźcie dachu nad głow a poszukać inędr, 
Fora z mojego dw ora! Nie gadam z

[przybłędy!
(Z furią zasuwa zasłonę).

JOSBPH
O jako nieużyty  by ł ten  pan bogaty! 
Póidźm y szukać, Maria, jakiej ucnej

fchary.
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w ykładnikow i tecłnrcznem u (n. p. 
współczesne budow nictw o). Jednakże 
mimo to nietylko nie w yklucza p ier­
w iastka osobistego, lecz tem  silniej 
dynamizuje go, „a rebours**. Natom a^t 
sw oboda tw órcza, jaka rozpę+ała  s;ę w 
XIX .r., ow a licencja arty sty czn a  na 
rzecz fantazji, natchnienia, p rzeżyć i 
w zruszeń osobistych, k ró tko  m ówiąc, 
praca jednostki, tw órczo  usposobionej, 
nieoparta o żaden w arsz ta t, m usiała 
doprow adzić do hypertrofji elem entów , 
szkodliw ych dla plastyki- 

Stan taki w y w o ła ły  realne okoli­
czności, pcprostu  now e form y życia 
społecznego. Od czasu Rewolucji F ran ­
cuskiej zaczęły  się bezpańskie czasy  
dla sztoki. Zabrakło m ecenasa, odbior­
cy  m asow ego, k tórym  dotychczas by ł 
kościół i dw ór. Kościół z  upadkiem 
w iary  naiw nej i pow szechnej, pozba­
wiony sw ej siły, p rzesta ł b y ć  odbiorcą 
sztuki. N ew e zaś państw o m ies^czań- 
sko-dernokratyczne przejm uje sztukę, 
jako dziedzictw o po epokach poprze­
dnich, trak tu jąc  ją  jak dodatek ozdo­
bny. Ten n ow y  odbiorca sztuki nł© 
w nosi zasadniczo żadnych postulatów , 
nie jest w  stanie inspirow ać w ielkich 
jednostek do w ielkiej p racy  a r ty s ty ­
cznej o socjalnem  zabarw ieniu. Zw y­
cięski i w zbogacony stan trzeci za­
m iast tw o rzy ć  w łasne form y, onarł 
się o fo-m y zw yciężonej arystokracji. 
F o m y  te  zaś dostatecznie p rzeży te , 
użyte na obcym  terenie, w prow adzają 
kom pletną jałow ość, a pow ielane en 
gros p rzez fab n  czną produkcję m aszy­
now ą, psują sm ak, poczucie este ty ­
czne ogółu i w yw ołu ją chaos, w śió d  
którego w ychow uje się typ  Człowieka, 
najzupełniej w ypaczonego w  odczuw a­
niu p lastycznych w alorów . T yp  tak ie­
go człow ieka w zras ta  p rzy  sprzyjają­
cych dla tępo iy  estetycznej w arun­
kach. A rchitektura m onum entalna czy 
dom c z y i \  zowy, p rzeładow any  bala­
stem secesyjnych ozdóbek hib pozła- 
canem  naśladow nictw em  w szystkich  
m ożliwych sty lów  (i to  często  rów no­
cześnie), w n ętrza  przepełnione są  fa­
b ryczną tandetą , noszącą pozory da­
w nej świetności, efekt bezm yślnej pa­
sji pow tarzania  m artw ych form. Szko­
ły  kierują się p rzy  w ychow yw ania  
now ego pokolenia rów nież pietyzm em  
dla form  starych , m ając zam knięte o- 
czy  na szybki rozw ój techniki i now e 
możliwości, w ynikające z  w prow adze­
nia now ych m ateriałów . Sztukę w y ­
parto  ze życia. Schroniła się w ięc na 
poddasza, by  rozpocząć w łasn y  bujny 
żywot w  odcięciu od św iata. Na tem  
tle. a u nas jeszcze i na tie zbiorow ych 
cierpień narodu, rozw ija się sunie ma­
larstw o  staiugow e. A w ięc „sztuka dla 
sztuki*1. Znajduje ona oparcie ty lko w 
przypadkow ym  odbiorcy tj. m ów iąc 
bez ogródek, w  w zbogaconym  mie­
szczuchu. I ta  w łaśnie tw órczość, nie 
m ająca silnego oparoia o  rzeczyw i­
stość, rozw uaiąca się w  ciepłej pustce.

|  T r o s k a  o  d z i e c k o ,  1
n akazu je  m a tce  dbać o  ła tw ostraw ne i pełnow artościow e pożyw ienie & 

1| d la  n iego , tak iem  jest $|

I KAK40 O&SlAnr WEDLA.li
jak kw iat cieplarniany, zaciąży ła  w  
oddziaływ aniu na całość zagadnień 
p lastycznych.

W  tej atm osierze „wyzwolenia** roz­
w inęła się w spaniała  sztuka rom anty­
czna, a po niej: realizm —  impresjo­
nizm —  ekspresjonizm  —  futuryzm . 
Kublzm okazał się p ierw szym i poro* 
m antycznvm  kierunkiem , dającym  zba- 
w ienne i szerokie możliwości i przyno­
szący  w  miejsce subiektywnego pato­
su zracjonalizow anie sztuki i jej celów .

Dziś, rzucając w zrokiem  w  „prze­
szłość**, m ożem y się zorientow ać, co 
nam zostaw iła sztuka XIX w. puza 
ów ietn 'e nam alow anem  (w pew nym  
sensie) płótnem  lub rzeźbą muzealną 
—  ta  sztuka, k tó rą  w y raża  filozofa 
Schopenliauerow ska, jako praw dziw e 
w ytchnienie człow ieka, odw rócenie go 
od woli, od życia. Raz jeszcze trze­
ba stw ierdzić, że obraz czy rzeźba, 
k tó ra  kiedyś była zm aterializow aniem  
zbiorow ej idei, s ta ła  się w końcu lity ­
czn i m epizodem, przeżyciem  intym - 
riern a r ty s ty  i w zruszeniem  kilku je­
dnostek. a  zatem  atom em  psychiki, o- 
k a /em  w  zbiorach m uzealnych czy p ry ­
w atnych . A rtysta  nie zw ężał się do ży­
cia, w yniesiony na piedestał „r.adczto- 
wieczeństwa**. Nie jego to  w ina, że 
strac iw szy  społeczne oparcie dla sw ej 
pracy, ucieka się do forsow nych i nie- 
d e rp liw y ch  poszukiw ań za coraz to  no

w szą form ą piękna abstrakcyjnego  I 
p rzerzuca się z jednego kierunku w  
drugi. Niepewne stanow isko sztuki 
w śród niew yrobionego estetycznie 
m ieszczańskiego społeczeństw a dosta­
tecznie tłum aczy  ow ą perypetję naj­
rozm aitszych kierunKÓw, w  których 
społeczeństw o zorientow ać się nie m o­
że, jako w czysto  abstrakcyjnych  za ­
gadnieniach formy. Nie w daiąc się dla 
szczupłości m iejsca w  tw ierdzenie zna­
nych faktów , zaznaczyć musi się ko­
niecznie, że p o  wojnie św iatow ej n astą­
piła gw ałtow na i szybka zm iana nie­
tylko w  pojęciach estetycznych, ale 
głow nie na terenie zagadnienia: czy
sztuka jest w  nas czy  poza nami, czy  
jest św iatem  jednostki c z y  jedną z dzie­
dzin zbiorow ego życia ludzkości. No­
w e powojenne organizm y społeczne, 
jedne zm ęczone zw ycięskim  w y sił­
kiem, inne zrujnow ane i now e pow oła­
ne do w łasnego bytu państw ow ego — 
stanęły  w obec zagadnień odbudow y. 
P raca  m usiała w ziąć szybkie tem po i 
oprzeć się o w artości naaew szystko  
konstrukcyjne, odrzucając precz w a r­
tości dodatkowe, dekoracyjne. W tym  
momencie sztuka odzyskuje sw e p rze­
znaczenie społeczne, a  a rty sta -p lasty k  
staje się w  każdej dziedzinie n iezastą­
pioną jednostką w  tw orzeniu now ego 
w yrazu  całości. I kiedy daw niej zaczy­
nano od roboty  poszczególnych przed-

Nowy rząd w HSszpanN.

Zdjęcie nasze p rzed s taw ia : siedzący  na 
przodzie n i  lew o p rezydent Zam orra, obok 
niego prem jcr Azana. Stoją od lew ej na 
o ra w ą : M. Domingo (m inister G ospodar­
s tw a  i H andlu»; Larfci C aballere (m inister 
P ra c y ) ; C asares Q ui'igu  (m inister S praw

W ew n ę trzn y ch ); Lnfc dc Zulueta (tn irja ier 
Spraw  Z agranicznych); A lbornoz (m inister 
Spraw iedliw ości); Jairne C am er (m inister 
F inansów ); Inćatccie P rle io  (m inlste- Ro­
bót Publicznycn); de Los Rios (mirflster 
O św ia ty ); Gira! (minister M arynarki).

miotów, dziś celem najistotniejszym  
staje  się całość. K ształt p rzestrzenny , 
czy lo będzie rzeźba, mebel czy  drobna 

J choćby część w nętrza, zaieży odtąd od 
' w yrazu  całości architektonicznej, s ta ­

now iąc organiczną jej część. W  ten 
sposób dochodzimy, jak się w yraził 
jeden z w spółczesnych architektów7 
polskich, do ..architektury żyw ej, potę­
żnej sztuki logicznego m yśleń a i w iel­
kiej rytm icznej sy n tezy 1*. I oto jak 
w  Grecji starożytnej a rty sta  był tw ó r­
cą fizjognomii zew nętrznej m iasta, 
kształtu jąc harm onję całości od w ize­
runku bogów  i św iątyni aż do rysun­
ku r a  w azie, tak  i dziiś rozprzestrzenia 
się jego funkcja w  całości zagadnień 
p lastycznych. R ezulta ty  p racy  są ol­
brzym ie. Choćby7 z okien w agonu 
przy jrzeć  się Niemcom, Holandii,
Francji i sąsiadow i ze W schodu. Jedna 
myśl a rty s ty , tw ó rcy  niew czorajszego 
typu, przebudow ała i przeform ow ała 
w szystko, od początku ao końca.

P iasty k a  odzyskała  społeczna pod­
staw ę z chw ilą, gdy p rzesta ła  być  zby­
tkiem, zabaw ą, galanterią, jak sobie 
w yobrażał w czora jszy  odbiorca tj. m ie­
szczaństw o. bynajm niej nie kierunki 
ani nie oparcia się o sztukę ludowa 
sta ły  się siłą, organizującą tw órczość 
w spółczesną. Z drow y i rów noległy  
stosunek jej do rozw oju techrik i i ży ­
cia sprow adza to  uzdrow ienie.

P róba rewizji pojęć o stosunku da- 
v n y m  i dzisiejszym  do sztuki nie a ta ­
kuje w  zupełności ani po 1 -sz t: dosko^ 
nałoścl obrazu czy  rzeźby  z XIX w. 
lub tuż  przedw ojennej, jako całości 
zam kniętej w sobie, lecz naśw ietla  jej 
nieharm onijny ukiad do życia —  an; po 
2-gie: nie w yklucza istnienia sztuki t. 
tzw . „czystej** (k tóra w  każdej epoce 
musi istnieć), tęcz określa niebezpie­
czeństw o w  w ypadkach, k iedy wielki 
jej rozw ój p rzerzuca ją w  ram y, dla 
niej uieprzezmaczone j s tw arza  jej w y­
łączne w ładztw o.

W racając  do w ątku  początkow ego 
tj. do braku  zain teresow ań dla sztuki, 
notabene, sztalugow ej, nagrom adzanej 
gęsto na w ystaw ach , w idzim y, że nie 
w y n iK a  to iuż dziś z u tra ty  funkcji spo­
łecznej sztuki, k tóra  się odrodziła, lecz 
ty lko z powoda7 przekw itu  jednej ga­
łęzi, nadm iernie niedaw no w ybujałej.

Znajdujem y się na przełom ie dwóch 
epok plastycznych. N astępuje spadek 
tem pera tu ry  w  tw órczości oderw anej 
i pow staje stabilizacja pojęć. Natom iast 
na terenie płynnego zespalania się 
sztuki z  życiem  obserw ujem y oży­
wienie, niepam iętne od szeregu w ie­
ków . O statni k ryzys gospodarczy za­
ciążył, rzecz jasna, i na sztuce, lecz 
nie jest ani zasadniczą przyczyną nie­
pow odzeń a rty stów , ani też  nie może 
zerw ać złotych nici, w iążących  żyw o­
tne w ysiłk i a rty styczne  z organizmem 
społecznym .
B  1 1   '  11 " I ! .1" !  !.. . 1.JU.J.

SP1EW  MARYI.
MARIA 

Pom aluśku, Josephie,
P ójdźm y w  inne strony,
K ęay żyw ię w ubóstw ie 
Ludek wiejski, nieuczony.

(znów, dopóki trw a m uzyka, krążą dokoła 
sceny).

JO SE PH
(strudzony, przystaje, dalej iść nie może, 

mów? ze łzami w oczach):
Już c i ja, P anno Św ięta, dale, iśc nie

[mogę,
(w skazując na część środkow ą tryntykn) 

cno do tej zagrody  ukazujęć drogę, 
1 u ostanę, nic zdolę dłużej w  tę śnie-

[życę,
Wiera, n ierad  opuszczam ma Ob'u-

[bienicę
Maiia stoi na p ierw szym  planie, po p ra- 

fwayb do w idow ni zw rócona, Joseph 
Kcięż ,iym krokiem  wlecze się ku praw em u 
srzydl.i tryp tyku  i tam. na stopniach 

usiadłszy, ze znużenia zasypia). 
MELODRAM: SEN JOSEPHA, 

(scena mówiona na tle cichej muzyki), 
praw om  skrzycie , w niebieskaw em  

wietle, z jaw a  się A rchanioł G abryel, tu i  
oio Josepha).

ARCHANIOŁ GA 8 R VEL
mówi szeptem no Josepha a dobrotliwie, 

u k Jo dziecka, tęn słucha go z zamknięte­
mu powiekami i tylko w miarę słów, twarz

j zmienia się widoczny na niej smutek, a 
potem łzy i uśmiech, Maria zapatrzona 

w „niebo").
Nie zam yślaj odstąpić tej P an n y  bez

[zm azy!
Ozna,ratowałem tobie w szak  m ało sto

[razy ,
Że u  dekretu boskiego m asz być  ooie-

[kunem
M alu czk ieg o  M e s ja s z a  i  c z u ły m  p ia -

[stunem.
A któż będzie ow ijał Dzieciątko w

[pieluszki? 
Kto lalki będzie strugał dla Jezusa-

[duszki?
Kto w  ucieczce, gdy  H eród zabdć w as

[uradzi,
O siołka za uzdeczkę pięknie popro-

[w adzi?
Jeśli w y trw asz  w niedoli, bedą ciebie

[w szędy
P o  krajach chrześcijańskich g łosiły

[kolendy,
W izerunek tw ój mieć będzie nad  gło-

[w ą głoryję 
I w sław isz po w szc czasy cieśli pro-

[iesyję.
Zntka za zasłoną, muzyka cichnie, Joseph 

budzi się, przeciera  oczy, rozgląda się do­
koła, a poznaw szy, że to był sen. żw aw ­
szym  już nieco krokiem  Idzie ku M. Pannie).

JO SE PH
Daruj, M aria, słabość, już Cię nic od-

[stąpię,
Sam  pierw szy  do chatynki one’ biedne!

[w stąpię.
MARIA

(w prow adzeń: przez Josepha ku środkow e) 
części tryp tyku , mowi słabym  głodem).

Pódzi, mfiy Josephie, aoyir, nie om dlała 
P roś, niech dadzą kom natkę, m atką 

[bym  się stała.
(melodyjnie, w ekstazie)

Czuję, jakc się moje zginają ttotana, 
Spieszno mi now otnego w itać  już het-

[mana.
(stanęb przed stopniam i środkow ej c z ę sd  
M aria po praw ej stronie, Joseph  po lew ej).

JO SE PH  
stukając mocno lagą).

Pokoi w am , dobrzy  iudzie otw órzcie
[podwoje.

Niechajże ja z tą  Parnie, na chłodzie
Lnie stoję!

CHŁOPEK 
(staje w rozporze środkowej opony). 

Radzi w am , moi państw o, w  tej chacie
[będziemy7, 

Jeno czem w as częstow ać? sami z g ło-
[du m rzem y. 

Jedną ci mam izdebkę, w  niej dziecl-
iRków -criłn

Nie użyje w aść w czasu
(zdejmując czapkęj

ni ta  Panna miła!

JO SE PH
(westchnął).

Bóg zapłać, gospodarzu, za poczciwo
[s ło w o ...

Pójdźm y dalej, Maria, na w ędrów kę
[nową.

CHŁOPKA
(podczas ostatnich słów  sw ego m ęża uchy­
liła nieco zasłony ł uslysza’a odm ow ę; 
wchodzi, staje bliżej cokolw iek M P an ry , 
C hłopek bliżej Josepha. Chłopa a patrzy  
z w !elkiem nabożeństw em  na M. Pannę, 
jakby p rzeczuw ała w  niej M atkę Boża). 

C zy i  ty  rozum  postradał, czy  śp.sz 
Deszcze, chłopie? • 

Niema m ie js c a  w  alkierzu, to  znajdzie 
[się w  szopie.

'D o  Josepha:)

Nie szukajcie już, panie, po mieście
[g o sp o d y , 

(w ygrażając  ku lewej stronie)
P ołają  w as, siukają, m iasto dać w y-

Lgody.
P rosim y  ichm ośćpaiistw a dc dotnku

[naszego,
Będziemy w am  służyli z ser ca ochot­

n e g o .
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ADAM FISCHER,

• Jabłko w wierzeniach wigilijnych.
Jabłko zna ludzkość już w okresie 

r.eoikyoznyni, a  w  budow lach palo­
w ych m am y już rozm aite ferm y p rzy ­
rządzania  tych  ow oców  zrazu nie­
szlachetnych. później dopiero dopro­
w adzonych dc w yższego  stadjum  kul­
turalnego. W schód, zw łaszcza Babilo­
nia i A ssyrja posiada znajom ość ja ­
błoń! już od najdaw niejszych czasów . 
O grodnicy króla U rakagina używ ają 
jabłek do placków  około roku 2900 
przed C hrystusem ,

N azw a jab łka w spólna Germ anom , 
Celtom, S łow ianom  i B ib o m  św iad­
czy, że ow oc ten znali już Inaoeuro- 
oetiazvct w  okresie  sw ej w spólnoty. 
Znajom ość jabłoni u Słowian test b a r­
dzo daw na, a kultura tego drzew a o- 
w ooow egn u trw aliła  sic szczególnie 
w tedy, gdy w raz  z Luiemi w p łj wami 
kulturahiem i p rzesz ły  ao  S łow ian z 
Rizymu także rozm aite uszlachetnione 
gatunki ow oców . oraz gdy  zakonnicy 
zachoduio-europejscy knHtuirę tę  roz- 
powszechnii'! i u trw alili.

F on icw aż jabłoń od zam ierzchłych 
czasów  w łaśc iw a iest dla ku ltu ry  in- 
doeuropedskiej, a  następnie słow iań­
skiej, w ięc  łączą się z nią oddaw na 
liczne w ierzenia i obrzędy, naw iązy­
w ane tak  do d rzew a jak do ow oców . 
Z czasem  staje się jabłko zupełnie w y  
■raźnym symbol em płodności i miłości. 
Zaznacza się to  szczególnie w yraźn ie  
w słow iańskich obrzędach w eselnych. 
Kujawska różczka w eselna zw ana ja­
błonką, ogólnopolska pieśń o jabło- 
neczce, czeskie p rzesąd y  o jabłkach, 
połudo.-slow iańską „jabuka“ i niedzie­
la jabłkow a w  Rosji, św iadczą w y ra  
żnie. że owoc ten w ystępow ał już w  
weselu starosłow iańskiem .

Na tern rodzimern słow iańskiem  po­
dłożu w ierzenia zw iazane z jabłkiem 
rozw inęły sio szczególnie silrne u Sio 
w ian południ otvych pod w pływ em  
grecko-rzym skim . W pły w  ten zazna­
cza się nietylko w  obrzędzie w esel­
nym, ale I w  różnych p rak tykach  zw ią­
zanych z B eżem  N arodzeniem  i No­
wym Rokiem. Szczególnie ch arak te ry  
stycznym  przykładem  ro z s z e rz a n i się 
w ierzeń rzym skich jest obdarzanie 
jabłkiem z m onetą; zw yczaj ten w y ­
sy p u je  ju t  w daw nym  Rzym ie, jako 
najbardziej ty p o w y  dla now orocznego 
święta Kalend. W edle Asteriusa dzieci 
p rzy  życzeniach now orocznych w rę ­
czały  w  podarunku d en ary  w etkn ięte  
w  jabłko. Później rozszerzy ło  się to  
obdarzanie :abłkiem  w  całej Europie, 
skoro w spom ina o tem  w  Saksonii w  
r. 1572 proboszcz Tom asz Vinita w je -  
dnem  z kazań  na Boże N arodzenie. T>o 
niedaw na znane b y ły  te  zw yczaje tak ­
że w  Szlezwiku, H olsztynie i w Cze­
chach.

^odobne w ierzenia spotykam y także 
w  Polsce. W  Czchowie (pow. brzeski) 
w  wigiiję Bożego Narodzenia gospody­
ni rozdziela z rana każdem u dom owni­
kowi po jabłku; sądzą bowiem, że to 
uw alnia od bolu zębów  na ca ły  p rzy ­
sz ły  rok. N atom iast w  Zbyszow ie je­
dzą podczas w ieczerzy  wigilijnej 
jabłka w  celu zabezpieczenia się przed 
bólem gardła. W  naszych w ierzeniach 
ludow ych taka  leczniczą moc mają tak 
że jabłka św ięcone w  dniu św  Błażeja, 
lub na M atkę Boską Zieutą. P rzy  ten; 
jedzeniu jabłka odbyw ają się ciekaw a 
w różby. W  Lanckoronie (pow. w ado­
w icki) i w  W ilam ow icach (pow bial­
ski) po w ieczerzy  wigilijnej gospodarz 
kraje jabłko na  tyle części, ile by ło  
osób przy  siole. Rozkrojenie ziarnka 
zapow iada, że k toś nie doczeka się naj 
bliższej wńilji, w zględnie ma um rzeć w  j 
ciągu roku ten, kom uby się dostało j 
ziarnko rozkrojone. W  O sieczanach ■ 
(pow. myślenicki) gospodarz daje każ­
demu dom ownikowi po jabłku, k tóre 
każdy sam sobie rozkraw a, a k toby  
przy tem  rozkroił ziarnko, bedaie w  cią 
gu roku chorow ał, a jeśli aż  dw a — 
um rze. P rzesąd  ten spotyka się na Ślą 
sku. w  Czechach, a także i u południo­
w ych Słowian. W ierzenie to jest spe- i

cjalać; słow iańskie, bo n. p. w  Niem­
czech w ystępuje ty lko na w schodnich 
obszarach. Natom iast zw yczaj w róże­
nia z rzuconej poza siebie łupy z jabł­
ka jest zw yczajem  zachodnio-europej­
skim, k tóry  stam tąd zw olna i do nas 
przenika, ale raczej do w ierzeń miej­
skich

Lecznicze znaczenie m ają także jabł­
ka z podtaźniczki t. j. choinki, zaw ie­
szonej u pow ały  na Boże Narodzenie 
W edie przesądu ludow ego w  Choczni 
(pow . w adow icki) jabłka pozostałe na 
oodłaźniczce święci się w  dniu św. 
B łażeja i zjada przeciw ko bólowi ust 
W  tym  w ypadku zaznacza się w ierze­
nie bardzo stare, bo i u południow ych 
Słow ian dziew częta i chłopcy obaa- 
rzają się naw zajem  jabłkam i, zw anem i 
„bożicnice", a „polaznik" przynosi w  
dniu tym  w darze jabłko z monetą.

C hłopcy i dziew częta obdarzają się 
w tedy  naw zajem  jabłkami, co  ma po­
w ażne znaczenie symboliczne. S tąd  też 
i w ierzenia  tego rodzaiu, że gdy dziew 
czyna przejdzie koło parobka, jedzą­
cego ostatni kęs jabłka na pasterce, to 
z pew nością będzie jego żoną. P rzesąd  
ma także w ted y  „w alor", gdy w  dzień 
wilii Bożego N arodzenia dziew czyna

Opowieść o stracha polnym.
Po zatopionych -tak rozłąkach

W zagasłych —  ślepych dniach —• 
ciągle się ciągnie — peta —  btaka 
drewniany, polny strach — — — —■ 
tozchwiej bezostnych pól roztoczy — 
liljowe, — senne mgły — 
niewypełnienie pustych dni 
i chybłość zgluchłych nocy —  — —

Coś zawsze m ija i przechoazi,
coś wstąkfl W przestrzeń ciemnych strat 
i zawsze Wszystko m yti —  zwodzi —  
próchno przeżera stlaiy gnat, 
zbuiWiałość toczy rdzeń przegniły — 
Wszystkie się sprawy ju ż  skończyły  
i te, co nigdy nie zaczęte 
i  te zmarniałe, stlałe szczęty, 
co kiedyż- —  gdzieś tam były  —  ——

W  rozcieąłych, szklistych m łak rozsiąkach 
on zawsze ciągnie się i błąka,
on zawsze w miejscu tkwi —  — —-

W szystko się wokót dzieje —  staie — 
pociągi gnają gdzieś przez świt, 
mijają błędnych diog rozstaje
on jeno sam się sobie zawsze ckni —
i zawsze sam się sobą zwodzi, 
sam sobie wiecznie na przeszkodzie —

Wszczepiony w pustych pot bezdroże 
z  przypadku  —  tak, przez błąd — 
i nikt mu pomóc nic nie może, 
bo jakżeby i skąd?  — — —  —  -— 

W szystka się co dnia staje —  rośnie —  
on tylko nigdy się nie dzieje —  
a ta j by szedł gdzieś w świat bezgłośnie, 
tclęby gdzieś szedł —

~ ' takby się lasi^ał gazieś i wlókł 
ja k  ten łazęga zagubionych dróg 
taki najmniejszy i najcichszy, 
bo lak. się sobie sam tuż przykrzy, 
bo tak się sobie sam ju ż  ckni — —  
po wszystkich krańcach i początkach 
zawsze on jeaen wciąż jfę błąka
i zawsze w miejscu t k w i ------------------

W  drewnianej nuży czczych mozołów  
ciągle się ciągnie w zgrzebnej giebie —  
wciąż krąży naokoło siebie, 
wciąż się obchodzi wkoło —  wkoło — 
i nic o niczen nigdy nie Wie —  
i sam o sobie nie wie nic: 
czy jest, czy trwa, czy kiedyś był, 
czy  sam się sobie jeno śni —  — —

W  straconych, ślepych mak roziąkac} 
ciągle się ciągnie —  pęta —  błątęa — 
i zawsze w miejscu t k w i  --------

przejdzie koło chłopca, jedząc tabfko. 
(Radłów, pow, brzeski.)

W  okresie Bożego N arodzenia od­
praw ia też lud nasz ciekaw y zabieg 
m agiczny, m ający na celu w yw ołanie  
urodzaji na jabłoni Odnosi się to  nie- 
tyhco do jabłoni, aie także i innych 
drzew  ow ocow ych. Szczególnie czę­
stym  jest zw yczaj obw iązyw ania 
d rzew  pow rósłem  Słomianem w  pew ne 
określone dnie św iąteczne, ale zw łasz­
cza w  wilję. Idzie w  tym  w ypadku o 
przeniesienie niejako urodzaju ze zbo­
ża także na d rzew a ow ocow e. Innym 
sposobem w yw oływ an ia  urodzaju jest 
trzęsienie, bicie, połączone czasem  z 
pewnem i specjalnemi form ułam i, lub 
naw et tańce w koło drzew a. Czasem  
spotykam y ty lko groźbę bicia lub ścię­
cia. M ożem y to n.p. zauw ażyć w  R ab­
ce w  zw yczajach górali zagórzańskich. 
W  wilję Bożego Narodzenia gazda 
udaje się z siekierą ao sadu. Tam  przy 
łożyw szy  siekierę du drzew a, w y k rzy ­
kuje gniew nie: „a zetne ciel a zetne 
cie! bes w idziała, iak cie zetne!" Żona 
zaś poaczas tych pogróżek w oła ao 
m ęża: „...nie ścinaj, bo będzie rodziła!" 
W obec tego gospodarz opuszcza sie­
kierę, zostaw iając drzew u rok dc po­
praw y. Zw yczaj ten jest Dowszectiny 
w  całej Europie. A spotyka się także i 
poza obszarem  europejskim , poniew aż 
odpow iada zupełnie dobrze w yobraże­
niom człow ieka pierw otnego o tym  
dziw nym , briskim stos'imku, jaki za ­
chodzi m iędzy człow iekiem  a drze­
wem , a zw łaszcza jabłonią, D latego 
także w  rozm aitych naszych p ieśriach  
i podaniach jabłoń odgryw a tak w ielką 
rolę. Z krw i zabitego kochanka kró­
lew ny w yrasta  jabłoń, a jabłko iest 
czasem  jakby  siedliskiem duszy. Dia- 
tego i zm ora czasem  w  postaci jabłka 
człow ieka naw iedza. P rzepiękna jest 
też iegenda trem bow elska, że nad gro­
bem Pana Jezusa stoi suchy dąb, k tó ry  
p rzy  końcu św iata  zazieleni się i w yda 
pachnące na cały św iat jabłka. D rzew o 
to przypom ina nam  liczne podobne 
jabłonie z podań niemicckicń. W edle 
tych  w ierzeń weiście do św iata pod­
ziemi znajduje się pod jabłonią, A kto- 
b j  stanął pod jabłonią kw itnącą w  wi­
gilię o północy, p rzed  tego oczyma 
otw orzą się niebiosa...

M. A. J. LEWICKA
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PAMIĘTAJMY O CELACH I ZADA­

NIACH TO W . SZKOŁY LUDOW EJ.

CH ŁO PEK  
(drapiąc się w głowę).

Może tam  jest w  kom orze okruszyna
[chleba...

CHŁOPKA 
(ostro do męża).

Najdzie się i dzban mleka, Jeżeli po-
[trzeba

(O bydw oie rozchylała z a to n ę , z ap ra szan e  
do w ejścia).
JO SE PH  

fpółgłosem do Marji).
Frasuję się i trapię, zali rzecz godziwa, 

(z odrobiną szlacheckiej godności)
B yś w  szopie spoczyw ała , Panno 

[św iętob liw a? 
MARIA 

(z poLłazliwym uśmiechem).
O Joseph, m iły Joseph, kiedyż zbę- 

[dziesz pychy? 
Toć P ro ro cy  w różyli, że w  stajence

[lichej
Niebiański mój K róiewic ma b y ć  dziś

[zrodzony
! na o stre  n sianeczku w lasłacb poło-

[żony.
(Joseph zaw stydzony, pochylił rłowę). 
/.daleka odzywa się m uzyka dzw onów. 

O rkiestra g ra  śpiew  an io łów : „Hej hej, le- 
lija“, Mrok zapada nr scenie. W  głębi v !-  
downi zapala się czerw one św iatło , któro 
rośnie, niby łuna i zalew a scenę w raz  ze 
stojącam i na  niej postaciam i.

C H łO d KA 
Beetzie w oła w aćpaństw a w ejść pod 

Istrzechę naszą! 
(patrząc na widownię), 

i W idno już Aniołowie gw iazdy niebne
Lgaszą...

P a trza jta , jaka ju trznia nad Betleem
[wschodzi, 

Całe m iasto w  tej łonie, niby w e krw ic
[brodzi!

CHŁOPEK
(przerażony).

S ły szy ta?  Kieoy dzw onów  srebrnych
[turlikame... 

Ej, zaw rzyjm y ju ż  dźw ierza, wchotlż- 
[ta prędzej, panie! 

(w chodzą do środkow ej częśc i: nasam pizód 
M aria i Joseph, za  nimi Chłopek z żoną, 

zasuw ając szczelnie zasłonę).
P rzez  chw ilę scena prota. Łuna na w i­

dow ni gaśnie. T eraz  niebieskaw e św iatło  
sączyć  s i-  zaczyna przez prosceniow e 
o tw ory . Z lew ego otw oru na pierw szym  
planie wchodzi P ie rv szy P ó k h h r Aniołow. 
S tr t i  ich w zorow any może być na polichro­
mii m atejkow skiej kościoła M ariackiego w 
Krakowie, lub na rzeźbach W ita  S tw osza. 
S krzydła  kolorow e.

ŚPIEW  ANIOŁÓW.
I. PÓ ŁCH Ó R 

(jakby szukał miejsca, gdzie się Pan Jezus 
narodził, dochodzi tylko do oołowy sceny).

Hej, hej, leliia,
Pana M aryja!
Gdzie porodziła 
P ana Jezusa 
Panna M aryja?

II. PÓ ŁCH Ó R
(wchroząc z Drawei. podobnie jak I. Pół- 
chór; śpiewa radośnie, wskazując na część 

środkową tryptyku). - 
Hej, hej leiua,
Panna M aryja!
Tcm  m iędzy dwoma 
Bydlatkom a,
Tam  leży słon.a,
Barłożeczkom a,
Tam  porodziła 
Pana Jezusa 
Panna M aryja!

I. PÓ ŁCH Ó R

Hej, hej lelija,
Panna M aryja!
W  co pow iiała 
Pana Jezusa 
Parnia M aryja?

II. PÓ ŁCH Ó R

Hej. hej lelija,
Panna M aryja:
W  Najświetszti Panny

Pogłow m czek 
W  Św iętego Józefa 
Przypaśniczek,
W to D o w ija ła  
Dan? Jezusa 
Panna M aryja!

I. P Ó Ł C ritłR
Hej, hej lelua,
Panna M aryja!
W  czem kołysała 
Pana Jezusa 
Panna M aryja?

II. PÓ ŁC H Ó R
Hej, hej lelija,
Panna M aryja!
Tam  m iędzy dw rm a 
O łtarzy  koma,
T am  kolebeczka 
Je s t zaw ieszona,
Tam  kołysała 
P ana  Jezusa 
Panna M aryja!

D zw ony Kośnlelnp cichną Daje się sły ­
szeć dzwonienie m szalnych dzw oneczków  
ja* pocczas Podniesienia. Aniołowie k tę- 
kałą, do sam ej ziemi poch; dając g łow i . 
Zwróceni są *warzami ku środkow ej części 
tryp tyku , gdzie przez szpary  przebłysiruje 
z ło taw e św iatło . Przód sueny ściem niony. 
Chwila w ielkiej ciszy.
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śółtaw y, b rudny  śnieg depcą, stłu- 
nronem staccatem  niecierpliw e stopy. 
W jedną i druga stronę, rów nolegle i 
nankos, bez p rze rw y  i w ciąż. Nad uli­
cami zaśnieżonego m iasta niesie się 
przedwigilijny pośpiech.

Do oszklonych drzw i sklepów  idą 
kłopoty gospodarskie i podarunkow e 
„Proszę dla mnie kilo... funt... acha! i 
czy dostonę coś...? (na sm ierć-bym  za­
pom niała!)". Ekspedientki jak  czółenka 
tkackie śm igają m iedzy kontuarem  a 
szaiami. Pudźw iękuje m aszyna przy  
kasie i w y rzu ca  bloczki. A tu w ciąż no­
we zapytan ia , żądania i — pieniądze. 
Znojne, kupieckie żniw a. W ten  dzień 
nasilają się w szystk ie  czule chęci 
obdarow ania i sp ry t gospodyń domu. 
P row ian ty , słodycze, pak ie ty  z zaba­
w k am i Ktoś zestaw ia  podarunki dla 
dzieci? może naw et k toś kolię perłow ą 
ala kochanej kobiety  kupuje. C ałe mia­
sto jest zajęte sw em i zakulisam i i se­
kretem  ukryw anego  sentym entu.

Za szybam i w y s ta w  uśw iecidlone 
drzew ko i szopkow e kuk ły  po raz  o- 
siam i odgryw ają sw e  reklam ow e t«- 
atrum . Nikt już na nie nie p a trzy . Tylko 
w zrok przechodzącego proletara na­
znaczy! ia z  i drugi kosztow ne cacka 
sm ugą rozgoryczenia i zaw iści. G dy bo 
nater dzisiejszego dnia—ubogi człow iek
— z  uśm iechem  bezradnego zakłopo­
tania ty lko stanie w obec najbliższych, 
na duże tafle w y staw  i w itry n  zapa­
dną ze zgi ży tem  rolety . T ym czasem  
ty siąc  nóg —  spieszących sie o  powol­
nych, ciepło ooutych i łap se rd aJd eh
— przem ierza m iasto. Nogi, nogi, nogi. 
Poplątana fala gorączki jedynegp w  
roku popołudnia.

P ie rw sze  gw iazdy  nad miastem.
Gdzieś od bocznej uHcy w yp ad ł 

skadsiś ciągnący o s try  zaw iew  zimo­
w ego w ieczoru. Sm agnął tego i owego 
po policzku a z pędraka-kolportera  w y ­
dobył dyszkan tow a sm ugę krzyku ; 
.JEx-pies...“ R ychło się jednak zagu­
bił w natłoku przechodniów , c iągną­
cych u roczystą  procesją z m odlitw ą 
plotki na ustach i c iepłą nadzieją p rzed­
św iąteczną w  sercach. Dopiero gdy 
stłoczona lala z  arte rii utócy w yw aliła  
sie na obszerny  plac, w yszed ł jej znów  
naprzeciw  w ieczór zim ow y. N aprze­
ciw, za  partją  przeciw ległych kam ie­
nic zam ykał się dzień brzoskw iniow a 
plam a zachodu. Sm ukły pomnik w iesz­
cza przecinał ja sy lw etką odw rócone­
go s ta !aktytu . (Szła jakby oaeń p rzej­
mująca struga chłodu).

D repcące p rzy  rodzicach dzieci za­
nudzały ich pytaniam i o  niespodziankę 
dzisiejszego w ieczoru. Jedno z  nich, 
w ysłuchaw szy  naprędce skleconei b a ­

jeczki o gw iazdce i aniołku, poczęło 
ich szukać na pociem niałem  nad B er­
nardynam i niebie. O tw orzyło  przytem  
szeroko buzię. 1 gdy czekało utnie na 
ukazanie się nikłej srebrzystości, w y- 
soko nad placem  ro zb łysły  wielkie lam­
py łukowe.

Gdy w racają do domu.

Za zab rudroną szybą drukarni — zo­
baczyć można w yraźn ie  — m aszyna 
ro tacyjna w ykonuje kilka ostatnich o- 
brotów . PowoLuieiszych i leniwych, po 
k tórych  staje i przyeicha. P rzysto jna 
dziew czyna w  czarnym  kitlu roboczym  
zgartude ostatn ie arkusze zadm kow ane- 
gu papieru. A teraz  persona! myje się, 
w śród  ostatnich zajęć dowcipkuje, cie­
szy  się, a potem  strudzeni ludzie ści­
skają sobie naw zajem  dłonie i mówią 
przytem  kilka dobrych, banalnych 
słów . G dy w racają  do domu — na w i­
gilijną kolację i upragnione nieróbstw o 
św iątecznych  dni — w zbiera  w  nich o  
czekiw anie tradycyjnej tkliwości tego 
w ieczoru. Nie m ówią o redukcjach i 
bezrobociu a  jedna z robotnic śmieje 
się do czekającego na nia chłopca. 
W krótce w  drukarni niem a już nikogo. 
M aszyny stanęły, sklepy zamknięte. 
O pustoszały bruk  przyciszonem  stuko­

tem odlicza kroki tych którzy w raca ­
ją do domu.

Pod gałęzią iemioły.
Szli ludzie Rynkiem . Różni* bogato 

ubrani i biedota. Zatrzym yw ali się nie­
k tó rzy  koło m łodocianego przekupnia, 
h ik t jednak nie kuoił trzym anej p rzez 
niego w  ręce szopki. P ośród  w ielu mi­
jających go luazi chłopak sta ł najzu­
pełniej sam, bezradnie trzym ając pa­
pierow y domek z kukiełkami.

Z boku na tąrgow em  miejscu w y ­
rósł gaik choinek. Rządki m izernych 
drzew ek, za dnia n iesprzeaanych. 
W śród drzew ek sta ł chłopiec j dzie­
w czyna. On przekornie tłum aczył jej, 
że w  dalekiej Anglii w  dniu tym  pod 
gałęzią tradycyjnej jem ioły m ożna po­
całow ać każda dziew czynę. A ona za­
troskała sie zazdrośn ie:

— Nie chcę, b y ś  ca łow ał każdą dzie­
w czynę! —
i kazała  mu pocałow ać się w usta, k tó ­
re oddała jego w argom , schylając gło­
wę pod gałąź  m izernej drzew m y-cho- 
inki, zasłaniającej ich przed  ludźmi.

pf

G dpuczynek m aszyn,
W  pew nym  momencie w ieczoru  —. 

godzina już jest późna —  m iasto pu­
stoszeje. O tej porze luozie w  domach"

PAN S T A R SZ Y
zwyczajnie bywa radcą, lub plepipoieniem 

chociaż mu z  prezesurą chyba najwygodniej
—  obnosi po ulicach dołki uśr i echnięte
—  .* „strzepnij no mi M aryniu tę nitkę ze spodni.d

i kwiaty strasznie kocha —  z  wiecznym kwiatkiem w klaki*
(po tern się i We Lwowie mój panie Poznamy) 
który wciska tanienkom, gdzie jaką  przyłapie 
bo któż z  i lepiej honor powinny dla damy —

któżby zresztą cokolwiek —  ntz on — wiedział lepiej 
i p ływ ał tak dostojnie, wśród wteśc’ bezliku 
—-  ... doprawdy, niewiem czemu dziwują się w sfclepfk 
że prawie nigdy nie chcę bukować dzierników

wszak znam starszego pana — /— mieszkamy o miedzę
—  o, patrzcie —  od zakrętu, ja k  drobi truchcikiem 
odbył, ja k  co dzień zresztą, z  piętnaście posiedzeń
i drobi, co krok zło ty  poprawiając cwikier

mam być wieczór u niego., ja ż  wiem, wiem, —  litania 
nowinek, nowin., kto tam ?  —  czy  aby przypadkiem... 
tak, to właśnie M a ,yn ia ...: par< ko ea ł stj kłaniać —  
i  cc?  —  ju ż  ? —  żeby zaraz ?... żeby na herbatkę.. ?

—  /  dawno rdeW,dzianego... proszę, proszę W gości 
•— niechże tez pan łaskawie choć co raczy przegryźć 
bo widzi pan., bo chciałem —  tak ~~~ na osobności 
pochwalić sie najnowszym nabyteczkiem... Fredry

WŁO DZ1MIEP7. LEWIK

'rzy swapmetiiu naczyń krwionośnych 
mózgu i serca, używ ając codziennie m ałą  
ilość naturalnej \vodv gorzkiej Francisztn- 
.lózeta o s iąg i sie ła tw e  wypróżnienie. Z~ 
dać w  aptekach i drogeriach 516C

zam ykają ko.endow y dobrobyt Kilku 
godzin, a w  salach tanecznych p ierw ­
szorzędnych pensjonatów  ork iesiry  
g ra ją  melodię w igilijną: „cicha noc.
św ięta  noc...“

Ludzi, k tórzy  nie obchodzą wigilii, 
w iozą do dom ów puste, ostatn ie tram ­
w aje. Szybko odrabiają ostatn ią turę, 
przed zasłużonym  pow rotem  do remi­
zy. K onduktor zagaduje, m otorow ego

— M y już naw et —  fertig. A jutro 
ywięty spokój. C ały  dzień —

— Człow iek się zabaw i, a  m otor-od- 
pocznie — próbuje filozofować moto­
row y  — M aszyna też  musi odpocząć

G dy m aszyny rotacyjne i tram w aje 
bezw ładnie odpoczyw ają w  odległych 
rem izach i drukarniach, są  ludzie, k tó­
rzy  w  w ieczór w igilijny w  pustych 
m ieszkaniach układają sio do  snu. Jak  
spracow ane m aszyny  —  ociężali i znu­
żeni. P a iąc  powoli papierosa, czują go- 

jtrycz sam otniczego Spoczynku. B ezw ła­
dnego, nieruchom ego. P o  k tó rym  każdy 
tru d  jest szczęściem . P o tem  ogarnia, ich 
sen — tw a rd y  i w  nieprzebitt ciem­
ność spowijający p

— R  W. Lewicie.

Nocne dyżury aptek.
Codziennie od niedziel 20 grudnia do 

s o b o ty  26  jrudnia rn a ją  nocny dyżur 
n.is ęp jjące  ap tek i: K. /  u g t» r te m a  p rzy  
ul. Krasickich 20. J. B eisera  p iz y  uL Le­
gionów  23, F . BarozaJca przy  u l  L ycza- 
kowsEiej 155, F . D ew  schv‘ego p rzy  uL 
S łow ackiego ,2, A. D rosaw etza  p rzy  ni. 
T eodora  3, D obrzańskiego p rzy  uL Akade­
mickiej 2. W.  lettingera p rzy  pl. G ołucaow - 
skich 14. Sz. H iy a  orzy  ul. K azim ierzow ­
skiej. E hrbara  p rzy  ul. Ł yczakow skiej 3 
K. K aietanow icza Drzy ul. Słonecznej 1, 
I K rzyżanow skiego przy u l  Baiki 23 
ty. K izyż-anowskiego (M ikolascha) p rzy  ul- 
K ouernika 1, M. K-yniokiegu p rzy  ul. Le­
ona Sapiehy, J. K w artnera  n rzy  ul. Za- 
m arstynow skiej 54. M. Ł azow skiego przy  
ul Gródeckiej SI, W . S irk is iew icza  p rzy  
u ! Zyblikiewicza 14, L. Ś ladow skiego przy  
ul. Halickiej 19, S. Som m erstem a p rzy  ul. 
Janow skiej 13.. S. S tenzla p rzy  pl. M ariac­
kim S, W. T erleck iego  p rzy  ul. Grodzic,
kich 2, A. A szkenazego p rzy  ul. Żółkiew ­
skiej 4, L. Zuckerm ana przy  u l  P iłsudskie­
go 16, A. B -aunsteina w  Zniesieniu. N. Ber­
g era  w. Lew andów ce.

S tale  dyżury  nocne m aję ap tek i?  M. 
F ttingera  p rzy  pl. G ołuchowskicb 14, Sz. 
H aya przy  ul. K azim ierzow skiej. K. Kaje- 
tanow icza p rzy  ul. S łonecznej 1, M. K rzy­
żanow skiego ''M ikolascha) p rzy  ul. K oper­
n ika 1, J. K w artnera  p rzy  ul. Z am arsty- 
now skiej 54. S. Som m erstem a pi*zy u' 
Janow skiej 52.
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PAUL CAZIN.

Pasterka trzech 
Nawaków

au to ryzow any  przekład 

W łndzimlei za Lew ika.

W czasach, kiedy m ieliśm y w e 
Francji jeńców  woj-emtiyoh Polaków , 
dw uaziestu z nich pracow ało  w  kamie 
niolómie, w  jakim ś zapadłym  kącie 
nai górną Loarą.

Jak  na la ta  w iększej niż zw yczajnie 
nędzy całego św iata , ow a kategoria 
nieszczęśników  zażyw ała  w cale zno­
śnego losu. P racodaw ca, troszczący 
się o zysk, nie trzym ał się porcyj prze 
pis owych i daw ał im w ystarczające 
utrzymanie. Pilnow ali ich: kapral, u-
zbrojony w  próżnv futerał od rew ol­
weru i dwu dozorców, dw u poczci­
wych staruszków  m iejscow ych, k tó ­
rych K ażdy z tych m łodych zuchów  
>acno, uderzeniem  pięści m ógłby roz­
ciągnąć. Órłi rep rezen to w ać  w ładzę. 
Rola ich polegała na kręceniu się do­
koła szopy, ze strzelbiną niepew nie 
dyndającą u ram ienia. Opięci liche

w  przyciasne kapoty , z  pod których 
co raz  żyw ot pokaźny się w ym ykał, 
pochylali gtow iny pod zniszczonerr 
kepi.

Je s t w  Polsce tyilu N ow aków  Mu Du 
pontów  w e Francji a Meierów w N iem  
czech. Na ow ych dw udziestu, oartia 
liczyła trzech:; Bolesław a, W ład y sła ­
wa. i S tanisław a Nowaków k tó rzy  nie 
byli ani braćm i, ani w  ogóle z tej sa ­
mej rodziny. A w  obozie jeńców' zo­
s ta ła  ich ieszoze dobra setka, ku roz­
paczy służby pocztow ej, bow iem  rze­
czone hom om m y w y w o ły w a ły  bezu­
stanne zam ieszania, a listy  caiem i ty ­
godniami spacerow ały  od k w ate ry  do 
kw atery , by  nigdy nie dotrzeć do w ła ­
ściw ych adresatów .

B olesław  N owak był z zawodu ko­
m iniarzem ’). Że jednak roztargniony 
pisarz w ciągnął go w  księgi, iako ka­
m ieniarza. w ysłano  gc tu taj mimo 
sprzeciw ów . L ecz jego pom ysłow ość 
ze słabością fizyczną w  parze, pozw o 
Iiły mu w końcu czy to u pryneypała. 
c zy  u m ieszkańców  sąsiedniego mia-

*) W  oryginale g ra  słów : tailleur i 
■ailleur de p ierre, tj. k raw iec i kam ie­
niarz.

steczlea znaieźć zajęcie mniej m ęczące, 
jak dobyw anie bazaltu .

W ład y sław  Nowak, z  zaw odu u rzę­
dnik rachunkow y, i za takiegc urzęao- 
w o  uznany, pilnow ał obsługi stępom , 
p iastu jąc w razie  po trzeby  tak że  i u- 
rzą,d tłum acza. Trudno zaiste Byłoby 
zr.aleźć lepszego robotnika i bardziej 
biegłego tłum acza.

W zorow ym  kam ieniarzem  by ł też i 
S tan isław  N owak, jakkolw iek w  „cy­
wilu" spełniał funkcję zakrystjan ina i 
o rganisty  w  swojej m a'ej parafii.

W śród .specjalistów " figurow ał dia 
tego- że rów nocześnie b y ł ogrodni­
kiem, a wiadomo, że ogrodnik kopio 
ziemię i że od ziemi do kam ień’ nie 
jest przecież daleko. Administracja 
w ojskow a posiadała zaw sze tajem ni­
cę zużytkow yw ania zdolności.

I tak trze j Now akow ie, podobnie 
jak icli tow arzysze  i w szyscy  niewol­
nicy obu św iatów  oczekiwali zbaw ie­
nia. Niby paciorki róiaańca przesuw ali 
w palcach monotonne dni niekończące 
go się A dwentu wolności, aż — pe­
w nego w ieczora, około czw ariej, w ra  
cając z pracy, powiedzieli so b ie :

—  Ju tro  Boże N arodzenie.
Zapadała noc Przed drewnianym

barakiem , k tó ry  służył za kw aterę, 
b ł y s k a j  tu i ów dzie la tark i; kucharz 
wniósł kocioł dym iącej zupy, w reszcie 
zjaw ił się z w ielkim  w orlienn żołnierz, 
obładow any pocztą

Zacni ieńcowie w cale się nie ro-zbie- 
I rali, oo lód pościnał już w ody  i cały 

św iat utonął w  gęstym  śniegu. P o k ła ­
dli sie pcbok .siebie, w zdłuż ścian, na 
posłaniacn ze słom y. M iejsce każdego 
w sk azy w ały  dw a złożone koce. Nad 
głow am i półką dźw igała bag; że, u ło ­
żone ściśle w ed iug  regulamin i naszej 
służby  w ew nętrznej, lecz obw ieszone 
n ieustającą w y s ta w ą  obrazków  św iec­
kich i śvriętych, fotografii i pocztów ek, 
w śród  k tó rycn  najobficiej w idm ały  bia 
le o rły . podobizny Kościuszki czy  Cze 
stoehowskied r *amienki.

W  środku iżby d łu g i zaŁuszczom  
stó ł w ras ta ł w  ubitą ziem ię czterem a 
źle ociosanerni nogaitii. N aftow a k rupa 
nozlewała blask żó łty , m dław y — a  w  
kącie, s ta ry  piec, k tó 'y  z wielkim tru ­
dem  sam siebie ogrzew ał, nie w y d a ­
w ał się b y ć  skłonnym  ku użyczaniu 
i drugim  zbytniej ilości ciepła.

Ale iaik Bouae N arodzenie — to Boże 
N arodzenie O ddział n asz  dość by ł li-( 
czny. by m óc urządzić aus maiesfflali'
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Określenie „opinia publiczna41 — s ta ­
now i rów nie dobrze p asty  frazes, jak 
i konkretny term in, zw łaszcza w  języ ­
ku politycznym , Niewiele jest, zdaje 
się, pojęć o tak  diam etralnie rozbież- 
nem zabarw ieniu. Opinia publiczna jest 
często straszakiem  i bronią m orderczą 
(nierzadko obusieczną), jest z drugiej 
s trony  celem w zniosłym  lub choćby 
tylko środkiem  walki — szlachetnym . 
Je s t czem ś realnem , dającem  się do­
brze poznać i odczuć, jest czasem  
czem ś nieuchw ytnem , niewidziam em , 
uiedającem  się ująć w  żadne ściślejsze 
ra m y .

T ak  czy ow ak — jest w  dzisiejszym  
rozwoju stosunków  czynnikiem  p o tę­
żnym i w  wielu dziedzinach przodu­
jącym . Nie w e w szystk ich  jednak i nie 
w szędzie. Są kraje, gdzie jest ty le opi­
nii publicznych, ile jest elem entów  
składow ych: narodow ościow ych, spo­
łecznych, w yznaniow ych ozy innych; 
bezw ątpienia nie jest to opinia publi­
czna w ysokiego gatunku Są kraje, 
gdzie opinia jest jednolita, choć p rze­
ciw staw iają się iej tendencje uboczne 
i słabsze. Są też kraje, gdzie w ogóle 
niema tego abstrak tu .

P o lska?  Nie brak  dow odów  istnienia 
tego potężnego czynnika w tiaszem ży ­
ciu zbiorow em , aie stw ierdzić  musi­
my, iż dzieje jego poszły  szlakami b a r­
dzo odtniemiemi od tych. po których 
w ykszta łc iły  sie opinie publiczne tak 
k lasycznych pod tym  w zględem  k ra­
jów, jak Anglia lub Francja. Danie 
choćby publicznego zarysu  rozw oju 
naszej opinji publicznej w ym agałoby  
długich rozw ażań; w ym agałoby tem - 
bardziej, że pow szechne rozumienie 
doniosłości i pozytyw nej w artości tego 
Czynnika w naszym  życiu ulega w iel­
kim fluktuacjom a w  wielu w arstw ach  
społecznych .sp raw ia  w rażenie czegoś 
niemal nieistniejącego, co dopiero pod 
N oem  działaniem  zew nętrznych bodź­
ców  —  daje słabe oznaki życia.

Nasza publicystyka polityczna (nie 
dz;ennikarstw o codzienne) postępujące 
w ostatnich czasach powoli, ale prze­
cież niew ątpliw ie naprzód, daje od cza­
su do czasu w y ra z  sw em u poglądowi 
na spraw ę pow yższą. W  periodykach 
poljf-yczuych czy ogófao-kuituratnych 
nuikluiem y coraz częściej a rtyku ły , 
dotykające tej kw estji i — pow iedzm y 
ndrazu —  charak teryzu jące  ją raczej 
kry tycznie  i negatyw nie, niż dodatnie. 
Nie fest to  pocieszające ale lepsze bez- 
w ątplenia od dalcze-j ciszy . Ciekawem  
choć i zrozum iałem  rów nocześnie jest 
to, że g łosy  te  zajm ują się przede- 
w szystkiem  stosunkiem  pglfkle] opity' 
publicznej do zagadnień m iędzynarodo­
wych. s tw ie rd zan e , że stosunek ten

zgol a me odpow iada w zrostow i mię­
dzynarodow ego p restige4u Polski j ro­
snącej co raz bardziej ambicji m ocąr- 
stw ow ości. S tw ierdzają  z całym  nacis­
kiem, że gdyby  stan rzeczy  w  rym 
kierunku miał się nadal u trzym yw ać, 
to  nietylko trudno liczyć na znaczenie 
m ocarstw ow e Polski, ale naw et rola 
jej jako puissance aux  in terets linńtcs 
— siłą faktu m usiałaby maleć. Tak 
m ów ią publicyści —  politycy. Nieda­
w no słyszeliśm y także zdanie z e s tra ­
dy  odczytow ej — zdanie w ybitnego 
uczonego ł a r ty s ty  zarazem , k tóry  
stw ierdził, że obecny  stosunek społe­
czeństw a naszego do kultury  naiodo- 
wej w ykazuje  stagnację i jakby niefra­
sobliwe odsunięcie się od sp raw  w szel­
kiej tw órczości, k tó re  grozi niewolą od 
czynników  kulturalnie silniejszych. Hi­
storia uczy, że suprem acja tak a  nie 
ogranicza sie do panow ania na podw ór­
ku dziewięciu Muz.

Ci sami, k tó rzy  staw iają  djagnozę i 
gtoszą mem ento, Ci sam i w skazują na 
oderw ane fakty postępu, dow ody ży ­
cia i tstouiie w ielkiej m ocy do roli 
przodującej, b y  ją jednak osiągnąć, c - 
budzić się wpierw  musi św iadom ość

mas, a św iadom ość m as to  — pełna, 
zdrow a i dobrze zorien tow ana opinia 
publiczna.

Analiza głębokiej dysproporcji mie­
dzy  m yślow ym  i uczuciow ym  stosun­
kiem społeczeństw a do zagadnienia 
w spółczesnego życia a tern życiem sa­
mem, nie może się dokonać w  w łaśc i­
w y  sposób na platform ie w yłącznie b ie­
żącej fazy  naszego rozw oju; w ym agr 
ona bezw atpienia rzu tu  oka w stecz. 
Pozostałość bow iem  zaw iera te  mo­
m enty, k tó re  nietylko objaśniają cha­
rak te r opinji publicznej w  dobie nie­
woli, ale tłum aczą nam  także dzisiejszy 
stan rzeczy . Już sam fakt, że w iek 
XIX. w łaśnie z jego potężnem l h asła ­
mi rom antyzm u, liberał izmu i nacjona­
lizmu —  sta ł się ojcem now oczesnej 
opinji oubhcznej i drugi fakt, że w  tym 
w ieku pozbaw ieni byliśm y form pań­
stw ow ych  —  w yjaśnia nam  niezm ier­
nie dużo,

Popularnie za „opinia publiczną44 u- 
w aża się to, co w y raża  p rasa  codzien­
na. Jest to  pogląd m ocno niekom ple­
tny. acz w  sw oim .zakresie  — przew a­
żnie słuszny. W yrazicielam i, a  rów no- 
czenie i w spółtw órcam i opinji pub li-

PASTERKA

i

Przez bezdroga drogą —- przez zamieć i wiatr 
ldg, guzie mi W nocy okruch gwiezdny spadł —
Idą z  pastę, zami —  idą z monarchami 
Szukać, k$dy zakwitł ten zimowy kwiat...

W  ,cher w uszach szumi — płacz mi dławi krtań - 
Cóż la tam przyniosą —  ja ką  ztozą dań ?
Z.ioto roztrwonione —  skrzypki rozs.łojone;
Serce głuche i wystygłe, jako skalna grań...

Weszłam z ią zawieją za kościelny próg;
K siąaz czeka — lud czeka, kiedy przyjdzie Bóg... 
14 ołam z  pasterzami —  plączą z  organami :
Niech rozkwitnie cud nad nami jak  czerwony głóg..

Pociemniały świece —  organ umilkł sam.
Bóg się owej nocy nie narodził nam .
Próżno bili czołem i żebrali społem:
Z  głodem w duszach poszli od kościelnych bram.

N a  bezdrogiej drodze, przez zamieć i w iat 
Btasf( się znagła przedurł, u stóp moich padł...
W  śniegową zamieci Boże słoi Dziecię,

Jak zziębnięty, niepodjęly lilji jasny kudai.„

m Bytem  - ci w kościeie —  czekałem wśród nich,
„Kieay arę rozewrą serca twego drzwi... 
mB o mi w niem anieli na tę noc zamknęli 
- Kolebeczkę betlejemską- W> którą miałem zmjść.„

JADWIGA GAMSKA - LEM *1 CK A

czpej w  dzisiejszym rozwoju środków' 
postępu są: zarów no publicystyka w
szei okiem tego słow'a znaczeniu o raz  
literatura piękna i naukow a, jak  i 
przedstaw icielstw a parlam entarne i te 
bezpośrednie w ystąpienia i w ypow ie­
dzi w ars tw  społecznych, na k tóre Do­
zw alają now oczesne urządzenia demo­
kratyczne. Rozwój tych  czynników  w 
przeszłości w arunkuje ich dzisiejsze 
oblicze, jakkolw iek w ydaw ać się m o­
że, że działanie pew nych czynników', 
niezależnych od przeszłości, jak z grun­
tu now ych prądów , genialnych um y­
słów  lub obudzenie się now ych potrzeb
— w 'yprow adzić może św iadom ość na­
rodu w  św iat pojęć i dążeń, niezwaą- 
zanych zgoła z przeszłością.

V)7 lam ach sw obodnego rozw oju na­
rodow ego, opinja publiczna ro z w ia ć  
się musi trzem a toram i, b y  osiągnąć 
pełnię stosunku do rzeczyw istości. Mu­
si ona ujm ow ać stosunek narodu do za­
gadnień polityki m iędzynarodow ej, 
musi w y rażać  uk ład  w ew nętrznych  sił, 
tw orzących społeczeństw o musi w re­
szcie zająć postaw ę jasną i mocną ■wo­
bec zjaw isk ku ltu ry  ludzkiej, zarów no 
duchowej, jak i  m aterialnej. P rzy jrzy j­
my się p ierw szei z w ym ienionych dzie­
dzin opinji publicznej u nas. Co się jej 
za rzuca?

„Kaźdy bezstronny  obserw ato r — 
sw ój czy  obcy —  zauw azy  z łatw ością 
n ienorm alny stosunek ogółu opinji pol­
skiej do zagadnień m iędzynarodow ych* 

—>.ak rozpoczyna jeden z sw ych a r ty ­
kułów  na ten  tem at M. Sokolnickt 
(„S praw y  ooce44, Nr. III.) Stosunek ten
—  zdaniem jego — op arty  jest o „inra­
cjonalność afektu’4, „rządzenie się od­
ruchami uczucia, a nie kategoriam i 
w iedzy44, w reszcie o „brak polityczne­
go instynktu4’ i „elem entarnej edukacji* 
w polityce, tern m eodzowniejszej, że 
„każda polityka jest tradycją , każda 
tradycja jest szkołą’’ W edług innego 
publicysty (K- Sm ogorzew skiego) — 
opinja publiczna u rasta  do roli decydu­
jącego regulatora w  w zajem nym  ukła 
dzie stosunków  m iędzynarodow ych. 
W  piśmie pow yżej cytow anem  konklu­
duje on, że polityka onarta jest nietyi­
ko o interes, ale i sentym ent, a „sen 
tym ent to opinja publiczna44 i zapytu­
je . „..haki rząd może upraw iać a .la 
lon-guc politykę n iepopularną?44

Inni au torzy  w analizie polskiej opi­
nji publicznej idą jeszcze daiej. A le k sa n ­
der Bregm an (Przegląd W spółczesny. 
NT. 107) wodzi w  p o b i j e *  myśleniu po 
litycznem w yraźną skłonność do pod­
daw ania sie sugestjom  obcym, co obja­
śnia b ra k ie m  zainteresow ania do za­
gadnień m iędzynarodow ych i słabym  
kontaktem  naszej p rasy  z zagranicą. 
Tezę sw ą llustrw e na przykładzie kon­
kretnego ustosunkow ania się opinii pol­
skiej do problemu w spółpracy  m iędzy­
narodow ej w  Lidze Narodów, do ide' 
Locam?. j B rianaow skiego projektu 
P aneuropy, w reszcie  do kwestji rew;-

w esołego w ieczoru, koncertu , czy tea ­
tralnego przedstaw ienia, w  czem  Po­
lacy są skończonym i m istrzam i, lecz 
złożony po w iększej częśc i z m azu- 

>w lub ślązaków , niew iele przyczyn ił 
się do kultu sztuki. Jedynie  trzej N owa 
kowie, pochodzenia poznańskiego, zbM 
żali się do tea k lasy  społecznej, k tó rą  
w Polsce czci się mianem inteligencji. 
Znali się trochę na m uzyce, a zak ry - 
stianin g ry w ał naw et na sk rzypcach  
w łasnej roboty .

O statecznie jedli, pidj — bow iem  
prz-edsiębioica, dzielny człow iek, sp ra  
w ił na wilję rrochę w ina i wędlin — 
śpiewali kolends, otw ierali p rzysłane  
pakunki, listy czytał 

O w e listy  zaw iera ły  now iny mocno 
postarza łe  P isan t w październiku, w e 
w rześniu, n iektóre naw et w  czerw cu, 
iipcu i sierpriu , przecedzone przez kon 
trole i cenzury , za trzym yw ane bloka­
dami granic, czarne od znaczków  i ,pic 
częci — w nosiły  w śród  mgliska aiiiio- 

daleką woń sianokosów . 
lakaS przew idująca i m ądra mamu- 

Ś -i posiała dlatego zaw czasu m iniatu­
rę kj-mkh um alowanej jask raw ą ziele- 
] ią. p izybranej fśniącemi św iecidełka­
mi : matemi świeczkam i,

Poczciw i jeńcy zapalić je  u roczy­

ście. A pod białym  obrusem , na stole 
rozesłali nieboraki — któ rzy  od maesię 
c y  nie mieli innego łoża, jak w łaśnie 
Boża Dziecina _  garstkę  tradycy jne­
go siana, która w ylegującym  się pod 
pierzynam i szczęśliw com  tego św iata 
miała przypom nieć stajenkę betlejem ­
ską. T aka odrobina symioolizmu oro- 
ga Jest człow ieczem u sercu.

VI ręczono Hsiy- i trzem  Nowakom. 
Spostrzegł, jednak z rozczarow aniem , 
że  b y ły  zaadresow ane do A ndrzeja No 
walca, K azim ierza i Antoniego, Na po­
ciechę w yśpiew yw ali głośniej. Z akry- 
stjanin rzępoli! na skrzypkach. Izba to  
nęła szaro  w e mgle iajdza.nego dymu.

O ósmej kaoral zarządził apel w ie­
czorny. P rzyg ląda ł się ciekaw ie por­
tre tom  sióstr i narzeczonych, spróbo­
w ał polskiego placka, zam ienił parę  
życzliw ych słów  z tymi oo rozumieli 
trochę po francusku, zapew niając ich, 
że najbliższe św ięta  każdy spędzi już 

• u siebie w  doinn. Zaniknąw szy następ- 
j nie drzwi na klucz, b y  zadość uczynić 
| regulaminowi, poszedł na pogadankę z 

przyjaciółm i do pobliskiej karczem ld.
Polacy spożjyyalj stro ją  wigilię, k tó  

ra coraz bardziej przypom inała sza­
bas. O statnia ćw ieczka dawno już zga 
ola na drzew ku; k toś je w reszcie zapa

i li?. Buchnęło w ysokim , błękitnaw ym  
płomieniem, zostaw iając po sobie jeno 
garstkę  żółtego popiołu, gdzie trza sk a ­
jąc, m arszczy ły  się m etaiow e śwjeci- 

! dołka.
Szm er ucichł jak urzeczony. W ionę 

to  w iew em  smutku
— A czy kapelan w net do nas nie 

zajrzy? — spy tał zakrystianin. _  G dy 
by  tu by ł, m ielibyśm y pasterkę.

Polski ksiąaz jeździł m ianowicie po 
kw aterach , w w ielkie św ięta. Nie mógł 
jednak w szedzie być jednocześnie.

— P a s te rk ę ?  — podjął rachm istrz. 
— C hyba będzie po w iejskich kościo­
łach. P oszed łbyś ze rm u S tan isław ie?

Z aw rza ły  śmiechy i p ro testy : „Pój­
dą... nie pójdą . aby' ino na kłopot... nic 
dać im... a niech tam...44 — a pójdę, 
rzek! zakryst.iarin

A kom iniarz na to : — i ja.
Bowiem  trzej Nowakowie byli za­

w sze jednego zdania. I trzej N owako­
w ie powstali.

R achm istrz decydow ał się szybko i 
by ł ■wynalazczy. Przebiera? się z rę c z ­
nie, niczcm magik zaw odow y. Nu 
w ierzeń bluzy w łożył lóżow ą kosznlę 
w  sianie okręcił się białym , flanelo­
wym  pasem, zaw iązał chustkę na gło­
wie, a  na plecs za-zucil zlożt k o t,

R zekłbyś — niepraw dopodobny w V  
ga runda.

Dwaj to w aizy sze  poszl za jego 
przykładem  __ a w  pięć minut potem, 
po drabinie przcleźli przez w ysokie 
okno baraku, zostaw iając zdumień* 
d rużynę i om aw iają po cichu szanse 
w rm raw y.

Drogami, w śród gór zaśnieżonych, 
w ałęsa ły  się oną godziną jeno lisy kto 
re lubią spacerow ać w sw ych pię­
knych, zim owych futrach. W  głębi cizi 
Kich w ąw ozów  ścięte n ro zem  strum y­
ki m ilczały, jak łrusie. Z poza grzbie­
tów  posępnych przez okna w  mgłach, 
m aleńkie gwiazdki tow arzyszy ły  
trzem  Nowakom, śpieszącym  na pa­
sterkę: rachm istrz p rzez pociąg do 
przygód, zakrystjanin z pobożności, 
zaś kom iniarz — przez solidarność.

Szli szybko, bez słowa. Nie bali się 
bynaim niej n .eprzew idyw unego zre­
sztą spotkania z żandarm am i, lecz Ind 
ność cyw ilni napędzała im trochę sTa 
chu, mimo. że rząa w najlepszych za­
m iarach podaw ał afiszami do w iado­
mości źc Polacy „sa tego sam ego po- 
M odzenla i ty leż powinni budzić zau­

fania, co Rosjanie, nasi sprzym ierzeń 
oy“.

i Trze* N ow akow ie po  długich godzi-
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to n izm u  i odpowiedzialności za wojnę. 
Autor stw ierdza, że niezgodnie z 's t a ­
nem faktycznym  rzeczy — poadajem y 
się alarmom, służącym  dosko-naie racja 
stanu naszego zachodniego sasiada, a 
sami popadam y w  aefetyzm , k tó ry  nas 
osłabia, a w zm acnia przeciw nika. O ile 
świetnie dobrane są pow yższe p rzy ­
kłady, o tyle jednak niedostateczna 
analiza przyczyn

Naw et ogólnikowe spojrzenie w mi­
nioną epokę polskiej opinji publicznej 
w ykazuje jasno, że w łaśnie na terenie 
zagadnień m iędzynarodow  ych m iała 
ona najtrw ardszy  orzech do zgryzie­
nia, a w arunków  do tego — jak naj­
mniej. B rak  jednolitych drogow skazów  
politt cznych, szczególnie od Kongresu 
W iedeńskiego, conajmmej do Kong-esu 
Berjdńssiego, rozbicie m asy, tw orzącej 
m yśl polityczną, na odłam  k ra jow y i e- 
m igracyjny, b rak  łączących  trz y  dziel­
nice organów  prasow ych  w  dzisiej- 
szem  znaczeniu, b rak  naw et publicysty­
ki, w yrażającej stosunek, choćby czę­
ści narodu  o ile nie jego całości do
problem ów  „zagranicznych*1   to  są
w arunki, w śró d  k tórych  k sz ta łtow ała  
się opinja polska. Nie m ożem j przecież 
za publicystykę, odźw iereiadlającą ;de- 
za jublicystykę, odzw ierciedlającą ide­
ologie ogółu polskiego, uw ażać b roszury  
„listów o tw artych" (tak zresztą  cha- 
.ak te ry sty czn y ch  w y razó w  epoki), ja­
kie pisali czy io  m argi W ielopolski do 
ks. M ettem icha (1846) czy  Juljan Kla­
czko do prof. G erw inusa (1849) c-zy 
w reszcie Z y g m m t K rasiński do Napo­
leona III. (1852). Nie m ów im y tu  Już o 
rozproszkow aniu i m asow ej depresji, o 
szybko zm ieniających się konstelacjach 
(czasy Napoleona III i B ism arcka), o 
dyplomacji zgruntu tajnej, n iezdradza- 
iącej na zew n ątrz  sw ych  posunięć. 
W śród tych w arunków , trw ających  do 
wybuchu w ojny  św iatow ej — zw arta  
opinja polska kształtow ać się nie m o­
gła. Jak  zatem  m ogłaby ona w yłonić 
się z w ybuchem  św iatow ego katakli­
zmu, jak w znieść się nad pobojow iska 
i pogorzeliska ziemi polskiej, poprzeci­
nanej w rogiem i zasiekam i, jak zrodzić 
się w reszcie niczem feniks z popiołów 
— naw et po zaprzestaniu  zm agań w o­
jennych?

Dziesięć lat odrodzenia — to  zape­
wne okres niekrótki, ale psychiki m asy 
i rozw oju jej um ysłow ośei nie m ożna 
odm ierzać pojedy czerni la ca mu A ty l­
ko przerodzenie tej psychki w  jej ce ­
chach, choćby od w ieków  trw ających, 
przeobrazić może stosunek naszego o- 
gólu do problemów św iatow ych.

Znacznie inaczej od cego stosunku 
przedstaw ia się rozw ój opinji publicznej 
w  dziedzinie społecznej j  Wiążące j się 
z nią polityki wewnę-trzno-Dartymej. 
Im ży w szy  rozw ój stronnictw  — tem  
mniej indererentyzm u i bierności opi­
nii pubkcznej w  tej dziedzinie. Zaostrzę 
nie się f o r a  rozw ojow ych opinji publi­
cznej —  p rz ip a d a  na gorętsze m om en-

C U K I E R N I A  E B W .  D U D E K  *  « ,
poleca na święta

TO.iTY, 4_AW1j AK( E PRZEKŁADANCE i wogole wszelkie n.e 
czywo świąteczne w wielkim wyborze
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ty  naszego niebytu państw ow ego, wtęc 
na okresy  pow stań aż do rewolucji 
1905, na epokę W ielkiej Emigracji i bu­
rzliwej W iosny Narodów, w reszcie 
orzetom  XIX i XX. w., jako okresu 
krysta lizow ania się wielkich stronnictw  
politycznych w  Polsce. To zaostrzenie 
p łynące z rozluźnienia się tem pera­
m entów , długo skrępow anych — nie 
zaw sze  w ychodziło na zdrow ie spraw ie 
narodow ej.

S taw ało  sic niejednokrotnie w yrazem  
nam iętności zbiorow ych, tkw iących w  
narodzie od czasów  przedrozbioro­
w ych, nam iętności, k tóre n ieste ty  nie 
m ogły spotkać się i zmienić ani na ła- 
maoh prasy , ani na trybunie parlam en­
tarnej ani w  zw iązkach zaw odow ych, 
na  tych w ięc drogach, na których spo­
ty k a ły  się one w  zachodniej Europie.
Św iadom ość klas, z ryw ających  się do 
buntu — okazyw ała sw e rozpaczne o- 
blicze na barykadzie  ulicznej, w  „klu­
bach patriotycznych**; w  w alce pod­
ziemnej czy  n aw et w  potw ornej rab a­
c ji Tu rozd iw ięk  m iędzy publicystyką 
piór takich, jak Mochnacki, Heltman,
M ierosław ski czy  A lcyata a między 
życiem, m iedzy ideologią podziemnej 
E uropy M azziniego, a z nią i „Młodej 
Polski** em igracyjnej a aparatem  pali- 
cylno-cenzuralno-szpiegG w skim  reak­
cyjnych rządów. —  utrudniał bezlito­
śnie zaistnienie na dłuższą chwilę or-

CEKY UMIARKOWANE,
W YROBY - un ’” S. CRZĘDNE.

ganow opinji publicznej. N aw et organy 
pow stańcze czy  em igracyjne —  me 
przekraczają żyw ota efem eryd T rw al­
szy  i g łębszy program ow o, a szerszy 
zasięgiem  rozwój p rasy  — przypada 
dopiero na okres pozytyw izm u i formo­
w ania się stronnictw  u  scnylku minio­
nego stulecia. Minio to w ybuch w ojny 
św iatow ej — w  miejsce konsolidacji 
p rzyniósł takie rozbicie opinii publi­
cznej, jakiej me pam iętają dzieje na­
szej myśli politycznej.

T a k  z a te m  w sD Ó lczesr.a  n a m  o p in ja  
p u b lic zn a  —  n ie  s ta ła  s ię  d z ie d z ic z k ą  
w ie lk ie j s i ły , ja k ą  Jest z w a r ta  ś w ia d o -  
d o m o ść  n a ro d o w a . J e s t  ona n a to m ia s t 
o w o c e m  p ro c e s ó w  o d ś ro d k o w y c h , z n a ­
c z n ie  s i ln ie jsz y c h  od  ty c h . k tó re  zm ie ­
r z a ły  d o  k o n so lid ac ji.

Dzieło budow y opinji publicznej jest 
dziełem na całe lata. By sprostać  <ed- 
nak pozytyw nej roli państw a, pójść 
ona musi tem pem  nietyliko szybszem  od 
dotychczasow ego, ale i od w spółcze­
snego rozwoju opinji na Zachodzie, 
gdzie długo’etnia tradycja  — jest po­
tężną podwaliną.

Zw arta i powszechna opinja publi­
czna jest obroną kraju, znacznie sil­
niejszą od granic naturalnych, ilości 
karabinów , czy naw et dóbr m aterjal- 
nych.

Jest potęgą i prow adzi do potęgi. 
= □ =

Choinka — radość najmłodszyih.

Wiersz grudniowy.
Serca wstydliwie migocą jak świeczki —  
cyt —  bo się spłoszą, rzucą do ucieczki —

N ie dać im zgasnąć —  jasnym drżącym
[skterkom —

niech się nie stłuką jak kruche lusterko —

Chodzić na palcach — pozaiulać szpary —  
niech się nie wkradną mroki złym oparem —

Powstrzymać oddech —  osłonić dłoni ami —  
niech wicher wyciem światła nie pciamie —

O  serca! Wąlłe promyków kruszyny! 
Niech arżenia wasze nie zamrą, nie zginą —

Niech świeczki błysną świelnem światła
Lmorzem —

niech świat zapłonie wiecznem Drzewkiem
[B ożem !

HENRYK BALK
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zawiaaamia d . T .  Publiczność, że urząaza 
pogrzeby, ekshumacje i w yw o zy  zw łoK po 
cenach konkurency nych i nc dogodne spiaty

nach m arszu przyioyli w reszcie  do mia 
steczka, śpiącego nieruchom o pod śnie 
giem. R óżow iąłv  szyby  kościoła, p ro­
boszcz zapalał św iece.

Mało kogo spodziew a! się na swojej 
pasterce, w  tvm  sm ętnym  czasie w oj­
ny, m oże się nikogo nie spodziew ał a 
j u ż  najmniej chyba ow ych dziw acz­
nych zgoła postaci, k tóre ujrzał nagle, 
l< Jęczące u żłóbka — na podobieństw o 
nastuszków  ewangielic-znych...

— Oto zuchy! Jak to śliczme tak pię 
knym św iecić przykładem . A kto w y  i 
skąd p rzybyw acie?

Tłumacz odparł niefrasobliwie:
— Nous Italiens
Może nie tak  bardzo kłam ał, jak mu 

się zdawało. Polacy bowiem , w edług 
wicehrabiego de Vn.gue, mieli być w  ta 
śnie W łocham i północy.

— Ach! — podjął radośnie pro- , 
hoszcz, k tó ry  — byw ało  — Jeździł do 
Rzyrpu _  parła italiano? j

Trzej „italczykowie** spojrzeli po so 
b'e zdutmeni. Sytuację ocalił zakrystja  
kin, w yczyniając rękom a gest, jakgdy- |

y przepierał palcami po k law iaturze j
-  i pow tarzając przy tem  ujmująco: j
— O rganysta, organysta...
— A to cudownie! — pom yślał pro- j 

boszetz, — Siostrzyczka z ochronki

k tó ra  m iała grać. na organach, właśnie 
zachorzała, a  mimo to Dzieciątko Je ­
zus będzie miało muzykę.

M iało ją w  rzeczy samej — i jakże 
poczciw ą. Niejeden uopraw da w ie­
śniak, obecny na m szy, by! nią swoią 
drogą bardziej może ro z tavgnłony, niż 
zoudow any. Ale trzej Now akow ie za­
pomnieli zgoła, że są  jeńcami, że popeł 
niają w łaściw ie w ielką niedorzeczność.
Przenieś! się jakoby myślam i do siebie 

do k o śc ió k a  nad brzegam i W arty  i 
w yśpiew yw ali calem  seicem  starą, na 
rodowy koleńdę:
W śród  nocnej ciszy, glos się rozchodzi 
W tańcłe pasterze — Bóg się w am  ro-

[dzi...*)
W  całym  kościele, jedno tylko Dzie- i 

ciątko Boże. ją zrozum iało.
Proboszcz słyszał jeno... any, ana 

atia, any — i inne, doisć południowe 
brzm ieia, a także j dźwięki gardłow e, 
zw łaszcza zaś owo syczenie obce, któ 
re nadaje językow i polskiemu cech. 
iakgdyby Jakiegoś owernijskiego dia­
lektu pom ocy.

To zapew ne —  pom yślał — któreś

*) W  oryginale przy tacza  tu Cazin 
piękny, prozaiczny przekład całej cy- { 
iowamej kolendy.

z narzeczy  głębokiej Kalabiji... Mój 
Boże, błogosław  tvm  biednym , m iodym 
italczykom...

Zaprosił ich do siebie po m szy na 
przekąskę, gdyż czasy  by ły  ciężkie

W ładysław  N owak m usiał rozw ihąć 
cały sw ój sp ry t, b y  obejść zręcznie 
proboszczow e pytania. W iadom o bo­
wiem, że tłum acz tern jest obrotniejszy, 
,m mniej zna język, w  którym  biegłość 
zupełną mu się przysądza.

W zbraniali się usiąść i spiesznie 
przełknęli po szklaneczce grzanegc w i­
na. P roboszcz snostr7egf, że nie m ają 
fryzur.

—  Jak to ?  — z gofenti głowrami na ta­
ki mróz — biedaczkow ie moi?

A w idząc, że go nie rozumieją, kle­
pał się po łysinie.

* — Bez kapeluszy?
— Italiens, jam ais chapeaux! odrzekł 

z niezam ąconym  spokojem tłum acz, 
chow ając skrzętnie w  kieszeń czapkę, 
p rzybraną czerw ono-białą w stążką  od­
działów  specjalnych.

— W ytchnijcież przynajm niej choC 
chwilkę, I na noc naw et kąta w am  tu 
nic braknie.

— T ravail, tra \ aid!
—  Co takiego? p raca?  w  dzień Bc

żego N arodzenia? I to tacy  chrześci­
janie?

—  Voyage, voyage!
1 poiskim zw yczajem , cm oknąw szy 

uniżenie księdza w  rękaw , zwrócili się 
ku drzwiom .

— A uw ażajcież przynajm niej! w o­
łał godny kapłan, podnosząc lampę ku 
otchłani m roków , jateby oświecić cl.ciał 
całą dolinę A liery Boże w as prow adź, 
biedaki! A dobrze uw ażajcie! T rzym aj­
cie się stuDÓw telefraficznych. Tak 
dużo przecie w yrw , zaw alonych śnie­
giem. Z pew nością outy w  nich pogubi­
cie, jeśli naw et sam ym  uda się w ynieść 
całe kości...

A ita 'czykow ie byli już daleko...
Kiedy późno dość, następnego ranka, 

szef k w ate ry  robił przegląd swoich 
dzielnych jeńców, nie dostrzegł niczego 
niezw ykłego.

Lecz w  rw ym  tygodniow ym  rapor­
cie, zdaw ał w ładzom  spraw ę, że W ła­
dysław  i S tanisław  Nowak zaslużyii 
na naganę za zgubienie, bez możności 
w yjaśnienia w  jaki sposób — jeden ku­
ca, drugi zaś buta — i że Bolesław  
Nowak zapadł na zapalenie płuc, co 
czyni niezbędnem  jego przewiezienie.

Poza,.em — bez zmian.
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Dziecuisiwo.Wśrór książek.
Po 'sk iei historji gospodarczej p rzy ­

by ł w ostatnich czasach okazały  zbiór 
prac. Zbiorkiem tym  są: Studia z histo­
rji społecznej i gospodarczej, pośw ię­
cone prof. dr. Franciszkow i Bujakowi, 
L w ów  1931 (str. XXXVIII+627, por­
tre t prof. Bujaka), w ydane z okazji 
30-lecia jego p racy  naukow ej i 10-lecia 
pracy  pedagogicznej na U niw ersytecie 
Lw ow skim .

S ta ło  s ię  u  n a s  c h lu b n y m  z w y c z a ­
jem , że n a jo k a z a ls z e m i w y d a w n ic tw a ­
m i n a n k o w e m i s ą  k s ię g i p a m ią tk o w e , 
z w ia z a n e  z  .u ib h eu szam i w y b itn y c h  u -  
c z o n y c h , b ę d ą c e  z a te m  z a ró w n o  w y ­
ra z e m  h o łd u  i w d z ię c z n o ś c i m ło d sz e j 
g en e rac ja  b a d a c z y  d la  s w ? c h  p rz e w o d ­
n ik ó w , ja k  i p o z y ty w n y m  d o w o d e m  
p o su n ię c ia  d a n e j d z ie d z in y  w ie d z y , 
n ie r a z  b a rd z o  p o w a ż n ie  n a p rz ó d .

Dzieje gospodarcze i społeczne Pol­
ski — są dyscypliną naukow ą —  jedi.ą 
z najm łodszych, s tąd  n iezbyt jeszcze 
docenianą przez św ia t pozauniw ersy- 
tecki, a nieraz i tych, dla k tórych  p rze­
szłość naszego  rozw oju ekonom iczne­
go w inna być cenną w skazów ka d 'a  
ich praktyczne.' działalności. Jednymi 
z  najstarszych , z najbardziej zasłużo­
nych  i niestrudzonych pionierów  tej 
a rcyw ażnej dla odrodzonego państw a 
dziedziny nauki —  jest prof. F r. Bujak, 
k tó ry  w  kilkuset pracach, artykułach , 
recenzjach, w ydaw nictw ach  i w y k ła ­
dach s ta ra ł się o tw orzyć  oczy społe­
czeństw a polskiego na nieznane szlaki 
naszego rozw oju. Obok w łasnych  ba­
dań —  prof. Bujak na stanow isku kie­
row nika Irfs-tytutu Historji Społecznej 

'i G ospodarcze; U. J. K. —. w ykszta łc ił 
szereg m łodych pracow ników , nie­
w ątpliw ie k ad ry  „lw ow skiej szkoły  
ekonom iczno-historycznej", k tórych  ba 
dania sam odzielne dochodzą niejedno­
krotnie do bardzo  pow ażnych rezulta- 
tów  i są publikow ane drukiem .

W ydane ostatnio „S tudja“ zaw ierają  
ciekaw e p rzyczynki do populacji i ko­
lonizacji, kultury  i polityki agrarnej, 
urbanistyki i dziejów wsi, dyplom atyki 
i urządzeń praw nych, w reszcie  rozw o­
ju handlu i kredytu . Autoram i tych  
prac — oprócz lw ow skich w ych o ­
w anków  prof. Bujaka —  są  także i 
uczniow ie jego z poprzednich lat p ra­
cy, zajm ujący dziś stanow iska uniw er­
syteckie.

Obok sumiennej, chronologicznie u - 
łożonej bibliografii p rac  prof. Bujaka 
(A. W alaw ender), oraz w yczerpującej 
i ciekaw ej kroniki Sem inarium  H istorji 
G ospodarczej U. J . K. (St. H oszow ski), 
zaw ierają „Studja“ następujące roz­
p raw y : Z. Budkowa-K ozłowska; P rz y ­
czynki do k ry tyk i dokum entów  ślą­
skich z XIII w ., K. Tymienlecki: Naj­
s tarsza  polska u staw a dw orska, R. 
G ródecki: W ole i Lgoty, Z. W ojcie­
chow ski: Z zagadnień rodziny kultu- 
ralnei polskiego ustroju średniow ., 
F. Persowski: O sadnictw o aorzecoa 
średn. Sanu, K. H ładyłow lcz: Zm iany 
w  krajobrazie z. lw ow skiej od poł. 
XV—XX w „ K- Arłamowskl: Klucz 
m edycki s taro stw a  przem yskiego w  
XVI w., St. Inglot: G ospodarka Lw a 
Sapiehy na Litw ie 1588— 1607, K. Do­
browolski: Dzieje wsi N iedźwiedzia w  
powiecie limanowskim, P. Zubyk: Go­
spodarstw o folw arczne z k. XVIII w ., 
J. W areżak: M ous P ieta lis w  Łow iczu, 
Z. C harew iczow a: Lw ów  na przeło­
mie XVII i XVIII w., A. Gllewicz: 
P rzy jęcie  do p racy  miejskiej w e Lw o­
w ie w  X V —XVIII w., W. Kramarz i 
T. Laclenberger: Ludność rzym .-kat.
hiskupstw a przem yskiego w  1785 r., 
T. Lutman: Handel T riestu  w  1775 r. 
na podstaw ie m em oriału Rieciego, 
E. W ytanowicz: P olityka agrarna  sej­
mu galicyjskiego i St. Pazyra: Ludność 
Lw ow a w  I ćw ierci XX w.

Księgę, k tó ra  jest pow ażnem  zjaw i­
skiem w  tw órczości historycznej, za­
mykają zw iezie ale dobrze informują­
ce streszczenia francuskie.

M. Tyrowlcz.

= □ =

D a  ja  m ała  pasterecka, 
da strachom sie wszystkiego, 
da nie S u łk a  lasiec^a, 
mego najmitejsego...

Śpiewa-ta, daleko gdzieś,
W słonecznikow ych słońcach zagubiona

[w ieś.
M o że  b y ły  prace polne czyjeś, 
m oże len się na Kądzielach wije. 
NieW ,aaomo ja k  s ta ły  chaty, 
niewiadomo dokąd s z ły  drogi. 
P am iętasz ty lko  sęk słońcem, żyw ica

/  bogaty
i  je szcze  —  króliki pud progiem.

M o że  b y ł  papierowych różyczek, Wsiąg

W  zbiorze sielanek W ergiijusza, o- 
bejm ującym  dziesięć poem atów , w y ­
różnia się podniosłym  nastrojem  ek!o- 
ga IV, pośw ięcona oniekunowi sztuk 
i nauk, Asiniusowi Pollionowi przy ob­
jęciu p rzez niego konsulatu w  r. 40 
przed Chr.

P o e ta  przepow iada, że narodzi się 
cudow ne dziecie, k tóre będzie ozebbą 
sw ych czasów , zrów na się z bogami i 
zapanuje nad św iatem , uspokojonym  
p rzez zasługi sw ego ojca. K w iaty 
siać  się będą przed jego kolebką, dę- 
dy miód sączyć, zw ierzęta  drapieżne 
p rzestaną być  niebezpiecznemu Zrazu 
jeszcze dziedzictw o przeszłych pokoteń 
będzie zakłócało  biogość now ych cza­
sów . G dy jednak ow o pachole w y ro ­
śnie na męża, znikną pozostałości daw ­
nej, żelaznej doby i zapanuje w iek 
zlo ty , w  k tórym  ziemia bez p racy  bę- 
d J e  ludziom w ydaw ać w sze.kie plony.

U tw ór ten  należy  uw ażać za w yraz  
tęskno ty  ów czesnego społeczeństw a za 
zbaw cą, k tó ry b y  uwolnił ludzkość od 
trap iących  cierpień. Astrologowie głosi­
li oddaw na, że po szeregu lat gw iazdy 
w raca ją  na mieisce, skąd ruch ich nie­
g dyś się zaczął, i że w tedy  nastaje 
now a epoka. Pod w pływ em  tej nauki

nad ciem nym  obrazem pokos,
może byt z okien, jak z  łaskawych rąk
miesięcznego blasku potok.
N iew iadom o jak  oWsy szum ia ły  kąko-

[lom ,
niewiadomo...
P am iętasz niskie ule pod słom ą  

i jeszcze  
zgrzane lato naa rzeką, 
pachnące pachy pacholąt
i śp iew kę:
D a ja mała paslereclęd, 
da strachom sie wszystkiegc 
da nie Sułka JasieiĄa 
meso najmdejsego...
A c h  —  w ieś!

JÓZEF CZECHOWICZ

Rzym ianie przyjm ow ali saecula, trw a ­
jące 100 lub 110 'at, i byli przekonani, 
że przez „obrzędy w iekow e, ludi sae- 
eulares" można zam knąć .wiók daw ny 
i odgroazić now y ud wszelkiego zła, któ 
re przedtem  ciążyło na ludzkości. J e ­
dna z takich uroczystości obchodzono 
w  17 r. przed Chr.

O czekiw ano nastania okresu Apolli- 
na, boga siońca, a w  tym  okresie, w e ­
dług astrologów , imał pow rócić na zie­
mię w iek złoty. W  społeczeństw ie rzym  
skiern by ła  w ięc rozpow szechniona 
w iara  w  nastanie nowego wieku, szczę­
śliwszego, a prześw iadczenie to podsy­
cały  proroctw a, napływ ające do stolicy 
św iata ze W schodu.

W śród ludów w schodnich szczegól­
nie Żydzi mieli skłonność do w różenia 
przyszłości. Obok wielkich proroków  
(od w. IX do VI przed Chr.) pojaw ił sie 
cały  zastęp m niejszych. W rodzony te ­
mu ludowi duch natchnienia i w różenia 
znalazł później upust w  bezim iennych 
poem atach, k tóre pow staw ały  głównie 
od w. II przed Chr. w śród Żydów  A- 
leksandrji, a snuły  dalej rojenia rne- 
sjaniczne o zbliżającej sie epoce ogólne­
go szczęścia na ziemi. Jeana  z tych w y  
roczni głosiła, że Bóg ześle z nieba

\

króla, k tóry  całą ziemię uwolni od zgu­
bnej wojny. O dżyły daw ne proroctw a 
o  pizyjściu M esjasza. Te żydow sko- 
hellenistyczne przepow iednie przedo­
staw a ły  się do Rzym u, gdzie od zdoby­
cia Jerozolim y przez Pom peiusza (w 
r. 63 przed Chr.) p rzebyw ała  znaczna 
ilość Żydów. B y ły  one bezw ątrien ia  
znane W ergiljuszow i, gdyż opiekun je­
go, Asinius Pollio, u trzym yw ał p rzy ja­
zne stosunki z królem  Judei, H erode- 
sem.

Inni uczeni uw ażają tradycję mesja- 
nistyczną za w spólną całem u W scho­
dowi, nietylko Żydom-' miała ona po­
w stać w Egipcie, w  sferze kultu fara­
onów i cerem oniału intronizacyinego 
k tó ry  nazyw a w ładcę synem  boga a 
jego w stąpienie na tron  określa jako 
nastanie w ieku złotego.

Podobnie jak XVI epoda Horacego, 
w  której poeta w zy w ał rodaków  do 
opuszczenia ojczyzny, opływ ającej 
k rw ią w  ciągłych w ojnach bratobój­
czych, i szukania now ych siedzib na 
w yspach  szczęśliw ych, tak  i IV ekloga 
m iała w izją pokoju i zgody pocieszyć 
naiód  znękany  wojnam i domowemu 
W orgfljusz, poeta i człow iek najbar­
dziej łagodny ze  w szystk ich  Rzymian, 
nic daje upustu uczuciom gniemu i obu­
rzenia na stan  przew lekłej i gnębiące! 
rżenia na stan  przew lekły  i gnębiącej 
w ojny bratobójczej, jak to  czynią Ci­
cero  i H oracy, lecz pom ija milczeniem 
grzech takiej w ojny i Karjerow iczów - 
.m peratorów , a potępia ich oraz w ojnę 
zapom ccą obrazu radosnej i b łogosła­
wionej przerm any, odbyw ającej się w  
naturze i ludzkości. Łączy się ten u- 
tw ó r  zarazem  z szeregiem  plotek, k tóre 
w  ow ych ciężkich czasach k rąży ły  po 
Rzym ie, a zaw iera ły  prorocze i fanta­
styczne przew idyw ania, ostrzeżenia 1 
napom nienia, odpow iadając nastrojow i 
społeczeństw a i oczekiwaniom  najle­
pszych jednostek.

Spełnienie tego tęsknego oczekiw a­
n ia  w idziano potem  w  cesarzu  Augu­
ś c ie  i w  now ym  porządku rzeczy, przez 
niego w prow adzonym . Zbawiciel ludz­
kości narodził się w  kilka dziesiątków  
h t  późnie.f,'ale mimo to pisai ze cnrze- 
ścijańscy, dzięki IV eklodze, uważali 
W erg ileg o  za jednego ze zw iastunów  
Jezusa  C hrystusa, za „chrześcijanina 
przed C hrvstusem ‘‘.

Kitioga IV w yw ierała  silne w rażenie 
na Z. Krasińskim, jak św iadczy list je­
go do Augusta C ieszkow skiego z 25. II. 
184? r. „Nie w  Miinich (Monachium) 
ani w  żadnem  miejscu przestrzeni zi- 
męin przepędził, — ale w  sobie —  w 
Duchu! W iesz jak Filologie lubię! 
W ciąż  Ekloga ,.Pollio" by ła  mojem ka i- 
mem, pełnią moią, aż się stała Jaźnta 
m oią!"

O tejże eklodze m ow a jest rów nież 
w  liście z 25 III. 1843 r. Obaj. K rasiń­
ski i Cieszkowstci, oczekiw ali nastania 
nowej epoki, w  której Polska mieć bę­
dzie przew odnią rolę, jako naród w y ­
b ran y : myśli ich i rozm ow y często  sie 
obracały  koło tego tem atu: z u tw oru 
tego czerpali w iarę i nadzieje spełnie­
nia sw ych pragnień.

KiCdy O patrzność spełniła oczekiw a­
nia naszego wieszcza-filozofa i szeregu 
pokoleń, k tóre krew  przelew ały  za Oj­
czyznę, kiedy Polska odrodzona kro- 
czv ku spełnieniu sw ej wielkiej misji, 
niech w śród  rozw ażań wigilijnych po­
chylą się nasze czoła przed geniuszem 
„naszego przyjaciela M arona", że w 
tak  cudow nych obrazach w yraził na­
dzieje i pragnienia szczęśliw ej p rz y sz h -  
śi, k tóre drzem ią w  sercach ludzi a 
oozyw ają się siraiejszem echem w  oliw] 
lhch klęsk i nieszczęść ogóinych

Stanisław Pilch.

.Synu mó|, rób inieresy tvlko z lu­
dźmi, którzy się oglaszaią, — oni 
są bowiem inteligentni niedy na 
tern nie stracisz*.

Beniam in Franklin 
w liście do syna.

R eprodukcja pięknego obrazu m istrza a rty s ta  w yraz ił B oskość D zieciątka Swia- i 
odrodzenia Guido R enicgo . W dziele tem i bijać* od ISjfigo.

Mesjanistyczny poemat Wergilego.
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starego ka le n d a rza .yartki
Jeszcze nagłów ek dzienników nosi 

postarzałą cyfrę 1931, Jeszcze w ypisu­
jemy ją niezmiennie na listach i pokw i­
towaniach. kierując się m echanicznym  
naw ykiem  ręki bez potrzeby  zastana­
w iania sie nad nową datą — a już roz­
sypały się po świecie w  niezliczonej 
m asie kalendarze roku przeszłego gło­
sząc zw ycięstw o liczby, k tóra  za ty ­
dzień opanuje św iat cały.

Są bardzo rozm aite- w ielkie i małe, 
maleńkie aż do w ym iarów  kostki cu ­
kru, strojne jak kobieta w  w ieczorow ej 
sukni i szare, jak m undurek pensjonar­
ki, pełne treści i lakoniczne, jak żoł­
nierski raport, drogo płacone i w su w a­
ne nam do ręki zadarm o, niemal z pro­
śbą o przyjęcie. Mimo to — w szystk ie 
są iedne l te  sam e, bo w szystk ie  p rzy ­
noszą jedną, n a ;w yraźniejszą nowinę, 
s treszczającą się w  cy frze : 1932.

K ażdy z nich z tem sam em  uczuciem 
bierzem y do ręki —  bo każdy  posiada 
tę sam ą ilość czarnych  i czerw onych  
w iarszy, w  rów ne rzędy  poskładanych 
i każdy  jest taicą sam a, m ilczącą za­
gadką. P usty , niem y i bez w yrazu, ale 
pełen nieznanej tajem nicy dopóki jest 
potrzebny, aktualny — nasyca się ka­
lendarz w ażka, czasami krw ią pisaną 
treścią w  n ra re  ilości odw róconych 
k artek  i staje się kroniką, pamiętnikiem, 
księgą, k iedv już zeszedł do rzędu nle- 
poży*ecznych, zużytych rupieci.

Dnu, tygodnie, m iesiące —  to  tylko 
szablonowe równoleżniki i południki. 
W ypisuje na nich życie ksz ta łty  p rze­
różne, tw orząc  góry, doliny, m orza i 
pustynie, rysu jąc kraje dostatku i nę­
dzy, rów niny spokoju i otchianie męki, 
szczy ty  uniesień i bagniska upadków, 
ugory tęsknoty  i ciche w y sp y  zapom­
nienia. A rtysta  pełen fantazji, kaprysu  
i przekory , baw i się nieobliczalnie ko­
lorami, jakie w  bogactw ie n ieprzebra- 
nem zebrał na palecie i rzadko używa 
tej w łaśnie, jaka w edle ludzkiej rachu­
by w  danem miejscu kalendarza u k a ­
zać Się miała. Kładzie bez litości c z a r ­
ną plamę iam, gdzie spodziew ałeś się 
ujrzeć różowią — a maluje siedm iobar- 
w ną tęczę w  szarej krateczce siedmiu 
skrom nych dni, od k tórych  niczego nie 
oczekiw ałeś.

Bo dni są, iak ludzie. Czasem  czło­
wiek, na niższym  szczeblu drabiny spo­
łecznej s to ;ący, aie bogaty  w  zdolności, 
inw encją tw órczą i siłą indywidualności 
znaczy  faktycznie w ięcej r>d dygnita­

STANISŁAW  ŁEMPICKI.

Or-ua, i Wigilje.
G ay się zbliżają tegoroczne Św ięta 

Bożego N arodzenia, dziw nym  jakimś 
trafem  przypom ina się poezja O r-O ta, 
zm arłego niedaw no pieśniarza W arsza ­
w y  i pieśma-rza polskiej m surrekcji. P i­
sano o nim i m owiono ty le  w  ostatnich 
czasach, odnow iono w  pam ięci szerokie 
go ogółu Jego głośne niegdyś u tw ory ; 
to  też  m o tyw y  i melodje O r-O tow ei 
pieśni snują się dzisiaj w  atm osferze, 
uczepiają się naszych odczuw ań i na­
strojów , narzucają się nam  mimowoii-.. 
T ak  jest i z tą  dzisiejszą Wigilją...

Może nie w szyscy  w iedzą o tem. że 
A rtur Oppman obejm ow ał roziegią ska­
lą sw ej nasyconej liryzm em  epiki — 
także tak  zw . poezję doroczną, ulubioną 
niegdyś w  Polsce, a  do w ysokiej m iary 
artyzm u podniesioną no. p rzez Lenartc 
w icza. U O r-O ta ma ona charak ter roz 
m aity. Są to albo w iersze przyrodniczo 
refleksyjne, opiew ające naturę  i póry  ro 
ku jak np „Rok w  pieśni'1, aibo „religij 

o zabarw ieniu narodow em , trad y - 
cymem, m iejscowem (W ielki P iątek , O 
Jezusie i rycerzach, Judasz), nieraz na­
w et ujęte w  form ę tzw . „M isterium 11 (o 
męce Jezusowej), albo w reszcie  typow e 
rpow iadania epickie O r-O ta, rycersk ie  
'no mieisKe, rzucone na tło jak itgoś ka 
lendarzowego święta.

Z pośród św iąt ukochał zaś Or-Ot, 
jako poeta, przeaew szystk iem  Wigi­
lię i m ało jest może u nas poetów , któ-

rza, k tóry  n ie .um ie  nadać sobie zna­
czenia. Często najpospolitszy dzień w  
hierarchii kalendarza w ysunie sie po­
nad inne i stanie się słupem granicznym  
m iędzy dw iem a epokami życia, gw ia­
zda przew odnią, św ietnym  reflektorem , 
rzuca jąe3 m św iatło na zagadkę przeszło 
ści i na zak ry tą  drogę przyszłych  dni. 
A czerw one ziarenka różańca kalenda­
rzow ego, dni, uśw ięcone tradycją  i 
wspom nieniem , m om enty w ażne, p rze­
znaczone zgóry  na decydujące etapy 
życia, mijają nieraz blado, głucho, bez 
znaczenia. Przechodzą na em eryturę.

K ażdy człow iek ma sw ój w łasny  ka- 
^ n d a rz  —  nikt nie w ie przez kogo. ja­
kiem praw em  i na jakich zasadach u~ 
kladany. C zy kształtu ją go nadziem skie 
moce, szykujące w kosm icznych p rze­
stw orzach  drogę gwiazdom i konstela­
cjom, w iążące może z niemi mdzKie 
losy niewidzialnym , tajem niczym  łań­
cuchem  — czy  też igraszką spotykają­
cych się faktów  splata go złośliwie 
przypadek, raz -wysuwając na w ierzch, 
to  znów przekornie w  cień chow ając 
słab? nić ludzkiej woli. Bezsilni i m e-

OdwieczujitT obyczajem, w  dzień  Bożego 
N arodzenia ciągną drogam i wiejskie mi ko- 
lendnicy. , N erudy", <’>d ch a ty  do chaty , od 
zag rody  do ' zagrody, śpiew ając ikolendy, 
w zam ian za co otrzym uj? mniej lub w ięcej 
su te  datki. JednaKże trzeba  się strzec  ma­
łych  jadnuzników , gdyż skąpego gospoda­

rz y b y  ty le  i tak pięknych, m iłych utw o 
rów  W igilji poświęcili co on w łaśnie.

W ogóle zim a jest dla w arszaw sk ie­
go pieśniarza porą jasną, krzepka i peł 
ną w esela. N aturalnie nie ta  53'bery jska  
zim a m artyrologii polskiej, k tó rą  znam y 
z jego „L ista z Sybiru", czy  „E tapu11, 
ale zim a polska, w arszaw sk a  lub w iej 
ska, rozdzw oniona cała  szlachecka 
szlichtaaą i sziacbeckc -  m ieszczańskim  
karnaw ałem , w yzłocona blaskam i po­
chodni, p rzy  św ietle k tórych  P an  B ur­
m istrz, patryc.msze i cudne m ieszczki 
śpieszą n a  R oraty  do Ś-go Jana, w y ­
piękniona jakąś rom antyczną bajką o 
sankach, w  k tó rych  Kmicic unosi sw oją 
Oleńkę i szepce jej w  zm arznięte uszka 
gorące słow a o miłości... AJe najpięk­
niejsza w  zimie — jesi W igilia polska; 
piękniejsza, niż „R eduty11 Króla S tasia 
i Księcia Pepi, m ilsza i droższa, niż ku- 
ligi lub gaw ędy p rzy  kom inkach w sta ­
rych w iniarniacn W arszaw y .

Oto o tw ierają się przed  nami szero­
kie podw oje patrycjuszow skiej kamieni 
cy. M ieszka w  nich pan Kacper „miejski 
ra jca  i p ierw szy  kuDiec w  grodzie11 
(naturalnie w arszaw skim ) i lego p rze­
śliczna córa, panna Basia, co pokochała 
na uruor „oficjera" od dragonji królew ­
skiej. Dzieje sie to gdzieś w  XVII w., 
jeszcze za wojen tureckich. Jest już po 
zrękow inach, a ślub naznaczon na zapu 
sty . Tym czasem  w ybucha w o d a , a 
piękny narzeczony „z szw edzkiem i w ą­
sikam i11 w yrusza  na w ojaczkę. Sm utek 
panuje w  dom u pana rajcy; ojciec ciąg 
nie wino w  m ilczeniu 1 frasunku, Baśka 
Izy leje u okienka.

J świadomi, próżno staram y się odczy- 
j tać  lin je ornam entu, k tórego część' tyl­

ko ukazm e się naszym  oczom i to z 
odw rotnej s trony  rysunku.

P rzyw róćm y  na chwilę głos kalen­
darzow i starem u, k tó ry  dawno już 
przesta ł w yw oływ ać nadchodzące mo­
m enty roku. Weźni3r do ręki kalendarz 
z przed roku, lat trzech, dziesięciu, pię­
tnastu, dwudziestu. Błahe, nic niezna- 
czące znajdziem y na nich notatk* — 
czasem  jakiś dzień ołów kiem  podkre­
ślony, dziś niewiadomo jaki term in 0-  
znaczający — czasem  jakąś sum ę pie­
niężną troskliw ie zapasana, nazwisko, 
adres, przypom nienie ak tualne1 roboty. 
Nie m ów ią już do nas mc te pracow ite 
zapiski. A l e  ponad niemi, poprzez ró­
w ne ram y dni, tygodni, m iesięcy w y ­
łania sie obraz, m alow any z bezładną 
fantazją p rzez nieiujarzmionego a rty ­
stę—życie. P rzychodzą na pam ięć po­
śród  jednostajnych paciorków  szarych 
dni iasne św ięta duszy, nieznaczone w 
kalendarzu — zielone maje, jakie kw itły  
kiedyś w  sercu podczas listopadow ej 
sło ty  — szalejące burze rozpaczy

rza  pońafia  na całe życie ośm ieszyć złośli­
w ą piosenką.

Na zdjęciu naszem  w idzim y grupę hucul­
skich kofendników w  charak terystycznych  
stro jach górali M aropolsk' W schodniej. Na 
pierwtszym ptenie „diabeł" odziany w  ko­
stium  z barattiegc kożucha.

W cina się kończy, ale uragonja mc 
w raca . C zyżby miły poległ na w ojen­
ce?... T ym czasem  nadchodzi W igilia:

—Stół w  izbie zastaw iono, 
otół sianem  potrząśnięty .
Już gw iazdy  na niebiosach 
M igocą iak diam enty.

Ze  drżeniem  K acper stary.
O płatek b ierze b iały  —
I z  oczu sm ętnei B aśki 
Ł zy  go-zkre się polały.

Płynie kędyś zcialeka kolęda sta io - 
św iecka, ale w  domu pana K acpra wigi 
lia jest sm utna i łez pełna. Nagle — Je­
zus. M arja! — zag ra ły  za oknami kotły  
i zadzw oniły  surm y, puzony i oboje 
grają kolędow ą pieśń; parskają konie, 
g w ar rozsadza ulice. D ragonia pow ró­
ciła!!

„I drzw i się o tw ierają 
O, trzy k ro ć  chw ała Bogu!
Junacki m łody ro tm istrz  
W  kom naty  staje progu.

Na tw arzy  św ieża blizna,
Z aszczytny dar Bellony,

A ciem ny w ąsik szw edzki 
Do góry podkręcony.

Z okrzykiem  pada piękna B aśka w ob 
jęcia rotm istrzow e, a pan Kacper ron? 
na w ąsy  „łzy okw ite".

' ‘Ma  szczerą tw arz  junaka 
S eideczny  uśmiech k ras i —
P rzyw iód ł go dobry  Jezus 
Na gw iazdkę Pannie Basi".

T a „G w iazdka panny B asi11 — to j 
obrazek o treści nieskomplikowanej, ale, J

Na skutek uchwały Z w ią ­
zku  W ydaw ców  Dzienników 
L w o w s k id i będziemy odtąd 
zamieszczać komunikaty do­
tyczące wszelkiego rodzaju 
imprez dochodowych iylko 
jako płatne ogłoszen.a

ADMINISTRACJA.

w śród  dni słonecznej pogody   g łu­
che, obum arłe zimy rezygnacji, p rzy- 
p a d a j ą c e  moce na czas najprom ienniej- 
szego  fata.

M oże szkoda, żeśm y im żadnego za­
pisku nie poświęcili na  nia ginesie ka­
lendarza? W szystko  jedno. S tara , nie­
potrzebna nikomu książeczką pam ięta 
je  i opow iada nam  o nich w ym ow nie i 
dyskretnie, obcemu tajem niej' nie z a ra ­
dzając. A im starsza, tem  bardziej staje 
się podobna do ow ego kam ienia, c k tó ­
rym  m ówi G ustaw  w  czwr-Bej części 
„D ziadów 11: * 1

„G dybyś w ziął m artw y  kamień, z 
[k tórym  igra dziecię 

I gdyby ś z ty*m k r  mieniem obcho- 
[dzi* po św iecie , 

/  potem  do ojczyzny w ró c iw sz -'
[zdaileka-

Ten sam kamień, J a  tego sam ego 
[człowieka,

Co nim Kiedyś jak uzieokc igrał 
[przy' piastunie, 

Dziś. dla starca  zm arłego dał pod 
[giow ę w  trun ie ; 

G dyby z tego kamieni? gorżlkr łza 
[nie ciekła,

Księże, kamień bez sądu rzuć pro- 
[ sto do piekła.

Taki też los najczęściej spotyka s ta ry  
kalendarz: rzucam y go do pieca...

Michalina Urekowicr.

„Wesołych Świąt*1
SKŁADA P. T. KLMEN fGrri

„ P A Ń R flO J Ó *4-—  I W Ó W  m im k i  5.
5960 n

DA! GROSZ NA CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

I m iły i rzew ny, jak te w szystk ie  m iesz­
czańskie akw arelk! Oppmana.

W eźm y inny utw ór, podobny ao ko­
lędowej piosenki, tak, ze chciałoby się 
go praw ię śpiew ać:

ł' ‘
„Jadą, jada trzej króle,
Jeden w  d-ogiej sikatuW  

Ma złoto... 'Jjj

drugi król w iezie „Dziecinie ubogiej11 
bisior s reb izy s ty . szk a rła ty  i korale ze 
W schodu, ale trzeci, król k ra iny  śn ieży­
stej dalekiej — jakiś Lech z Polski — 
w iezis jeno m.ód z pasieki i kołacz z 
m ąki sreb rzyste j; to  rolny i polny król 
słowiański.

„W chodzą u ła d c y  do chały,
Z nimi o rszak  bogaty  —

D w o rzan y ;
W  proch głow am i padają.
Pokłon P anu  oddają 

Nad Dany.

Składa jeden bisiory,
Składa drugi am iory  

D ukatów ;
Zasię trzec i w  pokorze —
Podebrany miód w bo-ze,

Chleb... kw iaty ..."

W ierszyk  ten, niby s ta ra  pastorałka, 
niby fragm ent jakiegoś „polskiego Betle 
f u i S  pachnie napraw dę m iodem  i snie- 
•j y czk an r z polskiej ziemi. To reż zaraz 
przypom ina się O r-O tow a „Szopka 
chociaż ta  jest już znowu m ieszczańska,' 
w arszaw ska.

Słońce w pada już w  W isłę i nadcho­
dź. w czesny zm ierzch grudniow y. Na.

I S tarem  M ieście nastrój św iąteczni po- 
[ czątei karnaw ału . P an  Jacenty , m ajster

Ze świątecznych obyczajów ludowych.
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PRO F. RUDOLF WACEK

D z ia ło  się to  je s z c z e  z  k o ń c e m  u b ie ­
g łe g o  s tu le c ia .

W  jecluein z  rządow ych gimnazjów 
m ałego m iasteczka M ałopolski W scho 
dniej odbyw ała  się konferencja profe­
sorska. Na w ezw anie dyrekcji zakładu 
zebrało się pow ażne grono gim nazjal­
nych pedagogów , by  osądzić dw ie 
sp raw y dyscyplinarne uczniów tego 
zakładu. P rzekroczenia  by ty  bardzo 
pow ażne. Dwócli uczniów  w idziano w  
przejezdnym  tea trze  na ..Ptaszniku z 
Tyrol u‘\  trzech Innych złapano na śliz­
gawce... w iooczne przekroczenie suro 
wych przepisów  i naragrafów  ów cze­
snej karności szkolnej.

Z w inow ajcam i załatw iono się k ró t­
ko. T ea tr omam — d w aj uczniowie k lasy

7-ei, dostali po 4 godziny karceru, spor 
tow cy — trzej uczniowie k lasy  5-ej, 
których przekroczenie bardziej zagra­
żało karności — po 8 godzin.

P ru ieso r greki w yraził na tej konfe­
rencji opinję, popartą ogólnem po aki- 
waniem. iż to  „takieś holendrowanie*1, 
to „jeżdżenie na łyżw ach  tych kaw ale 
rów  z pannami*1, to rzecz stanow czo 
niemoralna i fatalny p rzyk ład  dia 
m łodszych. W inow ajców  aobil nauczy 
ciel gimn.as.yki słow am i; „dostaną je­
szcze zapalenia płuc, Wczak tu w  za­
kładzie mają salę gim nastyczną, m ają 
„rek** — czy  im to zam alo?"

W śród  tych  łyżw iarskich aresadan- 
tów  byłem  i ja, którem u nieobce już 
by ły  karcery  szkolne za w ybryk i spor 
tow e. Siedziałem  juz w  „kozic** szkol­
nej za saneczkow anie się, 6 godzin do­
stałem  za strzelanie do wron z poje­
dynki — kabzlówki, a ogólnie w iedzia­
no, iż celuję w grze w  „kiczkę“, w  któ 
rą namiętnie .gi.aliśmy na „Kempie** — 
ulubicnein miejscu spacerow iczów  
miejskich. P rzepędzano  nas tu z miej­
sca na miejsce, tropili nas pedagodzy 
i prześladow ali stateczni obyw atele 
m iasteczka. Znano dobrze tych — urw i 
połciów, darm ozjadów , , rozbijaków , 
w a gab rn d ów... ' * «1

S ta ry  terc.ian, siw ow łosy  G rzegorz, 
zam ykając mnie w  „kozie**, m aw iał 
zw ykle: „Jaki djabeł tobą tłucze — 
m asz tu salę gim nastyczną, na „reku“ 
możesz sw oje „riesepwelle*" w yczy­
niać — a tobie się ślizgaw ki zachcie­
w a! Znowu ojciec zapłaci „dydaktu- 
rum “ ^  co z ciebie u ro śn ie !...**

nad m ajstram i, w spom ina daw ne la ta  i 
woła „szo p k ę  w arszaw ską, aby  ją po­
kazać dziecioin. iz e p k a  w arszaw ska  
już zaniedbana p rzez now ych ludzi, k ry  
ąca się tylko w  starom iejskich ulicz­

kach! Zasiadają pod ścianą: m ajster, 
m ajstrow a, s ta ra  hubka, synek  i córki, 
naw et s łużąca ::

„Już  przybyli szopkarzc*
Już się sztuka zaczyna :
Z araz śm ierć clę pokaże.
Co królowi łeb ścin;„
' n , K rakow iak w yw ija.
B łyszcząc św ietnym  sukmatiem!
O t urocza Wija,
Małgorzatka z ułanem1

Dzieci się cieszą czarow nenń cudam i 
ozopki, s ta ra  barc ią  m ruga zmęczonemi 
oczami, a  pan Jacen ty  ma aż  Izy w q- 
czach,

„A gdy śm ierć się z  H erodem  
Z ałatw iła nareszcie.
Z torbą, jakby z niew odem  
W yszed ł dziadek po kw eście.
Pan Jacen ty , człek znany.
Sypnął suto „o> łaska“ :
„Naści dziadku kochany “
W iw at szopka w arszaw ska!’*

Czem ś zupełnie innei#, k najpiękniej­
szym  z pew nością utw orem  „wigilij- 
nym “ O r-O ta jest jego „W igilia w  Ri- 
mini“ , z cy k 1 u poezyj o Legjonach Dą­
browskiego- Duży ten w iersz, doskona­
le po epicku zaczęty , jakby jakiś mic­
kiew iczow ski fragm ent (Opowiadanie 
kaprala), pełen życia, akcji, w yrazu , 
w zbiera — w  m iarę sw ego toku — co­
raz silniejszym  liryzm em , aby  pod ko­
niec Ir gnąc płaczem  najtleuszego  w zru

U KRESU M IJAJĄCEGO WIEKU.

P rzed  wojną.
" M inęło lat 10. Z  ucznia, k tó ry  za śliz 

gaw kę czy saneczki szedł do „kozy*' 
szkolnej, w jtó s I  pedagog, nauczyciel 
gim nazjalny.

Na polu w ychow ania fizycznego 
czuć już było w ów czas pierw sze pod­
m uchy w iosny sportu. M łodzież gam ę 
ła się do lekkiej atletyki, do pwki noż­
nej, do saneczek  i iyżew, nieśmiało 
próbow ano n a n . P rzep isy  jednak 
szkolne istniały nadal i udział w grach 
sportow ych, czy  też  zaw odach by ł u- 
cznioni surow o z a k a z a n y .. Niechętnie 
patrzono w  sferach pedagogicznych 
na działalność dr. P iaseckiego, organ;- 
zującego drużyny  piłkarskie w śród 
m łodzieży szkolnej w e Lw ów ie i za­
chęcającego m łodzież do gis" rucho­
w ych na w o’nein pow ietrzu. Ujemnie 
w y rażan o  się o moich dalekich w ycie­
czkach kolarskich z m łodzieżą. — 
„U czą m łodzież w łóczęgi, odciągają ją 
od nauki — demoralizują** — m awiano 
ogólnie.

D yrek to row ie podaw ali sobie mię 
co półrocza z  rak  do rąk  —  jak piłkę, 
a jeden z c. k. inspektorów , w ezw a­
w szy  mnie do siebie; ośw iadczył: „Te 
dalekie w ycieczki nana z uczniami r.a 
row erach, to opiekow anie się tym . ja­
kimiś „atletami**, to  interw eniow anie 
w spraw ie tego ucznia z 5-ej klasy  — 
jakiegoś beka czyą-.byka*' _  to tylko 
popieranie w lóczęgosiw a i lenistw a; 
my byków  w  szkole nie potrzebujem y 
To tylko dem oralizacja młodzieży*’.

Na szczęście — po stronie tych „de­
m oralizatorów * m łodzieży szkolnej 
s ta ł ów czesny  w iceprezydent szkolni­
c tw a galicyjskiego, dr. Dem bowski i 
ekstraw agancje  sportow e niektórych 
pedagogów  uchodziły płazem . P rzeno­
szono mnie ty lko z gimnazjum do gim­
nazjum. Jako członek Zarządu T ow a­
rzystw a Zabaw  Ruchow ych, k tóre  po­
w sta ło  w  r. 1905 broiłem  daloj i w alą­
cy się s ia ry  św iat „reku“ ze zgrozą pa 
trza ł na w zm agający  się ruch sporto­
w y w śród  m łodzieży, a z oburzeniem  
ua takich pedagogów , jak ten „ z w a ło ­
w any  profesor-cyklista**, k tó ry  z  u- 
czniami poiocnał ua row erach  na B ał­
kan, czy też do Hiszpanii.

Na szczęście b y ły  to w akacje —  mo 
gliśmy z niemi robić co się nam no d o

Po wojnie.

s z e r a  j rauow ać się poprzez Izy naj­
piękniejszą w iosną, nadzieją, uniesie­
niem.

Legjony polskie stoją w e W łoszech:
: Kniaziewicz z częścią w ojsk w  staro - 
Żytnem Rimini, D ąbrow ski zc sztabem  
w Pesaro ... Je st łagodna zima w łoska: 
grudzień. Żołnierze Dolscy kw ateru ją  w  
Rimini w  s ta ry m  klasztorze. W łaściw ie 

■ odpoczyw ają, nudzą się, tęsknią, cho­
ciaż co kilka dtii jest jakiś w ypad, u- 
tarczka, ktoś girnc chw alebnie za  dale­
ka ojczyznę.

Śliczny jest tu  ustęp  o  poetach legio­
now ych, k tó rzy  są nauczycielam i żoł­
nierzy podnoszą ich serca, rozbudzają 
um ysły : pułkow nik G odebski o raw i im 
na moście T ybcrjuszow yni o Rzymie 
i rzym skiem  m ęstw ie, porucznik Ru- 
kiew ski opow iada o Daniem , o F rance- 
sce z Rimini i Paolu,

P rzychodzi W igilia. W  klasztorze 
ruch od świtu, porządki; kucharze sa­
dzą się na najlepsze po traw y.

Jest już w ieczór, ogrom ny refektarz, 
dw anaście stołów, pod c-brusem za­
m iast siana — jakieś w łoskie zioła, na 
stole — zam iast choinki — m łoda poma­
rańcza; Legionistów  jest z pół tysiaca. 
Zaczyna się: W staje ogrom ny Kniazie- 
w icz i — trzęsąc  się cały  — przem aw ia 
do żołnierzy; potem  wyjm uje z koper­
ty  opłatek z Polski. Na sali śm iertelna 
cisza, łzy w  oczach, jakieś zduszone 
szlochy. Z jaw a Polski, zasypanej śnie­
giem — staje wldomie w śród obecnych. 
O płatek idzie okruszynam '? rąk do rąti. 
w szy scy  p rzy m a łą  go, jak komunię. K i 
pelan sie m odli;; kucharze w noszą po­

lew kę rybną i w spaniałe  ryby po w ło­
sku, b rac tw o  popija „Chianti*4 i „Asti“. 
ale w esołość się jakoś me klei. je s t  
sm utno tęsknota, n iew yzw olona tu­
czem . zaw isła  nać sercam i.

W tem , w pew nej cuwili, odzy w a się 
tę ten t kom. Lecą do okieu. To D ąbrow ­
ski. ukochany w ódz, p rzyjechał na w l- 
Ije 2 P esaro , z Rym kiew iczem , Kosiń­
skim, Konopką, Trcm oneni. otoczony 
szpicą ułańską Radość zaczyna się sze­
rzyć w  sercach; pow itania, w ierne spój 
rżenia w oczy w odza.

Ale D ąbrow ski p rzyw iózł im „kolę­
dę". Wy..tnuJe z  zanadrza  paj .er jakiś 
i każe gc czy tać adiutantow i, pułkow ni 
kowi T rem o. T o  „g w iazd k a ’ od pana 
Józefa W ybickiego, legionisty, poety,- 
Robi się cisza, żołnierze i oncerow is' 
zasłuchani. A Trem o, b laay  jak trup, 
zaczął czy tać  św ieżo napisaną pieśń 
„Jeszcze Polska nie um arła, kiedy m y 
żyjemy*'!

„Błysk! Buszam i targnęła  jakaś di ort po­
tężna!

T ik .k ie d y ś  w  groby  trąba  uderzy mosiężna 
I clawno śpiących w tl-emi do życia pow oła 
N leslyszauym  dotychczas hymnem Arclia.

nioła“.

„M arsz, m arsz D ąbrow ski z ziemi 
w łoskiej do Polski11! „Zlączym  się z na 
rodem !’* „Przejdziem  W isłę, przejdziim  
W a rtę !“ — oto słow a daw no czekano, 
w yzw alające w szystką  tęsknotę żołnie- 
rzy -lu łaczy , w yzw alające ją w Izach, 
w nadziei.

„Dąbrowski płakał- Lży mu mknęły
dur&iem z oeza.

bało. Słowa jednak — „zw ariow any, 
bzik kolarski — niszczy zdrow ie m ło­
dzieży — w łóczy  ją po boiskach**—  to 
przedw ojenna opinia o profesorze 
sportow cu.

Ciężka to b ida w alka — nietylko z 
przepisam i szkołnemi, z utrudnieniami 
na każdym  kroku, z nieufnością, za­
strzeżeniam i i lekcew ażeniem  przeło­
żonych — lecz i z opinią publiczną i 
brakiem  zrozum ienia u prasy .

N adszedł ciężki rok 1919.
O drodzoną nasza O jczyzna k rw aw i 

la jeszcze na sw ych kresach. Lw ów  
w alczył o sw e szczytne hasło „Sem- 
per iidelis“. Na dw orcu Iwo w k im  sta  
nąi poc.ąg. Którego jeden z  w agonów  
zajm ow ał Józef PTsudski C tchy p rzy ­
jazd W odza Legionów zw iązany by! 
ściśle z  obroną M ałopolski W schod­
niej.

Na boiska Pogoni urządziłem  w ów ­
czas zaw ody w  piłce nożnej d rużyny  
Pogoni — złożonej z sam ych praw ie 
urm iów  —  z drużyną Legionistów . 
Na zaw ody te  zaprosiłem  M arszałka 
Nie p rzyszed ł — gdyż pilniejsze sp ra­
w y  m u l do za?a,w iet’;a. P rzy sła ł jed­
nak w  zastępstw ie sw ego adiutanta i 
p a r o w a ł  200 koron na ochronkę im. 
P iłsudskiego, bo na ten cel w ów czas 
zaw ody urządziliśm y. M y   sportow ­
cy m ie liśm y , Go już w ów czas po 
sw ej stronie. Sw ój stosunek de sportu 
zaznaczył w  kilka lat potem, tw orząc 
w W arszaw ie Radę W ychow ania Fi­
zycznego i stając na jej czele.

Gdy w  r. 1920 dzisiejszy poseł do 
S ejm u,’ pułk. Polakiew icz w ezw ał 
sport polski do p racy  plebiscytow ej na 
Śląsku, jedne z pierw szych s ‘aw ify się 
pod mem przew odnictw em  na p rasta ­
rej ziemi polskiej d rużyny piłkarskie 
Lw ow a i bijąc d rużyny niem ieckie w  
Katowicach 1 Bytomiu, zyska ły  ty sią ­
ce głosów  plebiscytow ych eóm iczyćh 
dla Polski Tym  tw ardym  ludziom za­
o p o n o w a ła  nasza siła i w ytrzym a­
łość w spotkaniach z niepokonanym  
zdaw ało się w rogiem .

Tak to  soo it, dzięki przychylnem u 
stanow isku w pływ ow ych  i patrzących  
wdai jednostek, zysk iw ał oovw ateł- 
gĘwo i należne mu miejsce w  życiu i

organizacji społeczeństw a i P aństw a.
A czegóż w reszcie  doczeka? się s ta ­

ry  aresztan : szkolny?
Oto h a  iednej z  konferency, profesor 

skich. dyrek to r gimnazjum z zadow o­
leniem stwierdzi? — podając do w iado 
mości grona nauczycielskiego — iż u- 
czniowie tego Zakładu zdobyli liczne i 
piękne nagrody w  zaw odach sporto­
w ych, iż. m orą Jiczny udział w w ycie­
czkach narciarskich, a na w ystaw ie  w  
Poznaniu było ich aż 70-clu. p izyczem  
rozegrano zawody sportow e w7 s a t- 
ków ce z młodzieżą poznańską. Mało 
tego.

Bo oto we w szystkich praw ie dzien­
nikach przeczytałem  w  „Kronice spor­
tow ej1*,. jż reprezentacy jna drużyna 
szkolpej m łodzieży w arszaw skiej zw y  
cięży ła  w  Łodzi w zaw odach hokejo­
w ych reprezentację m łodzieży lódz- 
k !ej w  stosunku 2:0. A jakież uczucie 
m usiało się w e mnie obudzić, jakie 
w spom nienia, gdy przeczytałem , iż w  
W arszaw ie odbyły  się „M istrzostw a 
Ł yżw iarsk ie  Szkół Średnich** p rzy  u- 
d z ;a l t  148 uczniów, z k tó rych  70-c a 
s ta rtow ało  w  ieżdzie szybkiej, resz ta  
w  jeździe figurowej. — Za to  sam o iat 
tem t 33 dostałem  8 godzin karceru  
szkolhego, obyczaje n ag a rn ę  a ojciec 
zapłacił 30 kóron czesnego

Tak to  czas; zm ieniły sic My -
starzy , przedw ojenni uczniow ie-aresz 
tanci i profesorow ie-w ariaci i dem ora­
lizatorzy  _  doczekaliśm y się radosnej 
chwili działalność- P aństw ow ego  D rze 
du W ychow ania F izycznego 1 C entral­
nego Insty tu tu  W . F. w  W arszaw ie, ka 
Lsd-y w ychow ania fizycznego w  P ó ­
źnemu, sportow ych w y d aw n .c tw  Za­
kładu Naukow ego Ossolińskich w e  
Lw ow ie p. t. „Biblioteka W ychow aniu 
F izycznego i Sportu'- Doczekaliśm y 
się spełnienia naszych m arzeń, zw ycię 
s*wu naszej w alki j naszej idei

F n y s t e p u j u e
n a  c z I o n K ó w r

S P Ó Ł D Z I E L N I  
T m  El 1 . 0 1

Kniaziewicz z  Rym kiew iczem  stań  na
uooczu,

T rzym ając się w  objęciach. T rem o drżał
jak listek.

I zdało się żc w łoski, ów refek tarz  w szy­
stek.

P o rw any  jakimś w ich rem . bożym, cstó tecz-
nyin.

W ylatuje do Polski z tym  huicęm  w alecz­
nym

I w  łoskocie dobytych, jak krzyzc. pałaszy , 
Nicsiy tę  pieśń zw ycięska do O jczyzny na­

szej'*.

„W igilia w  Rimini * kończy sic jednak 
czemuś w ięcej, niż akcentem  : nadziei. 
-M azurek  D ąbrow skiego", rzucony na 
tło palnego w ia ry  nastroju Wigilji, tej 
p rzeczystej polskie* uroczystości ro­
dzinnej. w yw ołu je wizję tego w ielkiego 
Dnia, w  którym  Polska m iała kiedyś 
pow stać na w ieki. Poeta, którego prze- 
nełnlal zaw sze św ięty  bunt insurrekc.i, 
którego uskrzyd la ła  zaw sze niezłom na 
w ia ra  w  zm artw ychw stan ie  państw a 
polskiego, łączy potężną jakąś w stęgą 
tę  w łoską  wigilję Legionistów  z tym  
Dniem C hw ały, k tóry  nam. dzisiej­
szym , dane było  przeżyć.

„Siow o stało się c ia łem ;; ciałem z krwi-
i kości...

I stanął nam, jak C hrystus, W ielki Dzień
Przyszłości,

R adosny, po O jczyzny na  w ieczność zdo- 
i ■ byciu...

• • • * i
I była to Wigilie najpiękniejsza w  życiu'*...

i
. Takim  M ickiewiczowskim  okrzykiem.

w ydobytym  z głębi w szystk ich  walczą
. eych pokoleń Polski, kończy s ę a na-

1 p raw dę najpiękniejsza i najpotężnieiSzR
O r-O tow a W ig ilja^



18 i ! ’ ■'! ? M F ‘ n 353 z dnia 25 grudnia 1031.

24
grudnia

*

1931

Czwartek
Adama i Ewy 

sutro: Nar. Chr. P.
W schód słońca 7'44 

Zachód 1527

TEATR WIELKI nieczynny.

TEATR ROZM AITOŚCI.

P iątek , 25 b. m„ o godz. 8 wiecz., „Gra­
my operetkę", kom m uzyczna w  3 akt., 
J. V aszary . M uzyka Leo Kondora, prze­
kład Z Ypgła.

Sobota, 26 b. m., o godzinie 4 popoł.': 
„Ogniem i m iecze", rz tuk*  historyczna, w 
6 aktach, z pow ieści H. Sienkiew icza.

Sobota, 2ó b. m., o godz, 8 w iecz. „Gra­
my operetkę", kom. m uzyczna w  3 akt., 
J. V asząry . M uzyka Leo K ondora, prze­
kład Z. Vogln.

'iiedziela, 27 b. m.. o godz. 3 30 po poi.:
Sztuba", trochę  komcdji i trochę dram atu, 

w  3 aktach K. Łęczyckiego.
Niedziela, 27 bm., o godz. 8 w iecz .: „G ra- 

my operetkę", kom. m uzyczna w  3 akt., 
J. Vao*ary. M uzyka Leo Kondora, prze­
kład  Z. Vogla.

Poniedziałek, 28 bm., o g. 8 w iecz .: „G ra­
my operetkę", kom. muzyczna w  3 akt., 
J. V asza-y. Muzyka Leo Kondora, prze­
kład Z. Vogla.

W torek, 29 b. m., o godz. 8 w iecz.: „G ra­
my operetkę", kom. muzyczna w  3 akt., 
J. Y aszary . M uzyka Leo Kondora, prze­
kład Z. Vogla.

Środa, 30 b. m„ o godz. 8 w iecz.: „G ra­
my operetkę". kom, muzyczna w  3 akt.,
J. V aszary . M uzyka Leo Kondora, prze­
kład Z, Vogla.

C zw artek , 31 bm., o godz. 8 w iecz.: „Gra­
m y operetkę". kom. muzyczna w  3 akt.,
J. V aszr,ry. M uzyka Leo Kondora, p rze­
kład  Z. Yogla

C zw artek , 31 b. m„ o godz. 11 w  noc” :
, Ach, ta  noe,..“ , rew ia w  dwóch częściach 
z udziałem całego zespołu.

P iętek, 1 stycznia 1932 o godz. 3 30 po 
poł.: „G rand -  H otel" kom edja w  3 akt., 
P. F ranka.

P iętek , 1 .‘.tyczrńa 1932, o g. 8 w .: „G ra­
m y operetkę", kom. m uzyczna w  3 akt.,
J. V aszary . M uzyka Leo Kondora, p rze­
kład Z. Vogla.

KINOTEATRY.
APO LLO : Albert P ra isb  we fli*.R:e 

„O bław a w  P aryżu".
CASINO: „ L a u ra  i H ardy za k ra t­

kami", w  10 aktow ej komedii.
CHIMERA: „S ekre tarka  osobista" i 

dodatek dźw iękow y Miki
GRAŻYNA: „Viasta bu rjan  i jego

siostra".
KOPERNIK P a t i Prtcłkwi w  korne' 

dji „W konkurach" oraz dw uaktow a 
kom edia z H aroldem  Lloydem .

LEW „M aradu" — Rose H nbart i 
Charles B icford w  gl. roiach.

K O P E R N I K .

„W KONKURACH
D ziś w eso ła  św iąteciria p rem jera M A R Y S I E Ń K A ,

i M ADfll n  I I ftv n  śm ieszą  w szystkich do łez  w najnow szej 
I l l n l w L U  L L U I U  przenojow ej dźwiękowej kom edji p. t. 

|“  Bajeczna kom edja n ieb y w ah eh  przygód i niesiychanycn aw an- 
I tur. D źw iękow a bom ba hum oru. Sensacja. Humor. Ti n o. 

Początek  o godz. 3 ciej. 5566

Z  Bazyliki Metropolitalnej obrz. łać.
W  wigilię Bożego N arodzenia lar. 

n ieszoory  poatyLkaine o godz 16 od­
p raw i JE. Najprzewielebniejszy ks. 
A rcybiskup dr. Boi. Tw ardow ski, W  
dzień św ięta. w  piątek 25 bm. „P a­
sterka" o godzinie 6 rano. Suma pon- 
tyfikalna — z kazaniem  — celebrow a­
na  przez J. E. Naiprzewielebnieiszego 
A rcypasterza, o godjinie 10. P o  połu­

dniu o  godz. 16 nieszpory lac., bezpo­
średnio 00  łacińskich, nieszpory pol­
skie. W  uroczystość św. Szczepana, 
tj. 26 bm. suma pontyfikalna o godzi­
nie 10‘30 — celebruje Najprzew. ks. 
biskup dr. Franc. Lisowski. Kazame 
przed suma. Po południu o godz. 16 
nieszDOT łac., następnie polskie. 

= □ =

MARYSIEŃKA. P a t i Patachon w 
komedii „W  konkurach" oraz dw uakto 
w a komedia z Haroldem Lloydem.

MIRAŻ: „On albo ia ‘‘ H arry  Pee„
OAZA. „Pieśniarz gór".
PA JA C E : V lasta Binrian w fil. Pod 

Kuratelę.
PA N : W yśw ietla  od lizjS film pt.: 

„Król żebraków ".
PROM IEŃ: „M otyi brukow y".
R A J: Jeanette’ Mac Donald jako Na­

rzeczona z loterii.
SŁONCE „P a t i Patachon jako pasa­

żerow ie na gapę".
STY L O W Y : „Król P a ry ża"  z Petro - 

w iczem .
UCIECHA: P a t i Patachon w Luna 

Parku .

— Z T ow arzystw a  Przyjaciół Sztuk P ięk­
nych w e Lw ow ie (gmach Muzeum P rzem y­
słow ego, w eiście od ul. Dzieduszyckich 1). 
O tw artą  ies t „W ystaw a G w iazdkow a" ar­
ty s tów  lw ow skich oraz w ystaw y  indyw i­
dualne: Jarusiew icza Ja ro sza , Kuśmidrowi- 
cza Jana. Radnickieeo Zygm unta oraz Ro- 
sena Jana  (senior). W ystaw a o tw arta  ;e s ‘ 
od godz. 10— 15 po poł.

= □ =
— Prezes l sby Skarbow ej 11. w e Lw ow ie 

M ichał B rzecki z łożył kw otę 10 złotych na 
fundusz w alki z  bezrobociem , zam iast ży ­
czeń śu ięteczuych i now orocznych.

= □ =
— W szystkim Czytelnikom, Prenu­

meratorom I Przyiaciołom  naszego 
pisma składa redakcja „Słowa Pol­
skiego" życzenia W esołych Świąt.

— Najbliższy numer „Słowa Pol- 
jkiego" wyjdzie w  poniedziałek 28 bm. 
o zwykłe? porze.

  Biu>a administracji i kantor „Sło­
wa polskiego" są czynne dzisiaj 24 
bm. do godz. 1-szej w  południe, oraz 
w  niedzielę przed poiudniem.

= □ =
 Na W ojewódzki Komitet Pom ocy

Bezrobotnym dr. H. Loew enherz 10 zł- 
dir. Zdzisław  Stroń&ki 10 zf„ W ładys­

ław  W ojtow icz 10 zł. zam iast życzeń 
św iątecznych i now e rocznych Bank 
G ospodarstw a K rajow ego 50 zł., za­
m iast życzeń św iątecznych, Zygmun­
tow ie Czarnow ie, zam iast życzeń 
św iątecznych 10 zł., prof. Kleiner z 
okazji św iąt Bożego N arodzenia 10 z l

— Owiazdwa dla dzieci bezrob. Za­
rząd W ojew ódzki Związku D rużyn 
Ludow ych — zam iast żvczeń św iąte­
cznych 10 zł.

— Na W ojew ódzki Komitet Pom ocy 
B ezrobotni m. Zam iast życzeń św ią te­
cznych i now orocznych sk łada d y .  

oddziału Państw ow ego Banku Rolne-
\ go w e Lw ow ie p. P io tr Berdccki 20 

zł. 5970
= □ =

R o z w ó d
według obecnych ustaw  Dolskich w o p ra­
cow aniu Dra E kona MARC ULIESA, adw o­
kata w e Lwowie — W ydanie drugie p o ­
w iększone K sięgarnia D ra B odeka, Lwów, 
B atorego 12. ń976k

—P arcelacja  gruntów  na W ulee. Na
{ osiatn iem  posiedzeniu Sekcji ‘.echnicz- 
I nei uchwalono m. in. spraw ę zaopńijo- 
1 w ania parcelacji gruntów  na W idce, 

należących do prof. M akarew icza ode 
słać z pow rotem  do M agiYratu. ce­
lem zbadania możliwości rozparcelo­
wania w szystk ich  terenów  okolicz­
nych. z  uwzględnieniem  obecnego po­
ziomu korsa  wuleckiego i są s ;ednich 
gruntów , o raz  rozpatrzenia S f.aw y  
w odnej zw iązanej z całokształtem  lej 
okolicy (źródło w ałeckiej. Zkolei za­
tw ierdzono pian podziału gruntów  na 
u!. Stryjskiej należących do p. W eso­
łow skiej i tow .

— Uliczny napad. Gdy w czoraj w ie­
czorem  19-letni Sirnche Stock szedł 
przez Jałow iec w  kierunku W innik, 
"bok  w ędliniarni N achta przystąp ił 
doń jakiś r osly osobnik. Z apytał Stoc- 
ka, czy ma pieniądze, nasiennie zrew i

Związek Strzelecki.
C zw artkow y aodatek  tygodniow y 

„Zw iązek Strzelecki" m usiała redakcja 
„S łow a Polskiego- przenieść w ^jątko  
w o, z pow odu trudności technicznych, 
do najbliższego num eru w torkow ego. 
Dzisiaj zam ieszczam y jedynie życze­
nia św iąteczne Kom endy Okręgu do 
strzelców .

S trzelcy!
Zarząd i Kmda Okręgu VI. Z S. ła­

m iąc się z W am i w  myśli trad y cy j­
nym  opłatkiem , życzy W am , byście, 
nie ustając w  p racy  nad wzm ożeniem  
siły  W aszych  ramion i rozszerzeniem  
W aszych serc  i dusz — tern samem 
rozszerzali duchowe granice Tei, k tó­
ra z trudu i znoju W odza i Jego Żoł­
nierzy — pow stała, by żyć i kw itnąć

dow al go i zabrał z kieszeni 1] zł. 90 
g,r„ poczem uciekł.

— Bezczelny złodziejaszek W czo­
raj w ieczorem  w bram ie przy ul. Mar 
ka 10 jakiś złodziejaszek w yrw ą! z rę 
ki Zofji Krzac-zkowskiej torebkę z pie- 
madzmi i uciekł.

— Skąd te zeszy ty ?  Policja areszto­
w ała  w czoraj Ludwika Koszubę (Pa­
nieńska 15) za kradzież 50 zeszytów  
szkolnych i 48 ołów ków . Żródlą k ra ­
dzieży nie odkryto.

— W ydalił się z dom;i i do tei pory 
nie w rócił um ysłow o chory Michał 
Poźniak (Szym ona 6).

WYKLUCZONĄ JE ST  WYGRANA
jeżeli sie niema dolarów ki w zgb prem- 
jówki. Do ciągnienia 2 stycznia uole- 
cam y dolarów ki na ra ty  po 4 zł. m ie­
sięcznie dw ie dolarów ki J jedna preni- 
jów kę budow laną razem  na ra ty  po 5 
zł. nnesRcznie. Gł. w ygr. 40.000 doi.. 
12-000 dok. 250 000 zł. itd. P raw o  gry 
już po złożeniu p ierw szej ra ty  fc e  
mam y żadnych ajentów* ani pośredm - 
ków. Dom b a n k o w y 1 Schulz i Cha.’t c 
wc Lwowie.

1 „ _ _ .  j B u a t a a  *-«-— •

iDBiKzrr
l i to  ch ce  tn ie  z a / i e t c m o n i  e y zu -  
'i ie itcję n a  d z i e ń  j u t r z e t s z y ,  n ie c h  
k u p n i e  t y l k o  w y r o b i /  k r a j o w c y  
■ irze inys fu

POPIERAJM Y CELE TOW .4- 

RZYSTWA SZKOŁY LUDOW EJ.

C y g a n e r i a  
Krakowska.*’

Z cyganeria k rakow ską zetknąłem  
się 00 raz p ierw szy  na płaszczyźnie, 
jak to się muw.i, dzieła teatralnego 
Schillera: „Królowa przedm ieścia".
M alarja, m iły zastęp pozerów , wiernie 
kcchaiacych Sztukę, m alarja ehlopo- 
mańska, kokietująca Lud i... co ładniej­
sze dziew częta wiejskie, m alarja w al- 
czaca z filistrem  w szeenw ładnym  
(„Vieh illystre, Viel liest er, Viet isst 
er), m alarja klepiąca biedę jak m odel­
kę, m alarja tw orząca dla siebie now e 
życie, fikcyjne, ż y d e  bajki, cygańskie, 
kolorowe, ekstraw aganckie, na bakier 
i na batjar A w szystke  dla w yrażania 
Sztuki w  myśl w ildekow sko-przyby- 
szew skiej tezy, bardzo modnej i spopu 
laryzow anej w śród snobów.

A kiedy na tern przedstaw ieniu S tra  
chocki zaczął odsłaniać sw ą „nagą du­
szę" i zaintonow ał hym n cygański o 
pelerynie, królew skim  płaszozu a rty ­
sty, o dziurawej pelerynie, której nie 
powstydziłby się nigdy i nie oadalby 
jej za złoto panom, w tedy , przyznam  
się. krucho było  z moim , pozytyw u.-

*) Boy-Żeleński, Znasz-ll ten kraj?1...
(Cyganeria krakow ska), 55 ilustracją 
w to k śd t, Bibljoraka Boya. W arsza ­
wa (1932). str. 215.-1-1 tlttu).

m em  uczuć". Niema co! Sentym ental­
nego nosim w  sobie zw ierza. Słow o 
„zw ierzenia" ma w  sobie coś n ap raw ­
dę bestialskiego.

* * ★
T orpeda czasu odrzuciła mie o pięć­

dziesiąt lat w stecz od cyganerii k ra ­
kow skiej. R oiły  mi się wspom nienia 
(znów na p łaszczyźn ie : dzieła 'ite rac- 
kiego) daw nej cvganer.ii w arszaw skiej 
z  lat 1841—1843—1847, z ery  t. zw . pa- 
skiew iczow skiej, kiedy to dom inantą 
życia polskiego by ła  cy tadela  i k lasz­
to r  K arm elitów . B iedny Sew eryn Fń- 
le b o m ,' „um yślnie się zm arnow ał" 
w śród tych w arunków  życia! G arstka 
w arszaw sk ich  artystów , zatraceńców  
ty  o rzy ła  sobie życie na w spak, a re- 
bour, contra... spem. Narzucali cyganie 
w arszaw scy ’ życiu fikcję i p rzezw ycię­
żali to, co zaw sze nazyw a sie „racią 
stanu". Na płaszczyźnie (znów la pła­
szczyzna!) konkretności p rzegryw ali 
walkę, ale zdobyw ali za to  olbrzym i 
szm at m arzeń polskich o wolności.
U nich w iecznie w zrok chm urny, tw arz 

łdziko pobladła.
A jeżeli się czasem  w t w a r z y  śmiech

rukaże,
To tak strasznie nieludzki, tak  pełen

[szaleństw a
Jako konającego w śród  bólów  meczeń

[stw a.
* * *

C yganeria krakow ska „na przeło- i 
mie udeków " piowadizila rów nież ho- 1

je. N azyw ało się to  w tedy  Po w sze 
czasy  aktualnie: W alka z mundurem  
duchowym .

B yła to w alka z płaszczyzną (teraz 
rozumiem, skąd ten przym us słow a), z 
temi tendencjam i i sugestiam i które 
p łaszczy ły  duszę ludzka. Tam  w  W ai- 
szaw ie był kniaź Pask iew icz-E ryw ań- 
ski, tu polityka centralno-w ieaeńska: 
P rz y  Tobie stoim y. Tam  m arazm  o pię 
tnie tragicznem , bo  narzucony gw a1- 
tem  i krw aw o, tu  m arazm  dobrowolny, 
w ygodny, cicnły a sm rodliw y conieco.

• • •

W  ostatnim  tomie szkiców p. t. 
„Znasz-li ten  k ra j?" , pośw ięconych 
wspom inkotr o cyganerii krakow skiej, 
grupującej się dokoła „Zielonego balo­
nika", B oy rzuca taką kw estję (dla 
„historyków  literatu ry"): „Czv nie by  
ły  zabaw y  balonikow e najskw apliw ­
sza rew indykacja p raw a do śmiechu, 
do sw obodnego spojrzenia na świat, 
zdjęciem żałoby, jakgdyby w przeczu­
ciu że czas jej niebaw em  ma się skoń­
czyć?"

*  *  *

G dy czyta sie ostatn ią książkę Boya, 
a czy ta  się jednym  tchem : 215 stronic 
w przeciągu 3 godzin, na-zuca się py­
tanie: Gzy Boy jest... hronzow nikiem ? j 
Przecież m agna pars fuit tego, o czem : 
pisze. Hipnoza przeszłości, w łasnego 1 
udziału w jej sytuacjach zaw sze w ta- } 
kich w ypadkach  znajduje sw oją w ym o

wę, swój silniejszy lub b leaszy  bronz. 
W yobraźm y sobie ' M akuszyńsidego w 
roli w spom inkarza! Albo W asvlew~ 
skiego! Albo w eźm y wspom nienia No- 
w aczyńskiego o W yspiańskim  („W y- 
sniander"), a więc z tej samej enoki 
Krakowa, epok" „w iatru  nad K ral o- 
w em “. P rzecież  to miejscami cieńszy 
miejscami grubszy bronz. Boy jest 
w ierny sw ojej m etodzie rew okow ania 
przesziości Pogoda hu iro r , w szystko  
r,a w yżynach  lekkiej ironji. N aw et 
łezka sentym entalna, k tó ra  chyłkiem  
toczy sie w  szkicu „Ztiasz-li ten 
kraj?.,.", naw et to ma w  sobie coś ze 
w zruszenia opanow anego, jakby mó­
w ił: W iem, to  sentym entalizm  śmie­
chu w arty . Ale ulżyjm y sobie 1 naszej 
fizjologicznej potrzebie... płaczu. Cze­
mu?...

T w orzą  się jakieś Heinowskte na­
stroje, „napół serjo napół drw iąco", 
groteski w  rysunku tła : noc k s ie ‘vco- 
w a, ciemne m asy m urów  W 3 w Y  * ta 
krakow ska kokotka, której nie nl zo­
stało  nic innego, jak tylko rozkom ać 
się w  romam tycznerr pięknie m iasta u- 
m ariych. To są napraw dę chw yty  ;na: 
sera! Swie-tne k ary k a tu ry  w  sty l„ ry ­
sow ników  monachijskich, T . T . Heine­
go i in.

Boy brozowmikiem? P rzen ig d y ! Tę 
metodę zostaw ia, jak sam  mówi, „hi­
storykom literatury".

Stefan K aw vc-
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Z życia firmy „P.onier" 
i .  A.

dla po&zukiwania i wydobyw ania m inera.
Iow bitumicznych.

W dniu ?9 października 1931, odbyto się 
eororzne Z w yczajne W alne Zgrom adzenie 
firm y „Pionier", pod pizew odn. prezesa Za­
rządu inż. S tefana D ażw ańskiego i w o- 
becności Komisarza rządow ego R adcy Min. 
P izem . i Handiu p. inż. P aw ia  W rangla.

Reprezentowanych akcyj bj io 14.612
Sztuk.

Z obszernego spraw ozdania dyrekcji wy- 
rina , żc w  raku adm inistracyjnym  kontynuo 
wano prace program ow e w  wszystKicli 
dziedzinach działalności Spółki.

Spółka posiada dw a głębokie szyby  po­
szukiwaw cze. w  rejonie borysia w siom : 
szyb  w  O rowie, obliczony na znaczną głę­
bokość (do 2.500 ni.) znajduje się obecnie 
w  wierceniu osiągnąw szy glęb. okt lo 1.000 
n t r . .  szyb w  południowej partji M raźnicy 
..M inister K w iatkow ski" został w  ostatn ich  
dniach dow iercony w głęb. 1.693 m tr. z- 
znaczną produkcją gazów  (przeszło 60 m. 
sześć., na minutę) i silnemi śladam i ropy. 
Szyb ten o dk ryw a now e w idoki dla te re - 

> nów położonych między M rażnieą a  Schod- 
Tticą i stanie się praw dopodobnie punktem  
w yjścia  dla dalszy ch poszukiw ań w  tym  
kierunku.

N atom iast szyb Jankow cc 1. koło Liska 
doprow ad; ono do głębokości 970.40 m. 
Szyb ten nie trafił na przypływ  ropy nada­
jącej się ao  eksploatacji. S tosunki geolo­
giczne nie p rzem aw iały  za racjonalnością 
dalszego pogłębiania tego szybu i dalsze je­
go w iercenie w strzym ano. Okolica Liska 
kry jąca  ..eduaK, zdaniem geologów, donio­
słe możliwości poa względem  naftow ym  
będzie w  d abzym  ciągu przedm iotem  badań 
geologicznych i poszukiw ań w iertniczych.

Również w iercenie szybu „Pułkow nik 
B oerner" w  Jeżow ie zostało  zaniechane w 
głębukości 605 m. Jakkolw iek w iercenie to 
:iie_ uało opłacającej się produkcji, nie 
mniej przeto  ceł jego t. j. zbadanie serii 
eocenskiej został osiągnięty, a  rezu lta ty  o- 
kazaly  się w ażnem i dla poznania geologicz­
nej budow y anty kliny Jeżów  - S tróżna. 
Zgodna opinja geologów  uznała w yniki 
w iercenia w  Jeżow ie za zachęcające do dal­
szego prow adzenia poszukiwań w obrębie 
tej antykliny i zostanie tam  założone w naj­
bliższej przyszłości jeszcze jedno w iercenie.

P rzygotow ane zostały  nowe w iercenia a 
to : ied to  głębokie poszukiw aw cze na przed­
górzu K arpat, k tóre założone zostało  na 
podstaw ie przeprow adzonych szczegóło­
wych badań geologicznych i geofizycznych 
w Rachiniu na terenach rządow ych, a dru­
gie w  C zarnym  Potoku w okolicy D ela ty - 
na na północno - zachodnicm przedłużeniu 
siodła Słobody Rnngurskiei. R oboty p rzy ­
gotow aw cze do iych w ierceń są w  toku 
tak, że w iercenie zostanie rozpoczęte p raw - 
doDodobnie w  styczniu  roku przyszłego. •

W  roku spraw ozdaw czym  w zięła  Spółka 
udział w  w ierceniach przedsiębiorstw  p ry ­
w atnych, założy ła  3 spółki z ogr. por. i 
kontynuow ała rozpoczęte przez nich w ier­
cenie w  Scbodnicy. w  W ołosiance małej i 
w  Izdebkach. Z tych  w itreem a w  Schodu i cy 
osiągnęło już dodatni rezu lta t, odkryw szy  
now y nieznany dotąd ropor.ośny horyzont 
w  eocenie.

Z prac badaw czych zasługuje na w ym ie­
nienie w ykonanie szczegółow ych zdjęć geo­
logicznych na przestrzeni ok. 500 Km. kw . i 
badania geofizyczne przedsięw zięte wielkim 
nakładem  pieniężnym, a w ykonane m eto­
dami. m agnetyczną i sejsmiczną, któ..e ob- 
ięły w  jednym w ypadku  przeszło  800 km. 
kw., a  w  drugim 1.500 km. kw1. W yniki b a ­
dań geologicznych i geofizycznych opraco­
w ane przez oddział geologiczny Spółki b y ­
ły rozpatryw ane i dyskutow ane na mie­
sięcznych posiedzeniach Komitetu R zeczo­
znaw ców .

Jak  w  poprzednim ta.k I w  roku sp raw o­
zdaw czym  poparto  znaczniejszym  zasiłkiem 
pieniężnym prace  podjęte przez Sekcję j 
Naukowej Organizacji p rzy  S tow arzyszen iu  ; 
reńskich Inżynierów  P rzem ysłu  Naftowego 
w  B orysław iu, nad znorm alizow aniem  na­
rzędzi w iertn iczych  i techniki eksploatacy j­
nej.

Sprawozdanie wraz z bilansem i rachun­
kiem sirat i zysków wykazujących straty 
za czas od 1 maja 1930 do 30 kwietnia 1931 
r., w kwocie zł. 274.534.16 zatwierdzono 
jednomyślnie.

Zarząd Spółki stanow ią P p .: Dt. M arek 
Aleksandrowicz. Inż. Zygm unt Biluchowski, 
inż. Stefan D ażw ański, Inż. Józef Gajl, Inz. 
W iktor H łasko, Kąroj M arty, Juljusz P rie - 
ster. Dr. Józef Rubkowski. Inż. A leksander 
S tyczeń  Inż. P aw eł Setkow icz, Itvż. Ludwik 
W łoczew ski. Dr. Ignacy W ygard D yrekcją 
spraw ują Pp. Jan F renkel i D r. S tanisław  
W eigner.

W S P I E R A J C IE  AKCJĘ
n? rzecz bezrobotnych.

 ̂ - . . .  A .  J-H-Ł-l

Czyniąc zakupy, powołujcie się  
na ogłoszenia  

w „ S Ł O W I E  P O L S K I  EM*
H l l f M I M I D I )
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l i r  Mr\  bm •*** m  e P i
Świata (Ba raibiedniejszych.

W  ulicy Grodzickich panow ał w czo­
raj rano ruch niezw ykły . Długi sznur 
czekających au t i znaczna liczba uw i­
jających się w śród  nich policjantów 
z paczkam i w  rękach zw racały  uw agę 
zaciekawdonych przechodniów . O ży­
w iony ruch policji nie wynika? bynaj­
mniej z jakiejś k rw aw ej tragedji, atc 
przeciw nie —  zw iązany by ł ze zdarzę 
niem radosnem  i pcdnoszącem  serce. 
Liczna eskapada tniala bowiem na ceiu 
zaopatrzenie najbiedniejszych rodzin 
w sm aczne jadło na dni św iąteczne.

Szlachetny ten gest jest zasługa p. 
w ojew ody Rożmeckiego, króry w y ­
asygnow ał na cel „G w iazdki" dla naj­
uboższych w  mieście potrzebną kw otę 
z  funduszów dyspozycyjnych. Komisar­
ia ty  dzielnicowe policji w yszukały  241 
rodzin, pozbaw ionych jakichkolwiek 
środków  do życia. Nie czyniono różni­
c y  w yznania i narodow ości i obdarzo­
no, oprócz 226 rodzin katolickich obu 
obrządków , także 15 żydow skich.

Sporządzeniem  paczek zajął się na 
prośbę p. W ojew ody, Zw iązek P racy  
O byw atelskiej Kobiet z przew odniczą­
cą  Oddziału lw ow skiego dr. Chelinską 
na czele. Każda paczka zaw ierała  5 kg 
mąki, 2 kg cukru, 1 kg kiełbasy, 1 kg 
w ędzonki, 1 paczkę herbaty , c iastka i 
opłatek.

O godz. 10 rano odbyło się w ydanie 
paczek kom isarzom  policji, k tó rzy  za­
jęli się rozw ożeniem  darów  po mieście. 
Obecni byli p rzy tem : naczelnik W y ­
działu Opieki Spoi. W ojew ództw a r 
Szkodziński, r. W agner, r. Zarzycki, 
staro sta  Hanisz, s tarosta  Kilian, kiero­
w nicy K om isariatów , o raz  członkinie 
Związku P . O. K. P od  ścisłym  rachun­
kiem  zniesiono paczki do aut, k tóre  na 
stępnie rozbiegły  się po mieście, ażeby

wieźć dary  do ciemnych, w ilgotnych 
nor nędzarzy i rozjaśnić im św ięta.

Urzędnik, p row adzący  akcję rozdaw  
j nictw a z  ram ienia p. W ojew ody w 
j dzielnicy V, uznał za  stosow ne w rę- 
‘ czać pakiety  nie rodzicom — lecz dzie­

ciom, zapytując dzieci o nazwisko, czy 
chodzą do szkoły, jak się zachowu 
przyczem  sk ładał im życzenia. Dzieci 
p rzy jm ow ały  podarunki z wielkiem 
w zruszeniem , w idząc um undurow ane­
go kom isarza policji, podpisyw ały  prze 
w ażnie osobiście odbiór pakietów , za­
pew niając, że będą grzeczne i dzięku­
jąc za upominek D obór obdarow anych 
był niezw ykle trafny. W  domu ood i .  3 
przy ul. Podlew skiego odebrała pakiet
8-letma M arja Fikus, której rodzice 
byli poza domem, lecz minio początko­
w ego zakłopotania potrafiła w ybrnąć 
z trudnej jak dla 8-letniego dziecka sy ­
tuacji.

W  dzielnicy IV akcję rozdaw nictw a 
przeprow adzający  zaznaczył po po­
w rocie że rzeczyw iście spotkał sie w  
bardzo  wielu wyDadkach z niedającą 
się w prost opisać nędza, podniósł o rzy  
tern, że mdność niespodziankę przyjęła 
z zadowoleniem  i  z w dzięcznością, któ 
ra m alow ała się w  oczach obecnych.

D obór obdarow anych  był bardzo 
trafny.

Zsd suicie sią

U L
im. St. Żeromskiego,

K a a  Chorych w czasie świąt.
W  czwartek 24 bm. am bulatoria i 

przychodnie, tak  centralne jak i dziel­
n icow e czynnej oęda tylko do godziny 
12-tej w  południe. O rdynacja dom ow a 
jak zw ykle. B iura K asy Chorvch czyn 
ne rów nież ty lko  do godzin 12-t,ej w  
południe.

W  piątek 25 bm. am bulatoria i b iura  
K asy C horych zam knięte. C zynni ty l­
ko lekarze dyżurni, w yleazy w  loka­
lach am bulatoryjnych i przychodni

W sobotę 26 bm i w  niedzielę 27 bm.
d y żu ry  jak w  niedziele i św ięta tylko 
w  przychodni nr. 4, ul. B rajerow ska 8, 
k tó ra  jest czynną od godziny 8— 12 
przed  południem , telef. 3-51 i 58-24,

Apteki Kasy Chorych m. Lwowa.

Dnia 24 bm. Apteka g łów na Cul. B ra 
jerow ska 8) i ap teka filialna (u!. F re ­
d ry  2) c z jn n e  będą od godziny 8—29 
w ieczór.

Dnia 25, 26 I 27 bm. Apteka główna 
(ul. B rajerow ska 8) czynna od godzi­
ny  8 - 1 2  przed południem, a p e k a  fi­
lialne, (uL F red ry  2) czynna od 8—20 
wieczorem .

Lekarze dyżurni w  dum 23 bm.

W  chorobach wewnętrznych: dr. Ar 
de] Juljusz ul. K ołłątaja 5, teł. l°-62  
(Przychodnia Nr. 4), dr. Bek L eor„pl. 
B ernardyński 2, teł. 76-80 (P rzycho­
dnia Nr. 3), dr. Kaszubiński Bazyli, 
G runwaldzka l la .  teł 83-47 (P rzycho­
dnia Nr. 1), dr. Silber Ozjasz, ul. Ku-
szew icza 6, teł. 77-93 (Przych. Nr. 2).

W  chorobach dziecięcych: dr. D isten 
fałd Ida, ul G łęboka 15, teł. 43-06 P rz y  
cbodnia Nr. 1). dr. Gleich Porutz, ul.
Kołlataja 5, teł. 41-72 (Przych. Nr. 4).
dr. P o rd es Helena ul Żółkiew ska 68 
teł. 19-11 (Przych. Nr. 2), dr. S to ck L o  
la ul. H alicka 1, teł. 51-27 (Przycho­
dnia Nr. 3).

W  chorobach chirurgicznych: dr.
Bxelbirt Leon ul. Kraszewskiego 25, 
teł. 57-75.

W chorobach kobiecych: dr. Fleoker 
Teofil, tri. KazimierzovrSKa 39, telefon 
70-94 (Przychodnia Nr. 2 1 4). dr. Na- 
cher Kazimierz, tri. Gródecka 27. teł. 
83-40 Przychodnia Nr. 1 ł 3).

W chorobach laryngologicznych: dr. 
Wołlner G., ul. B ra jlo w sk i. 4, te .don 

I 53-14. i

Stf ę*eczre nztiooy.
Zaroił się R ynek tłum em  sprzedaw ­

ców najrozm aitszego tow aru  św iątecz­
nego i stosam i barw nych  drobiazgów . 
NajpieKniejszy „eksponat11 na tej p rzy ­
godnej w ystaw ie, to bezsprzecznie 
choinka, iako tw ó r natury . Miłe w raże­
nie czynią zaw sze szopki, w ystrugane 
i  w ylenione mniej lub więcej udatm e 
przez chłopaków , a obok nich kosz 
św iętego chleba wigilijnego —  białych
O p ł a t h Ó W .

Dalej p strzy  sie mnogość p rzeróż­
nych św iecideń kw iatów  sztucznych, 
aniołków  papierow ych, bibułkowycłi 
ozdób, złocunych szyszek i szklanych 
w isiorków . T arg  św iąteczny, jako ca­
łość, zaw sze cieszy oko; m iły nam  jest 
ten ruch i gw ar, o jedną nutę w eselszy, 
niż codzień, ten tłum zatroskanych 
sp raw ą wigilji i św iąt gospodyń, ta 
teczow ość barw  i bogactw o nagrom a­
dzonego tow aru .

Niezawsze jednak pow iedzieć to 
m ożna o szczegółach tego zbiorow iska. 
Człow iek, posiadający trochę smaku, 
o trząsa  się na w idok sztucznych kw ia­
tów  o bijących się z sobą kolorach, na­
turalnych, ale farbow anych  niem iłosier­
nie gałazek i w szelkiej innej tandety  
urągającej w szelkiej este tyce. O czyw i­
ście trudno czynić z tego zarzu t tym , 
k tó rzy  je sprzedają, lub tym  co je ku­
pują, Nie moga być tem u winni, że ta ­
kie w łaśnie rzeczy  im się podobają i 
w ydają  im się potrzebne, bo nikt nie 
zaszczepił w  nich w yższego  poczucia 
piękna. Ale przecież m ożnaby się tem u 
przeciw staw ić i postarać  się, ażeby 
w śiód  brzydkie; pstrocizny znalazły  się 
na targu  przedm ioty estetyczne, czer­
pane ze skarbca zdobnictw a ludowego 
i noszące piętno inwencji artystycznej. 
Może działałyby one w ychow aw czo na 
tłum  i nauczyły  inaczej patrzeć.

M ówiąc o ozdobach św iątecznych, 
trudno pominąć milczeniem zw yczaj 
strojenia sal na przyjęcia, uroczystości 
i zabaw y bibułkowem i w ystrzyganka- 
mi i festonam i. Rupiecia te, zabierające 
niepotrzebnie czas organizatorom  im­
prez, zeszpecić potrafią najpiękniejszą 
architekturę i dekorację sali. A jednak 
robi się to  uparcie... (mg).

Tramwaje i c?utoLiisy 
w czasie św>ą;.

Dma 24 grudnia b. r. t. J. w  czw artek  
jako w  dzień W igilii Bożego N arodze­
ni? rozjazd ostatnich tram w ajów  z W a 
łów  Hetm ańskich do końcow ych sta- 
cyj, a to : W ysokiego Zamku, Łycza- 
kow a, Sw» Piotra, do R ogatk ' Janow ­
skiej i Zam arstynow skiej, P a rk u  Kiliń­
skiego, 25 L istopada nastąpi o g. 18.U0.

O statni w óz linii „1“ z W ałów  H et­
mańskich do D w orca głów nego odje- 
dzie o godz. 18.34, a z D w orca gł. do 
W ałów  Hetm ańskich o  goaz. 18.11.

O statni wóz linii „2*' z W ałów  Heun. 
do D w orca gł. odjedzie o godz. 18.16, 
a  z D w orca gł. do W ałów  Hetm. o 
godz. 18.20.

O statni w óz iinji „5“ z pl. Gołuchow 
skich ao  D w orca gł. odjedzie o godz 
18.17, a z D w orca gł. na Gabrjelów kc 
o godz 16 33.

O statni w óz linji „11“ odjedzie z 
D w orca gł. do Parku  Kilińskiego o g. 
18.01, a  z P arku  Kilińskiego do D w or­
ca gł. o godz. 18 .12  
Rozjazd ostatnich autobusów  M. K. E.

z  linji „A“ z Kopytkow ego do S ni­
low a godz. 18.30, ze Skniłow a do Ko­
pytkow ego godz. 18.50, 

z  linji „B“ z pl. M ariackiego na Per- 
senków kę godz. 18.20, z P ersenków ki 
do pl, M ariackiego godz. 18.35, 

z linji „D“ z W ałów  Hetm. do Brzu- 
chow ic godz. 18.00, z Brzuchow ic do 
W ałów  Hetm. godz. 18.50, 

z  linji „E“ od św  Anny do Kieparo- 
w a godz 18.20, z K leparow a do św. 
Anny godz. 18.30.

Dnia 25 grudnia t. j. w  piątek w 
pierwszy dzień świąt Bożego Narodzę- 
nla tramwaje ł autolusy nie kursują 
przez cały azlen.

W drugi dzień Świąt L J. 26 b. m 
tramwaje i autobusy kursują normami!
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Rozwdi Rcnsumcji 
g a z u  z i e m n e g o .
W listopadzie la;. ru n ę ły  dw a lata 

od chwili, gdy  S, A. .Gazoiina". w y­
kończyw szy bludoiy-e gazociągu az-le- 
kos-iężnego z D aszaw y rozpoczęła do­
staw ę gazu ziemnego do Lw ow a. Już 
p ierw szy  rok w ykazał jak po trzebna 
była  tak  dla przem ysłu , jak i dła m ie­
szkańców  ta  najdoskonalsza forma 
energii cieplnej. Zużycie gazu rosło z 
m iesiąca na m iesiąc. Obok licznych za 
kładów  przem ysłow ych odbiera coraz 
w iększe ilości Gaz-owma m iejska. O sia 
tnio dzięki energicznym  staraniom  dy- 
"ektora Gazow ni miejskiej inż, Ż aidec  
kiego oraz celow o prow adzonym  p rzy  
gotow aniom  technicznym  w zrasta  sil­
nie zużycie gazu dla centralnego ogrze­
w ania. Obecnie wynos* średni prze­
p ływ  dzienny gazu z ‘em nego w e Lw o 
w ie około 40 m. sześć, mm-

Konsumcja na  rurociągu S try j-L w ów  
osiągnęła w  okresie 11 m iesięcy b r. 
w ysokość 17,630.000 m. sześć, w obec
13970.000 m. sześć, w  ub. r. w ykazn- 
'e przeto wzros* o 3,710.000 m. sześć. 
— czyli 2b i P ó ł proc.

Konsumcja gazu ziem nego dla ce­
lów  centralnego ogrzew ania  osiągnie 
v ' bież. m iesiącu około 500.000 m. siz. 
Dla porów nania podajem y, że w gru­
dniu ub. r. zużyto  do centralnych ogrze 
w ań 50.000 m sześć, gazu, najw yższa 
z s ś  konsum cja m iesięczna w  ub. ok re­
sie zim ow ym  (łuty 1931 r.) w ynosiła 
242 C0O m. sześć.

W idzim y wiec, że nurno trudne w a- 
nimki gospodarcze, zastosow anie ga­
zu ziemnego rośnie stare dzięki w y so ­
kiej ekonomii palenia,

N ietylko jednak w e Lw ow ie, ale i w 
innych m iejscow ościach (S iw i Droho 
bycz, B orysław  w ykazuje dostaw a 
gazu ziemnego w  bież. roku znaczny 
w zresr w  stosunku- do ub. roku. Ogól­
ny obrót gazem  ziem nym  S A. „Ga- 
:c !in a“ p rzek roczy  prze-o  niezaw od­
n i  znacznie obrót zeszłoroczny.

Rok bieżący zaznaczył sjg ponadto 
znacznym  w zrostem  zużycia płynnego 
gazu ziem nego . gazoiu“, k tó ry  S. A.

Gazoiina** dostarcza do m iejscow o­
ści nie posiadających gazu Gaz ten  
znajduje zastosow anie niety lko w  użyt 
ku dom ow ym  (opał kuchenek, ośw ie­
tlenie itp.), ale też  w  szeregu zakła­
dów przem ysłow ych  o raz  gazow ni. 
W ybudow ana w  b. roku przez Spółkę 
gazow nia w  Gdyni za stan o w ioną 
chw ilow o po znanej katastrow e w 
gmachu ZUPU., została  w  ostatnich 
czasach zbadana p rzez kom isję eks­
p ertów  p iz y  w spółudziale delegata 
w ojew ództw a, i uznana za odpow ia­
dającą najnow szym  wym ogom  tech tr- 
k ; gazow niczej tak  pod w zgłeaom  pro 
tektu, lak i w ykonania. W  najbliższymi 
czasie rozpocznie się przeto  norm alna 
dostaw a gazu.

Obecnie dostarcza S. X. ,Gazolma‘‘ 
w  poste d  gazu ziem rego w  obrębię 
w łasnej sieci gazociągów  oraz w  po­
staci gazolu ekspediow anego do licz­
nych m iejscowości w  całym  kraju* 
energię cieplna przedstaw iająca  ró ­
w now arto ść  ok. 715 m iijardów kaloryj. 
Dla porów nania podajem y, że produk 
cja w szystk ich  gazow ni m ieiskich w  
Polsce srar.owi rów now artość ok. 720 
m iijardów  kaloryj.

Dzięki in tensyw nym  pracom , p row a 
dzonym p rzez  S. A .ł'.G azo liaa ,‘ oraz 
przez „Instytu t Gazowy** w e Lw ow ie, 
przynosi każd y  dzień now e zdobycze 
w  technice opału gazem ziemnym i 
gazolem, p o zw a lan e  na coraz szersze 
zastosow anie +ego opału, co p rzyczyni 
się do potrzeb  rentow ności wielu za­
kładów  przem ysłow ych i zaspokoje­
nia potrzeb kulturalnych szerokich 
rzesz ludności w  Polsce.

P a m i ę ta ) ,  z e  t y l k o  w ó w c z a s  bę- 
z ie  d o b r z e  w  P o ls c e ,  i d y  s i (  

t r y z o ę d z i e s z  n a ł o g u  k t t p c  w a n i a
a  n  r  a  n t c  z  n  // e h o  w  a  r  o v \

i

iamotóislwo czy morderstwo
R ezultat sekcji zw łok O strów kow cj i 

jej dwojga dzieci, skłonił czynniki śled­
cze do przyjęcia hipotezy sam obójstw o. 
K rw aw e ślady u denatki i dzieci w y tłu ­
m aczono, jako odruchy sam oobrony, 
w zględnie upadku zw łok W  następ- i 
stw ie  takiego obrotu sp raw y  trzym ane­
go w  w ięzieniu S tefana O strów kę,
zwolniono.

Hipotezę sam obójstw a i m orderstw a 
ze s trony  O strów kow cj potw ierdza w  
pew nej m ierze następujący fak t: Na po­

sterunek policji w  L ew andów ce zgłosi­
ła  się 7-letnia D anuta Langner, kole­
żanka szkolna zaduszonej O strów ków - 
ny i zeznała, że C zesław a jeszcze w  
sobotę m ówiła do niej, iż w idzi ją osta- 

j tui raz, gdyż m atka obiecuje ją  zadusić.
Z sp raw y  O strów kow ej nie m oże je­

dnak tak  ła tw o zajść podejrzenie m or­
derstw a. Czyjem  jest dziełem  i gdzie 
ukryw a się sp raw ca — w ykazaćhy  m u­
siało dopiero śledztw o.

■ B n R E B B B B H n B H H B E S B H IW n M
I

Elektryfikacja maszyn wodociągowych
W tece redakcyjnej znajdujem y sp raw o­

zdanie ciyrektoia Zakładów  W odociągo­
w ych m. L w ow a, z k tórego  podajem y cie­
kaw e szczegóły, do tyczące elektryfikacji 
ma,szyn u, odociągow ych.

W celu uzyskania w iększych ilości w ody 
w  mi ;jsco*vości Szkło, w szczególności pod­
niesienia dziennej produkcji z 7.000 m. sześć, 
n a  10.000 m. sześć., należy w ykonać w  tam ­
tejszej s*icii pomp now e urządzenia m aszy­
now e. P arow e pom py w  W bił D ohrostari- 
skiej, istniejące iuż od la t przeszło  trzydzie­
stu , a  najnow szy ag regat lat dw anaście, ja- 
ko też części g łów ne ujęcia w ody. w ym aga­
ją iuż w  najbliższym  czasie rem ontu.

S tacia  pomp pod W ielkopolem , w ykonana 
iako prow izorium  z  pruskiego m uru i z 
drzew a, m a być w ybudow ana jako trw ała  
m urow ana budow la, pumpy o napędzie lo- 
kotfl Obił owy m m aią być w ym ienione n a  w ię­
ksze, elektryczne. P rzez  w ykonanie ty  oh 
budow li uzyskają w odociągi nietylko m oż­
ność pom pow ania nieco w iększych ilości 
w ody, ale w  liicrw szym  rzędzie potrzebne 
zabezpieczenia m aszynow e.

T o też w  porozum ieniu z Zakładam i Ele- 
k trycznem i zdecydow ano się na w ym ianę 
napędu parow ego na popęd elektryczny 
Pr ądem, k tó ry  m a być doprow adzony z e le­
k trow ni n a  Persenków ce przez istniejącą 
sta-cię pomp elektrycznych w odociągow ych 
w  K araczynow ie, now ą tra są  z K araczyuu- 
w a v ia  WielKopuie W ola D obrostańska do 
Szkła z m ożliw ością odpowiednich odgałę­
zień pod Kamieniobrod, gdzie w ykonują Za­
k ład y  W odociągowe „tudja nad ujęciem no­
w ych ilość1 w ody  dla centralnego w odo­
ciągu. —  T a  elektryfikacja w odociągu ma 
być w ykonana kosztem  Zakładów  W odo-

dzle, Ottawa, odniosła ostatnio now e 
dw a zw ycięstw a w  Szw ecji, bijąc re ­
prezentację Sztokholm u 10:0 (5:0, l -0, 
4:0), a  reprezentację  Szw ecji — 11:0, 
(1:0, 5:0, 5:0).

Hokejowa drużyna Osfordu pobiła w  
Berlinie drużynę B. S. C. 2:1 (0:1, 1:0, 
1:0).

ROZMAITOŚCI.
W  sobotę, 26 b. tn„ i niedzielę, 27

b. m., odoędą się dw a poranki ciężko- 
atletyczne w  sali kina „S tylow ego"; 
znani atleci W ład y sław  i M aria M aksy 
m iakow ie zapi odukują szereg  now ych 
punktów  sw egc repertuaru .

Przybycie na dworzec w Tokio prochów 
majora Kurińara oraz jego żołnierzy, pole­
głych Dodczac walk w Mandżurii. Zdjęcie

ciągów ych nakładem  sum arycznym  840.000 
złotych, na co zebrane fundusze znajdują 
się w  przechow aniu w  Miejskiej Komunalnej 
Kasie Oszczędności.

Na podstaw ie umow’y z D yrekcją E lektro­
wni Miejskiej koszt prądu elektrycznego ma 
być ze s trony  Elektrow ni zaliczany w odo­
ciągom w  takiej cenie, by  w ydatek  w odo­
ciągów przy prow adzeniu ruchu w spom nia­
nych stacy j pomp elektrycznych nic był 
w yższy  od kosztów , w ynikających z ew en­
tualnego popędu tych urządzeń silnikami 
parow em i. opartem i n a  parze w ysokopręż­
nej. Takie postaw ienie sp raw y  jest ko rzy s t­
ne ze stanow iska ekonomicznego, gdyż nie- < 
ty lko zw alnia Ż a-zad W odociągów  od b a r­
dzo kosztow nych budowli, koniecznych przy 
prow adzeniu ruchu o w ysokoprężnych ko­
tłach, lecz d3je m ożność pozostał- ienia 
istniejących urządzeń m aszynow ych, k tóre 
służyć będą na p rzyszłość jako rezerw a dla 
ruchu wodociągów .

Spraw a elektryfikacji części w ojew ódz­
tw a lw ow skiego, do którego to przedsię­
wzięcia może być użyta także już istniejąca 
lin.ia e lektryczna w odociągow a Persenkńw - 
ka — K araczynów  i w ybudow ać się m ają­
ca t r a s ą  K araczynów  — W ola D obroslań- 
ska — Szkto, może być niew ątpliw ie do­
brze rozw iązana w łaśnie w  tej kombinacji. 
Jednak i bez ogólnej elektryfikacji okolic 
Lw ow a i sąsiednich pow iatów  musim y u- 
w ażać elektryfikacje wodociągu w  poda­
nym pow yżej zakresie za  dobre rozw iąza ­
nie sp raw y  wodociągow ei przynoszącej i 
także Gminie, iako w łaścicielce Zakładów  
E lektrycznych, odpowiednie ekonomiczne 
korzyści.

POUON — LECHJA 0:0.

W czoraj rozegrano drugi zkolei rnecz 
hokejow y o m istrz ki. A. okr. hv. na fo­
rze „Switezi**. Pogoń w ystąp iła  bez Sa- 
bińskiego. M auera, W acka, K uehara i 
Stw orzeftskiego. LecLja z Sokołow ­
skim. G rę przerw ano w  3 minucie o s ta ­
tniej tercji, z pow odu zapadającej ciem­
ności. Sędziow ał p. S trzelecki W idzów  
około 20U.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­

RZYSTWA SZKOŁY LUDOWFJ.

przedstawa ę prawej na lewą, gen. Minami, 
minister Wojny, gen. Shirakawa, wdowa po 
m jr. Kuriłiara z małem dzieckiem na ręku.

Program radiowy.
C zw a-tek, 24 g-udnia.

Ltv<jw. (381). Godz. 11*45: P rzegląd  p rasy  
krajow ej PAT. 11*58: Sygnał czasu z O bser­
watorium A stronom icznego w W arszaw ie, 
hejnał z w ieży M ariackiej w  Krakowie. 
12: O dczytanie program u na dzień bieżący-. 
12*10: K oncert z p ły t gram ofonow ych. 13‘10: 
U rzędow y kom unikat Państw ow ego Insty ­
tutu M eteorologicznego. 13T5: Komunikat 
gospodarczy. 13*25-—16: P rzerw a. 16 O sta­
tni win pisn® Józefa Piłsudskiego, omówi 
p. W ł. M alinowski. 16*25: K uncert z p ły t 
gram ofonow ych i 3 ilva rerum . 16‘-15: Felie­
ton p t . : „M istyka W igiliinei W ieczerzy" — 
w ygł. W itołd Bunikiewicz. 17: P rog ram  dla 
dzieci. Słuchow isko wigilijne. Marii D ynow - 
skicj, p. t. :  „Leśna szopka". 17*50—20 30: 
P rzerw a, 20‘30: T ransm isja z Katowic. Ko­
lendy w  wy,konaniu chóru m ęskiego pra­
cow ników  kolejow ych 20*55: „W igilia sa ­
m otnych" — w ygł. p. Z. Kisielewski. 21'25: 
T rans, z K rakow a. Kolendy w  w ykonaniu 
chóru mieszanego. 21 ‘50: T ransm K ia z K ra­
kow a. Słuchow isko p. t-'- „N arodziny Ś w ia­
tła" — Jańczyka. 22‘20: K oncert kolendo- 
w y w  w ykonaniu Zotji K ipccw iczow ei 
(fort.) i M aurycy Janow ski (tenor). 22*55: 
T ransm isja z Katowic. Słuchow isko. 23125: 
K oncert kolendow y w  w ykonaniu chóru 
„B ard" pod b a tu tą  prof. M ieczysław a 
K rzyńskiego i kw arte tu  sm yczkow ego P o l­
skiego T o w arzy stw a  M uzycznego. 24: 
T ransm isja z K rakowa. Hejnał z w ieży Ma- 
. jackie,. poczem transm isja pasterk i z ko ­
ścioła N ajśw iętszej Marji P anny  w  Krako­
wie.

P iątek  25 grudnia.
Gudz. 11' N abożeństw o z O strej B ram y 

w  Wilnie. 12‘30: O dczytanie program u n,i 
dzień bieżący. 12*35— 15‘30: P rzerw a.
15‘30: A ud tc ia  dla chorych i kolendy w  
w ykonaniu chóru Tow . Śpiew . „Echo". 16: 
„O kolendow aniu M arysi". S łuchow isko lu­
dowe z m uzyką i śpiewkami. 16 30: T rans­
misja z W ilna: P rogram  dla cizieci s ta r ­
szych : a) Słuchow isko p. t.: „O statni 
szturm " podług H enryka Sienkiew icza; b) 
koncert chóru ..Echo" pod dyr. A. Kalinow­
skiego. i 7‘30: T ransm isja z W ilna. K oncert 
popularny. W ykonaw cy: k w arte t salonow y 
I r. Tchórza i proi. JodKo (cy tra). 18‘30: 
Feljctou p. t . : „Szopka k rakow ska" wygł. 
p. M arian Dienst! -  D ąbrow a. 18*45: T rans- 
nisją z K rakowa K oncert (soliści). 30: 

T iansm isja z W ilna. Słuchow isko p. t. „Ta 
trzecia", H enryka Sienkiewicza. 20'45: Kon­
ce rt (orkiestra, chó*\ soliści) m uzyka lekka 
operetkow a. 22—23: M uzyka taneczna *
p ły t gram ofonow ych.

i t
Sobota, dnia 26 grudnia.

Godz 40*45: N abożeństw o z Poznaniau 
11‘58: Sygnał czasu z 'O bserw atorium  Astr* 
mimicznego w  W arszaw ie, hejnał z W ieży 
M ariackiej w  Krakowie. 12'05: O dczytanie 
program u na dzień bieżący. 12T0 U rzędo­
w y kom unikat P aństw . Instytutu M eteoro­
logicznego. 12'15: Poranek  sym foniczny z 
Filharmonii zorganizow any jirzez W ydział 
O św iaty  i K ultury M agistratu  m. st. W a r­
szaw y w espół z  D yr. K oncertów  Sym fo­
nicznych. W ykonaw cy : O rk iestra  filliiirmo- 
uiczna pod dvr. K azim ierza W iłkom irskie­
go i M aksie Filar (fort.). 14: Pogadanka 
ekonomiczna dla rolników , w ygi. dr. 
Bogdan D ederko. 14‘20: M uzyka ludowa.
14‘40: „Pogadanka dla gospodyń w ieisk icli'. 
w ygł. p. M arla K arczew ska. 15: M uzyka lu­
dow a. 15‘55: P rogram  dla dzieci. S łuchow i­
sko p. t . :  „Choinka", podług Andersena.
T ransm isja ze L w ow a na w szystk ie  stacje 
P . R. 16‘20: P ły ty  gram ofonow e. 16*40: 
T ransm isja z K rakow a. „Bajki P io tra  B oro­
w ego", delegata O raw y  do W ilsona — nu­
da ks. dr. Ferdynand  M achay. 16*55: P ły ty  
gram ofonow e i Sih-a rerum . 17‘15: T ran s­
misja z K rakow a. „Domy bez rąk  budow a­
ne", w ygł. prof. Michał Siedlecki. 17‘30: 
Fcljetcn p. t . : f,Najpiękniejsza g ro ta  i naj­
piękniejszy gród na i aszem  Podoili", w ygł. 
prof. Jan B olesław  L iw oczynski. T ransm i­
sja na w szystk ie  stacje polskiego radia. 
17*45: K oncert popołudniowy. 18*30: P ły ty  
gram ofonow e. 19: Rozm aitości. 19 20: O d­
czytanie program u na dzień następny. K ‘25: 
..O pastorałkach", feljeton prof. St. Maci-mie 
w icza. 19*40: P ły ty  gram ofonow e. 19*45: 
S łuchow isko: „W ieczór w.igMUuy* podług 
Dickensa. 20*15: M uzyka lekka. W ykonaw ­
c y :  O rk iestra  P . R.. pod dyr. S tanisław a 
N aw rota , Jadw iga  R adw anow na (śpiew ) i 
Jan Ł aw rusiew icz (g itara), akomp. Ludwik 
U rstein. 21*55: Felieton iiterack; -  w ygłosi 
p. Juliusz Kaden - B androw ski. 22*10: Kon­
ce rt Chopinowski w  w ykonaniu J .zc faT ur- 
czvńskiego. 22*40: U rzędow y Komunikat
P aństw ow ego Insty tu tu  M eteorologicznego 
i kom unikat DOilicyiny. 22*45: W iadom cś'- 
sportow e. 22*55. P rze rw a . 23— 24: M uzyka 
lekka i ‘aneczna z Palais dc dansc „Bri­
sto l" w e Lw ow ie, ,J5: irena-Ba-nd", pod dyr. 
pp, Kopa-lewskiego i Smugi.

P o p i e r a /  p r z e m y s ł  r o d z i m i -  

A c iase  p r a c ę  b e z r o b o tn y > u .

HOKEJ NA LODZIE.
Drużyna kanadyjska hokeja na lo-
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Niedziela. 27 grudnia.
Lftufc (351). Godz. 10: N abożeństw o z

A -clrkaf-idry obrz. rzym . - kato!. w e Lw o- 
w.e. T ransm isja na w szystk ie  stacje pol­
skiego radia. 11‘35: O dczyt m isyjny. „Boże 
N arodzenie a  m isje11, wygf. ks. d r. S tani­
sław  Szurek. ll'5& : Sygnał cza^u. 12‘10: 
Komunikat InsŁ. M eteorologicznego. 12‘15: 
T rinsm isja  z W arszaw y . Poranek  sym fo­
niczny z filharm onii W arsz. 13‘15: T ran s­
misja z K< tow ic zaw ouów  hockey‘ow ycli 
K anada —  Polska. 14: T ransm isja z  W a r . 
ssaw y  „O lepsze futro rolnika", w ygi. 
p. W ładysław  Św iątecki. 14‘20: „O koien- 
dow anic M arysi", słuchow isko ludow e z 
m uzyką i śpiewam?. T ransm isja na w szy st­
kie stacje P . R. 14*40: T ransm isja z W ar­
szaw y : „P raca  krow am i", djalog. 15: Ko­
lendy polskie na cy trze  z tow arzyszi nlem 
fortepianu, w w ykonaniu pp. Idy i Ireny 
Danek 15‘ 15: T ransm isja z W arszaw y . Au­
dycja żołnierska. I5‘55: T ransm isja z W ar­
szaw y. P rogram  dla dzieci starszych . 16‘40; 
T ransm isja z W arszaw y . „W  rocznico po­
w stan ia  w ielkopolskiego" w yg i. p. Maciej 
W ierzbiński. 17T5: T ransm isja z W arsza ­
w y . Kurpie daw niej a  dziś, w ygi. p. R. 
Kozio. 17‘30: T ransm isja z W arszaw y. W ia- 
domośc? przyjem no i pożyteczne. 1715: 
T ransm isja z W arszaw y . K oncert popołud­
niow y. 19: Rozm aitości. 19‘25: L w ow ski 
biuletyn sportow y . 19*45: T ransm isja z W ar 
szaw y Słuchow isko p. t . ;  „P ro ickcja". M. 
M aurcy‘a Z Miecz, Pren :iem. 20T5: T rans­
m isja z W arszaw y. K oncert p >puhrny. 
2155 ; T ransm isja z W arszaw y . K w adrans 
literacki „B eże N arodzenie w  L ipcach" — 
fragm . z pow ieści W ł. Reym onta, p  Ł : 
„Chłopi". 22T0: T ransm isja z W arszaw y . 
R ecital śp iew aczy W łod, im ierza K ac/.nn ra  
(bas.). Akomp. Ludwil U rstctn. 22‘40: 
T ransm isja z W arszaw y . Komunikat. Insty­
tutu M eteorologicznego i kom unikat policyj­
ny. 22‘45_: W iadom ości sportow e. 22*55— 23: 
P rze rw a  23— 24: M uzyka taneczna z tea tru  
yarie te  „B agatela" w c Lw ow ie.

K a ic y  numer row o  owy bezy się 
25 tro szy

65 A ^ H A T ó m r  smmmmmm
do cenach c k a w in tc h

cuży w ybór praybor*w ł pa­
pierów fotog a łiczn yt,

N A  G W I A Z C R Ę
ooleca najiam ej

ja K ó b  Sc l\arf
•ea* Lwów. i>ykstuska 2 2 . Te l 5 3 - 1 7 .

A D R E S Y
M

5PGŁD2IELKIA INTROLIGATORÓW
z cg ia iiK zoua  odpfiwtddtlaliioricia we Lw o­
wie u i. B o u la rd a  2, telefon 57 25 w k o - 
nuje w szelkie lo bo ty  w  zak re s  introlien 
te s tw a  w chodzące 4989

WAŻKĘ DLA P . Ń .
W zorow a pr cowr.ia K istu m ów , pia-
szo .y  suk ien  dam s .cn, *1 W rześn.pw scy 
L w ó w . Długosza 37 (Kóg Supiriskiego) 
le i 87-57 49911

PRACOW NIA
ślu sarsk o  artystyczno  - budow lana Ju l je n a  
G ro sa , Lwów, u!. C zarnieckiego 3 (w p o ­
dw órzu na lew o) w \k o n u je  w szelkie ro c e ty  
w z a k 'e s  ślusarstw a w chouzące o raz  u sk u ­
tecznia  w szelkie reperacje  po cenach  um iar­
kow anych. •  499j

r ~

P05M POSZUKUJĄ
'% , 1 S : ; X v .■'*

PIELĘGNIARKA
szuka posady do chorych dzieci tub do­
rosłych. Zna francuski. Z głoszenia do Ad­
ministracji poa  „P ielęgniarka". 5903

BILETY WIZYTOWE 
od zł. 2*50

DRUKARNIA 5Ł0WA POLSKIEGO 
Lutów. PUC® ZU40 GWICZJ L 13.

*  - -  ■ 1

tIłP EI» A Al SI RH! r  7 iii U n*15 powstrzyma Cię przed sprawianiem naj­

bliższym p o e f a r k n  G w i a z d k o w e g o
Bądz oszczędnym a praktycznym  f kup w c m e  pióro , garn itu r oiurKowv. no  

te s  e s itty c -n  . nrzyrznd techniczny i t  d 5414
«  S C H E X A  i  S T E N Z L A ,  LwSw. M $Ma l  -  T M  34-30.

i
J U Ż  W Y S Z E D Ł  z D R l  ttl  
ZS2- I L U S T R O W A N Y  = Z

n S Ł O M  K M I I E H "
n a  R .  1 9 3 2

K A L L M 0 4 R '/
A L M A N A C H

WSZYSTKO DLF WSZYSVKICH
W JEDNEJ KSIĄŻCE

Geografja, historja, literatura, m a­
larstwo, rzezba, wynalazki, odkrycia, 
statystyka, prawo, m edycyna, kos­
m etyka, rolnictwo, ogrodnictwo, 
weterynaria, fotografia, sporty, har­
cerstwo, wychowanie fizyczne, m o­
dy. wskazówki dla gosoodyń, rady 
praktyczne, gry i zabawy i wiele 
-óznych najciekawszych rzeczy —

wszystko to  opracow ane przez 
wybitnych sp e C |a l is tó w  tworzy 

razetn

E N C Y K L O P E D I Ę  Ż Y C I A  C O D Z I E N N E G O
na 304 stronach, w formie kilku tyuęcy  artykulików.

Cena egzem o!, brosz dla naszych Czytelników

k r  . Z l .  2 .  —
wraz z przesyłką pocztową.

Czytelnicy nasi, którzy się  zgłoszą bezpośrednio d o  w aszej 
.Administracji (ul. Zimorowicza 15) otrzymają Kaltndarz-Rlme- 

nach za zniżoną cen ę Zł. 1.50.

4494 POK ZAŁÓŻ.
( 9 0 7

WV 0©2NiONV
UA DJlUt U PO/ NAW J 
WIHtflM 5Cl«PNW

WYTWÓRNIA M E B L I 2 E l.A Z N Y (H  i M O M EZ.

U h WOZACZYKiK! tvó»n, W l 5

DLA FRANCUZEK
i nauczycit Im  a konw ersacją  francuską i 
m uzyką o raz  N iem ek na posady Lwów 
i w vjazd B iu ra  N?*rfl R e c h te r  Lwów. 
C.i~— e lo w s i ti .»» 9. te l tto i >>0   1 r&f

NAUCZYCIELKA
w ychow anka o  a. N m posalanek , z  kon- 
w e rs ic ią  f r a n c u z y , mitóffi Francuzki, na­
uczyciel poleca B iu ro  M a-Ji R c c h te r  Lwów 
C l'’ 'iel_ ,Kie°o 951 i

BIURO MJUHMEW5KIEJ,
L w ów  ul. K opernika 22. Tel. 416, poleca 
n a u c z y c ie l i -  wyuto,-lawcMWre ir^t.auK i, 
bony aielęgniarni niem ow ląt, klucznice, go- 
sp o jy n ie , kucharzy, ogrodników , rzrdców . 
eK onom ów , służb:;, rcstau racy .ną , fo lw ar­
czną. 5L57

S P R Z E D A Ż

MATERJAŁY
na kapy. firanki Ra.mudm c s e wzory o raz  
dodatki no tychże ręcznej roboty za "ez- 
cen Frfelitch, l w ó w .  Sykstuska 21. 5651

FORTEPIAN
B dsendorfera1*, króciutki, sprzedam  rzadka 

otcaziaceuy. S k ltm arsk i, K opern ika 26
_________  5 C96

GRZYBY
nraw dziw e borow iki ga tu n ek . T-a z t  8.50, 
Il-a  zł. 6.50 k ilograu plus porto  w ysyła  
Karpiński, K luszozany, Wileńskie.. 5913

T r u sK a w ie c
Willa „LudA /ik'1 w p ęknero polołe- 
mu o 22 pokojach komtortowo urzą- 
dtonvcn do wvnaięcia. Zgłoszenie: 
R b l h O W C ,  Lwów, św. Annv 3.

TelelT. 67-49. 5952

MIESZKANIA

DO WYNAJĘCIA
3  pOKoje z  kuchnią, u o n u o .t. W ładom oić 
n : m i e n e u  u l.  W r  5>*i ; c h a  3  5 9 4 ł j

TRZY
duże, słoneczni pokoje, pokój s lu żo o w ,, 
pełny kom rort, do w ynajęcia od 1 stycznia, 
ul. ^zymonowńcŁów  16 a drzw i 3 5 9 '4

UTER Y
poko je  kom fortow e pie w sze p ię tro . K i 
rły s tn ie  do  wvnaiecia. M urarska 62. 5668

p ię Tio p o k o jo w e
m ieszkanie  Korni r to „ e ,  w ysoki parter, m ie- 
s iec -n y czynsz Llstoo -na 51.__________ 5^69

PIĘKNIE
położony um eblow any pukói ew entualn ie  
uwa, p ie rw szo r/ąu n y  k o n  fort w i najm ę go- 
sp o d -rz , T  rnow skiet1'  35. ___ 51M2

DOM
urzędniczo-/-lenvańM ii przyjm ie uczm a ć«i) 
na stancję. W iadom ość w Adm inistracji S to  
wa pod -W illa  w ś-ód ogrodów ". 5963

POMflC LEKARSKA

A  K U S Z E  R i BINEK J l OG-Op e R ATo R

Er. JAN KILAR
ordynuje  pTzez cały dzier.. L w ów , S a p ie ­
h y  8? naprzeciw kina .G raży n a1*, Telefon 
15-62 aa 83

Czjjia Lie „Słovuc Polsk e“

WYSPR2 f&AŻ
w szystk ich  pozostałych pc> sezonie najnow­
szych modeli p iaszczy dam skich, kostiu­
mów. sukien i t. p po cet.ach okazy>nych. 
.Magazyn konfekcji .łakób Fosam enł, Lwów, 
uh t\kadem icka 2 (Hotel G eorgea). 5919

ARTYKUŁY
toa le tow e, "ąbki. w alę  opatrunkow ą i ligni­
nę poleca D rogerja K olcżańskiego, ul. Ba­
torego  34a. 5 9l4

N» LÓD
sw etery. sz^le. czau„i, skarpetki, ręk rw i- 
czk-. „ Ś n c r t "  °lac  Hal ek' 3. '919

WEBLE ,
na raty  najkorzystn iej pm eca Stell, Kazi­
m ierzow ska 28. 5932 i

? .ZEPISUJĘ
n a  m aszynie 35 groszy stron.ca. Boim ów 
18/11 G oidstem . 59S4
- — r-*--------------------------   ~ *------------------- ------------------ ------------------ ------------------ ------------------ ------------------ ------------------ ------------------

M agistral k ró l  s ta r.  m. L w o w l .
L. W. 15 405/31/11'

Wc Lwowie, dnia 19 grudnia 1931 r .

Ogłoszenie przetargu.
M agistra, m Lwowa rozpisui: m niejszeih 

p rze ta-g  ofertow y na generalny rrm o n t 
dw óch w alcóy  drogow ych a to : 

a) p -row ego  fabkrKacji „H eilbronn" 
b jm jo t o w e g o  _ ..C hrzanów 1*. 
D ruki o .e u o w e  na pow yższy rem o n t m o ­

żna nabyf w Wydz.ale Ili, M jg isi-a tu  drzwi 
Nr. W% gdz'e rów nież udzieia sie w szel­
kich w , aśnień w eoaz.nach  od H -H .

G ierty  s jo r^ ą jjco n e  - ciśie według ob o ­
wiązujących p. zcpisów  M. R B. L. XVI. 
133y30, naieży sntadac w zapieczętow anej 
koperc ie  bez uw doc-m en ia  f.rmy w  biu­
rze  W iu z a tu  iJ1/2 M agistiaiu, d>-zwi Nr. 143 
no dnia 11-go styczn a J032 r. do godziny 
11-tej

O tw arcie  o fert nastąpi w biurze N aczel­
nika W \działu II1'2 jd roguw egoi d iz n i Nr- 
i33 w tym sam ym  term inie o  godz 12 tej 

D o o fert n. lezy uo iąc .yć  dow ód na z ło ­
cone v M ieiskiei K a le  waujum w w yso­
kości 5*/o o lerow anei sum y.

O ie n y  n iezłożone w powvżLzvm term inie 
i m epw parte wad urn nie t r a ą  rozpatryw ane.

Aiagistrat zastrzega  sob ie  p iaw o dowol- 
nego w y ao ra  óferen  a, podziatu  robó t, 
ew entualnie uniew ażnienia przc.argu.

F rc  ydent m. Lwow a 
5974- w  z. In i .  K oC nuszow s il w. r

Ul ? o t , r ó ż y
w  h o te 'a c h , czy te ln iach ,

- k s ięg a rn iach  d w o r c o ­

w y c h  itp należy  ż ą d a r

SŁOWO POLSKIE
-



22 „S ŁO W O  PO LSKIE " Nr. odó z dnia 25 grudnia 1931.

G&LICYLKfi K f l lA  OSZCZĘDNOŚCI
WE LWOWIE, UL. JAGIELLOŃSKA L. ORJ. 1. =  ZAŁOŻONA W R. 1843.
Przyjmuje wkładki w złotych i dolarach. Złotowe wkładki oprocentowuje po 8% dolarove po 5% w stosunku rocznym. 
Kapitalizacja półroczna. —  Wkładki z dniem 1 llpca 1931 zł. 49,320.356*09. —  Pożyczki długo terminowe amortyzacyjne 

wynoszą zł. 8,907.928. — W clądu 11 miesięcy b. r. zośko; towała 78.671 sztuk weksli na zł. 99,644.704.
Czysty zysk za rok 1930 zŁ  795.180*67 z czego rozdzielono na cele dobroczynne I ogólnie pożyteczne zł. lii.soo*— 

- —  ■1 ■ 1 *■ resztę zł. 683.880 67 wcielono do funduszu rezerwowego. ---------— • =
5936 Fundusz rezerwowy wynosi obecnie zł. 4,687.977*47. Wkładki gwarantuje Państwo,

g p    -  T - -        -  ~ w r

1 PAŃSTWOWY BANK ROLNY !
|  ODDZIAŁ WE LWOWIE, UL PIŁSUDSKIEGO 25. £
2  P r z y j m u j e  w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  na nastepujarych warunkach: g
S  na książeczki oszczędności n a ...........................................  7°/0 p. a. Z

l w kłady za  jednomies ęcznem w ypow iedzeniem n a ................................................... .........................  4V / o  p. a.
S  w kłady za  trzymiesięcznem w ypow iedzeniem  na . . . . . . .  572%  p. a. Z
S  w kłady za  sześciomiesięcznem w ypow iedzeniem i dłnższem  na . . .  672%  p. a. »

S  -      -  PONADTO OTWIERA RACHUNKI CZEKOWE: ^ —  £ .
5912

z f t i i l i i i i l i i i i l iu i im i l i i i i l i f i i l im iu i i i i i f i iu i i i l i i i i l i i i i l i i i i l i i i i i iK i lM i f im i l i i t i s

BANK NAFTOWY
(SPÓŁKA AKCYJNA)

LWÓW, UL. LEONA SAPIEHY L. 3

przyjmuje lokaty pieniężne na n a jk o rz y s tn ie js z y c h  
warunkach, przeprowadza wszelkie transakcje bankowe 

z jak najdalej idącem uwzględnieniem interesu 
P. T, Ktijentów, przyimuje do eskontu rymesy, kupuje 
ropę, udziela zaliczki na ropę. .

5910

ROK ZAŁOŻENIA 1831. ROK ZAŁOŻENIA 1831.

H H  IPltK IHETJII „ P O W S Z E C H N A  A S E K U R A C J A "  W WJEStlE
AbSICURAZIGNI GENERAL! TRIESTE
GENERALNA AGENNCJA WE LWOWIE, IJLICA K j PEi NIKA L  3.
(W ŁASNY GMACH) = TEL. Nr. 21-43, 24-19. 60-8?.

ADRES TEIEGRAF.-. „ G E N E R A L  l “ . L\LÓW.
Fu nd u sz , gwarancyjna z  k oric.m  r, lsts  Llrrtw 1,411.52. ŁS8-1T 
Stan ubaz. Życiowych z konenm r. 1910 Llrrtw 6 . „ •■12.411 ,/

Przyjm uje pod najkorzystn iejszem i w arunkam i ubezpieczenia na  życie, od ognia 
od kradzieży z w łam aniem , tran spo rtów  i w alorów , od nieszczęśliw ych w ypad! ću

i odpow iedzia lności praw nei 5740
Przedstawicielstwa we w szystkich miejscowościach Rzeczyoospolltej Polskiej.

UWAGA! ŻARÓWKI UWAGA!
oe*Y '!l O C ZY  a przytem  i K lŁ a Z E Ń  chronią jedynie 

«. t- ■ oszczęd. oścu re ćarów ki PHILIPSA z gw arancją zakupione w yłącz­
nie w e firmie „ E L E H T I  * U  ś m  P m .  M i K o I a s c i J .  T e le f . 10-85. 5884

HA PODSTAW IE UCHW AŁY W A L K E G O  ZG R O M A D ZEN IA  i  
firmy SYN D YK AT P RZEM YS ŁU H A K O W E G O

S p ó ł k a  A k c y j n a  w e Lwowie, z dnia 21 listopada 1929, otwarta 
została jej likwidacja. Podpisani likwidatorowie wzywają niniejszem w ie­
rzycieli firmy Syndykat Przemysłu Naftowego S p ó ł k a  A k c y j n a  we 
Lwowie, by zgłosili swoje rozszczenia do niej w terminie przepisanym 
w artykule 129. Prawa o  SDółkacn Akcyjnych, to jest w  ciągu roku od

daty ostatniego ogłoszenia.

Dr. IGNACY WYGARD KONRAC KOWALEWSKI
likwidatorowie firmy Syndykat Przemysłu Naftowego Spółka Akcyjna

w likwidacji. s72l

UWAGA: Likwidacja Syndykatu Przemysłu Naftowego Spółki Akeyj- 
iiej w e uwowie, która w życie wugóle nie weszła, nie narusza 
v""niczem istnienia i działalności Syndykatu Przemysłu Naftowego 
Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością w Warszawie, 
o kapitaie zajad ow ym  1.000 000 zł. 5721

HEMOROliJY G NĄ
 ̂ J  ^  w 5— 5 dniach bez lekarstwa I operar i

W  t .  WV I  Ł  D  N  U

JĘNERĄJ flĘ jtit. S . I :IELS1 WG

WE LWOWIE, UL. KOŚCIUSZKI L . £
T ow arzystw o pracuje: 5935
w E U R O P I E ,  A Z JI  I A F R Y C E .
a) Stan ubezpieczeń z koncern roku  1930 

w ynosił a*/ m lljonow dolarów.
b) Z biór sk ładek  i -d se tek  od  K am ta.ów  

wynosił w roku 1930, 20 mlljonow doi.
c) Fundusze gw arancyjne w ynosiły

z keńcen. roku 1929 , 42 m iljondw doi.

NA GWIAZDKĘ!
KA1ETY ZAW IERAJĄCE MYDŁO I W ODĘ 
KW IATOW Ą PO 5, 7, 7*50 I 9 zł. poleca

S P J  KOLEŻAŃSKIEGO
L W Ó W ,  B A T O F L G O  3 4 r .  5874

56-Ietnie dośw iadczenie. 
W ysyłam  przepis za 6 zł. i poczta 75 gr.

J. WIERZBOWSKI, felczer szpił., Nowe Pomorze
Mam 135 podziękowań. 5? '6

gotowe I na zam ów ienie oraz przyjmu e 
wszelkie roboty taplcersko-dekoracyjn3 

tak w miejscu jak i na prowincj.

PR A CO W N IA  TA P IC ER S K A

W Ł  PROKOPEK
Lw j w  ul. Z l m o r o w l c z a  I. 6

.________ Telefon 48-25._________5562

Pantofle, papucze
i t. p, poleca i w ykonuje, także  do miary 

i z  dosta-czonego  m aterjaju

Wytwórnia, — Wronowska 4
Telefon łf i 59-8. 5770

Odpowiedzialny redaktor: JułJan Bernadiuk. Z d-ukarni „Słowa Polskiego", L w ów  ul. Zlmorowlcza 13.

53234853488953485323538948535348532353534853234823485300


